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K U R J E R W I L E I M S K I

BIEŻAŁ ć2t’Y DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

f n l e r i f e i i c y i f f i i i  r z e ę t f u
w zakresie artykułów rolniczych w r. 1935-36

w a r s z a w a  (Pat), w wyniku p w
watłzonych w ostatnich tygodniach na­
rad w  łonie rządu i na terenie gospodar 
czyni komitetu ekonomicznego m inist­
rów. na posiedzeniu w dniu 8 czerwca 
b r. uchwalono wytyczne, któremi bę­
dzie się kierować w roku gospodarczym  
1935 -36 polityka interwencyjna rządu 
w zakresie artykułów rolniczych.

I  stulając te wytyczne kom itet ekono 
miczny ministrów poiożył większy niż 
dotychczas nacisk na interwencję w za- 
ki-esie 1 i MJ

ARTYKUŁÓW HODOWLANYCH, 
wychodząc z założenia, żc szersze uw­
zględnienie tych artykułów i projektu 
wana interwencja na produkcję hodow­
laną obok akcji zbożowej powinny umo­
żliw ić osiągnięcie dla rolnictwa pełniej­
szy eh rezultatów.

Uchwała komitetu ekonomicznego 
ministrów przewiduje przedewszystkicm  
znaczne rozszerzenie środków na popie­
ranie wywozu artykułów hodowlanych. 
Komisja popierania onrotow artykułami 
rolniezemi, urzędująca przy ministerst­
wie rolnictwa i reform rolnych, dyspono 
wae bedzii na te ecie oduowiedniemi su­
mami. Nadto dla usprawnienia prze­
twórstwa i zbytu artykułów hoaowli, pod 
jęta będzie dalsza rozbudowa urządzeń 
technicznych, jak chłodnie, mleczarnie 
serowarnie i t. d., które to inwestycje fi­
nansowane bęaą z kredytów specjalnie 
na ten cel przi-znai zonycn. Z tych sa­
mych kredytów, przi widzianych w kwo­
cie 15 miii. zt. sfinansow ana również bę 
dzir budowa niezbędnych spichrzów zbo 
żowyeh.

Jeśli ehodzi.o
ARTYKUŁY ROŚLINNE 

uchwTaione przez komitet ekonom iczny  
ministrów zasady, p ra  widują rachowa­
nie w roku gospodarczym 1935— 36 do­
tychczasowego poziomu cen na artykuły 
zbożowe i dotychczasowych zakazów  
przyw ozu. I trzymany został również w 
dotychczasowej w ysokości zwrot ceł 
przy wywozie zbóż i ich przetworów. Je 
dnocześnic zwrot ceł zostanie rozszerzo­
ny na w y wóz gryki i strączkowych w wy 
sokosei 6 zł. od 1 q. Nadto nrzi w idzianc 
jest dalsze rozszerzenie zwrotu ceł na 
przetwory ziemniaczane, spirytusu 1 na 
siona oleiste. Do wywozu wszystkich  
zbóż i ich przetworów dopuszczony ma 
być na jednakowych warunkach, oprócz 
państwowych zakładów zbożowych rów 
nież handel prywatny i spółdzielczy.

Przy takiem postaw ieniu sprawy, 
kwoty prz< znaczone doty“hczas na inter 
weneję zuożową skierowTane będą w czę 
śei na podtrzymanie cen innyeli artyku 
tów rolnych, a w szczególności hodowla­
nych. Państwowe zakłady przemysłowo- 
zbożowe będą w przeszłości prowadziły 
skup znoża jedynie w ramach normalnej 
kalkulacji handlowej. Skup dokonywany 
bedzie przedewszystkiem przez spótdziei 
nie rolniczo-handlowe lub beznośrednio 
przez rolników w dążeniu do premij wy 
wozowych.

W dążeniu do podniesienia dochodo 
wośei gospodarstw rolnych, uchwały ko 
mitetu ekonom icznego ministrów' zm ie­
rzają rowrnież do zmniejszenia niektó­
rych świadezen gotówkowych rolników  
na rzecz państwa, samorządu terytorial­
nego i instytucyj prawTno-publieznveh.

KREDYTY 
zastawów e i zaliczkowe, udzielane będą 
również na zastaw żyta, pszenicy, ow ­
sa, i icczmienia, jak i innych produktów  
rolniczych, a w szczególności strączko­

wych i nasion oieistyeh. Zgodnie z u ihw a  
łą komitetu ministrów koszt tych kredy 
tów nie może przi kraczae dla rolników  
3%, p izy  udzieianiu zaś tych kredytów  
nie będą dokonywane żadne potrącenia 
z jakiegokolwiek tytułu.

Jeśli chodzi o rozmiary kredytów'

przewidziane jest uruchomienie 40 niiłj. 
złotych na kredyty zastaw owe, 10 milj. 
zł. na kredyty zaliczkowe, 10 milj. na kre 
dyty dla handlu spółdzielczego, prywat­
nego i m łynów handlowych oraz 5 milj. 
zł. dla olejarni, na zakup krajowych na­
sion oleistych.

Na Zamku
WARSZAW A (Pat). P rezyden t Rizeczy 

pospolitej p rzy ją ł dziś delegację 4 p. p 
Leg., k tó ra  z okaizji 20Jlecia istn ien ia pu ł 
ku w ręczyła P rezydentow i od k o rpusu  
podoficerskiego pułku  p ierśc ień  pam iąt 
kowy. N astępnie Prezydent p rzy ją ł pos­
ła polskiego w P radze Grabowskiego.

Koniec wojny
b o l i w M S k O - p a r e g  y a j s t t f e j
BUENOS AIRES (Pat). W  środę 12 

I> m. o godzinie 12,33 podpinany został 
protokół pokojowy między Boli w ją i Pa 
ragwajem.

DOROCZNA KONFERENCJA
porozumienia prasowego pnlsko-foławskiego w Warszawie

WARSZAWA (Pat). Dnia 12 b. m. 
odbyły  się w W arszaw ie obrady dorocz 
ne konferencji) porozum ienia (prasowego 
polsko-łotew skiego iz udziałem  p rzyby­
łej z Rygi delegacji łotew skiej.

Obrady zagaił prezes zw iązku dzień 
nifcarzy R zeczypospolitej dyr. Ścieżyń- 
ski, wzyw ając obecnych do uczczenia 
pam ięci M arszalka Piłsudskiego jedną 
m inu tą  m ilczenia. D yrektor Ścidżyński 
w przem ów ieniu swem  p rzy p o m n ia ł ro ­
lę, k tó rą  odegrał M arszałek podczas 
wallk e niepodległość Łotw y. Mówca pod 
kreślił p rzy jaźń  m iędzy Polską a Łotwą 
i odpow iedzialne zadanie ciążące na 
dzienn ikarzach  obu krajów , k tórzy  m a­
ją  za zadan ie  p rzy jaźń  tę um ocnić, uświa 
darniując w należyty  sposób o-pimję pu 
bliczną.

Skolei w ita ł delegację w im ieniu  m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych  naczelnik  
w ydziału prasow ego MSZ Skiwski, pod­
nosząc, że ob rady  konferencji i pobyt 
dziennikarzy  ło tew skich w Polsce odby­
wać s ię  będzie w atm osferze przyjaciel 
sk it j.

N astępnie przew odnictw o obrad ob­
ją ł prezes porozum ienia prasow ego, re ­
d ak to r Obarski, który  pow itał przedsta 
wic i d i  władz i p rezydjum  izw. dziennika 
rzy.

Skolei przem aw iał szef w ydziału p ra  
sowego łotew skiego MSZ Skiebers. (któ 
rv  w przem ów ieniu swem  przypom niał, 
iż przyjaźń polsko-łotew ska datu je  się od 
czasu w spólnych w alk . Po zaw arciu  po ­
rozum ienia prasow ego polsko-łotew skie 
go, s tosunk i istniejące m iędzy p ra są  obu

Członkowie akademickiego rajdu lotniczego
w F nlandji

HELSINGKORS. (Pat). W czo ra j w p o łu d n ic  
p rzy b y ła  thi H e lsin g fo rsu  i lądow .ała na lo tn i 
sk u  w o jskow em  .polska g ru p a  tu ry s ty c z n a  a k a  
d em ick iego  ra itłu  lo tn iczego  doo k o ła  państw  bał 
ty ck ich  i F in lan d ji.

P rz e lo t nad  za to k ą  F iń sk ą  odby ł się w * a  
ru n k a c h  w y ją tk o w o  pom yślnych . Nad brzeg iem  
fińsk im  jed n a k że  pociąg  p o w ie trzn y  n a tra f ił  na 
lak  s iln e  w iry  a łm o sfey czn e , że szybow iec  by ł 
zm uszony odczep ić  się o d  sam o lo tu  i po przesz  
ło pó ł godzinnem  k rą ż e n iu  ląd o w ał w pob liżu  HeJ 
sin g fo rsu , n ie  imogąc d o c iąg n ąć  do .lotniska woj 
.skowego spow odu  siln y ch  w ia tró w

L o tn ik ó w  p o lsk ich  p o w ita li: p o se ł R P C har 
w at, a tta ch e  w ojskow y, członkow ie  pose lstw a, 
p rzed staw ic ie le  fiń sk ieg o  a e ro k lu b u  lo tn iczego  
i p a r la m e n tu  akad em ick ieg o .

P od czas śn ia d an ia , w ydanego  przez  fiń sk ą  
ligę o b ro n y  p o w ie trzn e j, p rzem ó w ien ie  w ygłosił 
p rezes tej in sty tu c ji. Ze s tro n y  po lsk ie j odpow ie 
d z ia ł p Nosow icz. N ieobecny na śn ia d an iu , spo  
w o d u  żałoby  n a ro d o w e j p o se ł C h arw at, p rzy b y ł 
n a s tęp n ie  n a  odczy t prol'. W en d a  na tem a t orga 
n izac ji f iń sk ie j LOP. Poozem  p o d k re ś lo n o  w b a r  
dzo se rd eczn y ch  słow ach  w ie lk ie  u zn an ie  dla 
P o lsk i o raz  p rz y ja c ie lsk ie  u czu c ia  F in la n d ji , da 
lu jące  sic  od czasów  pow stan io w y ch .

Na lo p rzem ó w ien ie  o d p o w ied zia ł m in . C har 
w at. Poczen) zeb ran i przeiz p o w stan ie  uczcili pa  
m iąć VIarszałka .P iłsudskiego,

W za jem n e  p o ro zu m ien ie  obyw ateli po lsk ich  
i fiń sk ich  zosta ło  szczególn ie  u w y p u k lo n e  pod 
czas p rzem ó w ień  w ygłoszonych  n a  p rzy jęc iu  wy 
d an en ) p rz e z  posła C h a rw ata , d la p rzy b y ły ch  aka 
denników lo tn ików .

Japonja a Chiny Północne
TOKIO . (I’at) A gencja Rengo donosi: W ed  

ług  o f ic ja ł ) Ig o  o św iad czen ia  J a p o n ja  n ic  b ierze  
żad n eg o  u d z ia łu  w tw o rzen iu  p rzy sz łeg o  rz ą d u  
w C h in ach  P ó łn o cn y ch , m im o  że w edle  w iado  
m ości p ra so w y c h  n a d ch o d zący ch  z P e k in u  p ro  
w a d z e ra  je s t  agiltacja w śró d  C n ińczyków  za u ł 
w o rzen iem  b io k u  p o lity czn eg o  sk ła d a jąc e g o  się  
z p rz ed staw ic ie li c z te rech  p io w in c y j Szajitun , 
•znnsi. ł to p e i  i O zara r, u w o ln io n y ch  od wply 

w ów  p a r t j i  Kuomi-nitangu, k tó ra  obecn ie  je s t  fak 
ty czn ie  rz ąd z ąc ą  pairtją w N ankin jc .

W ed łu g  p ó to fic ja ln cg o  o św iad czen ia  m in ist 
ra  w ojny , m in is te rs tw o  jego  z w raca  w da lszym  
ciągu  b aczn ą  uw agę  n a  C hiny P ó łnocne, w ierzą  
rzae . że w y k o n a ją  one w szystk ie  p rz y ję te  w a ru n  
k i jap o ń sk ic h  w ładz w o jskow ych , by w ten  sp o  
só b  p rzy czy n ie  sie  do  ro z w o ju  p rz y ja zn y c h  sto  
sun k ó w  pom iędzy  C hm am i, .la p o n ją  i- W an d żu '

ją . W  o św iad czen iu  tern m in is te r w o jny  w y raża  
n ad z ie ję , że C hiny lo ja ln ie  p rzes trzeg ać  będą 
ro z p o rz ą d ze n ie  w s to su n k u  d o  cudzoziem ców  
w y d an e  p rzez  rz ą d  n a n k iń s k i  11 bm

Zajścia na granicy 
sowiecko - mrncfiursklej

CHARRIN. (P a t). J a p o ń sk ie  w ładze w o jsk o  
v e p rzes ła ły  rz ąd o w i so w ieck iem u  p ro te s t w  
sp raw ie  z a jść  no g ra n ic y  p o łu Jn io w o  —  zachód  
n ie j, gdzie p a tro l w o jskow y  w k roczyć  m ia t n a  
t e r j  to rjo n i M an d żu rji i  o s trz e liw a ł p a tro l jap o ń  
s k t  k tó ry  o d p o w ia d a jąc  ogn iem , zab ił jednego  z 
żo łn ie rzy  so w ieck ich , a  d ru g ieg o  w z ią ł d o  n ie  
woli

katastrofa samolotowa pnd Olkuszem
OLKUSZ. (P a t). Dziś o  godz. 18 n a  po lach  

wsi B racie jów , w odleg łości 15 km  od O lkusza, 
sp a d ł s u n o io t  w o jskow y. Je d e n  z  lo tn ik ń w  n ieu  
„t uot ego n a ra z ie  nazw isk a  p o m o st ś m h r e  na

m ie jscu . D rug i z m a rł w  d ro d z e  d o  sz p ita la . Znu 
lezizm o przy  n im  d o k u m e n t n a  n azw isko  Ja n a  
D zia tak a , la t  25 A p a ra  i zo s ta ł zn iszczony

kra jów  .polepszyły się t dalej będą się po  
lepszać.

P rzew odniczący delegacji łotew skiej 
redak to r W ilde podkreślił, że istn ie jące 
porozum ienie prasow e polsko-łotew skie 
już zdołało przyczynić się do objekityw 
nego i popraw nego trak to w an ia  rozm ai­
tych sp raw  zarów no w .prasie polskiej 
jak  i łotew skiej.

N astępnie odbyło się śn iadanie z u- 
działem  przedstaw icieli p rasy  polskiej i 
ło tew skiej, delegatów  w ydziału p ra so ­
wego MSZ oraz przedstaw icieli innych 
porozum ień prasow ych.

Podczas śn iadan ia  prezes porozum ie­
nia red ak to r Obarski wygłosił p rzem ó­
wienie, w k tó rem  podkreślił m. in., iż 
p rasa  polska zaw sze rozum iała , że n ie­
podległa Łotw a jest n a tu ra ln y m  i konie 
cznym  elem entem  rozw oju E u ropy  po­
wojennej. D latego konso lidacja  w ew nę­
trzna i rozwój ekonomiczny Łotwy b u ­
dzi w Polsce iżywe zadow olenie.

Na m arginesie stosiflnków polsko-ło­
tew skich należy w spom nieć o zagadnie 
ni u polskiej mniejszości narodowej w  
Łotwie. Kwestia ta w yw ołuje w o s ta t­
nich czasach szczególne zain teresow anie 
opiuji publicznej w Polsce. Byłoby rze­
czą pożądaną, aby podczas p o by tu  w  
Polsce dziennikarze łotew scy m ogli za­
poznać się i zrozum ieć uczucia opinji pu 
b licznej na tę spraw ę, k tó rej słuszne roz 
wiązaniie m oże ty lk o  przyczynić się do 
wzm ocnienia węzłów przyjaźni is tn ie ją  
cych oddaw na m iędzy Polską i,Ł otw ą.

W zakończeniu  red ak to r O barski 
w zniósł toast na cześć prezydenta Łotw y 
h wiesi-sa, p rasy  łotew skiej i gości.

W  odpow iedzi zabrał głos w im ieniu 
delegacji łotew skiej red ak to r N onaes, 
k tóry  ośw iadczył m. in.:

P rzybyliśm y do Polski w czasie w iel­
kiej żałoby spow odu zgonu M arszałka 
Piłsudskiego. D ziennikarze łotew scy zdo 
łaii zrozum ieć głęboki ból, k tó ry  ogarnął 
cały naród  polski, a jednocześnie zoba­
czyli jak  z w ielką siłą skupia się i jed ­
noczy cały naród  polski dokoła pam ięci 
W ielkiego W odza. W  tein skupieniu  m d 
wca widzi dowód siły  w ew nętrznej naro  
du polskiego.

Mówca 'zakpnezył przem ów ienie toa 
stem  na cześć P rezydenta Mościckiego, 
p rasy  polskiej i gospodarzy.

P opołudniow e posiedzenie konferen  
cji poświec-onc było dyskusji i uchw ale 
niu rezolucyj, k tó re zostały przy ję te  jed  
noinyśłnie.

\I. in. uchwalono- zw ołanie corocznej 
konferencji prasow ej w W arszaw ie i Ry 
dize, organizację  wycieczek d zienn ikars­
kich, w ysyłanie korespondentów  do Pol­
ski i Łotw y i rozszerzenie in fo rm acy j 
sportow ych.

Dziś wieczorem  dzienn ikarze łotew s 
ey w yjechali do Katow ic, K rakow a i Za 
kopanego.
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M i i i z a c k i w  d l e i i i e  o p o z y c j i  i  m n i e j s z o ś c i
z projektu ordynacyj wyborczych

Dyskusja na posiedzeniu sejmowej komisji konstytucyjnej
n a  u tw o rzen i?  zg ro m ad zeń  ok ręg o w y ch  i te, k tó  
rym  p ro je k t BBWiR. p rz y zn a je  p raw o  głosow a 
n ia  w w y b o rach  d o  S enatu .

P oseł C zern ick i oipom iada się  za tern, aby  za 
p o d staw ę d a lszy ch  Obrad w ziąć p ro je k t socjaJi 
styczny.

N astępny m ó w ca  K o in a rn ick i (k lub  n a ro d o ­
wy) jest w yrazi'cieleni pog lądu , że w ybujały  p a r

k im en ta ry zm  nOe jes t z jaw isk iem  zd ro w em , n a  
leży jednaik dążyć , a(hy fu n k c je  p a r la m e n tu  n ie 
sp ro w ad z ać  do  fikcji. Z ag ad n ien ie  p ra w a  w ybór 
czego poseł Kom aruiicki, jak o  n a c jo n a lis ta , uw a  
bu za o rg a n ic zn a  ca ło ść  p rzeb u d o w y  p ań stw a  
na paibslw o n aro d o w e R efo rm a lak a  m u sia łab y  
być o p a rta  na  b iegunow o p rzec iw n y ch  (zasadach 
niż p ro je k t BBW R. P o s il  K o m orn ick i zgłasza

Posiedzenie senackiej komisji 
konstytucyjnej

WARSZAWA (Pat). Dnia i ą  b. m. o 
godzinie 18-e.j odbyło sic posiedzenie k o ­
misji konsty tucy jnej senackiej pod prze 
w odnictw em  sena to ra  Targow skiego. Re 
te ra ł p ro jek tu  o rdynacji wyborczej do

Sejm u, klubu BBWR przydzielono sena 
torcrwi Loew enliertzowi, re fera t zaś p ro ­
jek tu  o rdynacji w yborczej do sen a tu  —- 
senato row i Rom anowi.

Z K O Ł W Z A N Ó W
HELENA PAC-POMARNACKA

p o  k ró tk ich  l e c t  c iężk ich  c ie rp ie n ia c h , o p a trz o n a  i . i  S ak ram en tam i, z m arła  
d n ia  11 cze rw ca  1933 r. w w iek u  la t  32.

N a b o żeń stw o  ż a ło b n e  o d p ra w io n e  z o s tan ie  w  k a p lic y  na cm en tarzu  B ernardyńsk im  
w  dn iu  13 cze rw ca  1935 r. o g. 9 -ej ran o , p o :z e m  n a s tąp i p o g rzeb  na  tym że cm en tarzu  

O  p o w y ższem  p o w ia d am ia  k rew n y ch  i zn a jo m y ch  Z m arłe j — s tro sk a n a
R O D Z I N A

w n io sek  o p o w o łan ie  rzeczoznaw ców , k tó rz y  mc 
gliibv w ypow iedzieć  się, czy p rzed ło żo n y  p ro je k t 
o o rd y n a c ja c h  jest zgodny z p rzep isam i konsty  
iucji.

Poseł N treńsk i (Ulub n a ro d o w y ) w dłuższym  
w iw odzie S tarał się udow odn ić , że p ro je k t B. B. 
W . R. odbiega  od p o stan o w ieu  k o n sty tu c ji, spc 
cjuilnle zaś jeżeli chodzi o pow szechność  rów  
ność, b ezp o śred n io ść  i ta jn o ść  g ło sow an ia .

Bosej M alinow ski i p o se ł S ino ia  (k lub ludo  
wy) za rz u ca li, że  p ro p o n o w a n e  iprzez BBW R, o r  
d y n a e jt d a ją  p ra w o  ty lk o  u p rzy w ile jo w an y m , 
ogół zaś spo łeczeń stw a  o d su w ają  od w pływ u na 
b ieg  sp ra w  p ań stw ow ych .

■Ksiądz poseł Szydel.ski (k lub  ch rze śc ijak sk o - 
spo teczny) z w rac a  uw agę, że w d y sk u s ji n ad  p ro  
jek te n i p a d ło  uw ag  zb y t w iele ja s k ra w ,e h  n ie  
w y d a je  s ię  bow iem  m ów cy, aby ten d e n c ją  p ro  
je k tu  by ło  u d su w an ie  lu d u  o d  w p ływ u  u a  b ieg  
sp raw  p ań stw o w y ch . P ro je k t  BBW R. - u w aża  
ksiąd z  Szydeisk i za pew nego  ro d z a ju  k o m p ro m is  
m iędzy w y b o ra m i b ezp o śred n iem i a  p o śred  
n iem i. U jem ne s tro n y  p ro je k tu  p o d k re ś lo n o  w 
d y sk u s ji n a zb y t jed n o s tro n n ie . M ówca w ypo­
w iada pogląd , ze n a leża ło b y  w p ro w ad z ić  do  p ro  
jek tu  różne  p o p ra w k i. L iczba posłów  w in n a  być 

in o ż t. w ę k s z a  N ależałoby  tak że  uw zg lędn ić  p rzed  
s taw ic ie ls lw o  ch rześc ijań sk ieg o  ru c h u  k u ltu ra l 
nego i p raco w n i czego.

P oseł B itn e r w im ie iru  k lu b u  ch rzęśc i jań sk o -  
ludow ego w ep o w iad a  się przeciw  p ro je k to w i B. 
BWR ' (

P o se ł R o tte n s tre ic h  (k lub  żydow ski) u sk a rża ł 
się, że p ro je k t BBWiR. n ie  re sp ek tu je  p ra w  lud 
nośo: ży dow sk ie j w  Polsce i d latego  jest d la  ko 
ta żydow skiego  nie do  p rzy jęc ia .

fSrń te ta  d y sk u s ję  p rz e rw a n o . D als/.y c iąg  ob 
rad  kom isji odbędzie  się w d n iu  ju trz e jszy m .

Ziemia z dziedzińca Piotra Skargi 
na kopiec Marszataa

Wiadomości z Kowna
LICYTACJE BANKU ROLNEGO

W  środę o godz. 21,30 na dziedzińcu 
P :o tra  .Skargi USB. nastąp iło  uroczyste 
pobran ie ziemi do u rny , k tó ra  złożona 
zostanie w kopcu Józefa  Piłsudskiego w 
Krakowie. Uroczystość ta odbyła się z 
in icjatyw y Koła Studentów W ydziału 
Sztuk P ięknych, a wzięło w niej udział 
przeszło 40 organizacyj akadem ickich.

Na dziedziniec P io tra  Skargi w nie­
siono sztandar uniw ersy te tu , ustaw iły 
się k o rpo racje  akadem ickie z pocztam i 
sztandarow etm i oraz liczne rzesze m ło­
dzieży akadem ickiej. P rzybył rów nież re 
k.łor USB. przedstaw iciele Senatu u n i­
w ersyteckiego oraz profesorow ie.

P rzy  płonących pochodniach  przem ó 
wił prezes Koła S tudentów  W ydziałtt 
Sztuk P ięknych Grabowski, podkreśla jąc

SSB

zasługi M arszałka Piłsuia&Kiesgo jako  
wskrzesicieJa U niw ersytetu i op iekuna 
W ydziału Sztuk P ięknych. P rzem ów ie­
nia tego zebrani w ysłuchali z odkrytym i 
głowam i. N astępnie kolejno p rzedstaw i­
ciele wszystkich organ izacy j s tu d e n c ­
kich. rek to r USB. i profesorow ie sk łada 
li ziemię do urny. Na tern uroczystość zo 
stała zakończona.

Ziemie w urn ie  artystyczn ie w yko­
nanej przez s i l i  (leniów w ydziału sztuk 
pięknych. w taz  z odpow iednim  p ro to k ó ­
łem odw iezie delegacja m łodzieży ak ad e ­
m ickiej do K rakow a w dnni 1 lipca r. b. 
i ztoż\ ja w kopcu M arszalka P iłsudskie 
go. W m iejscu, skąd pob ran o  ziemię tt- 
łożoma zeslatrje pnm  talkow a p ły ta  k a ­
m ienna.

PRZED P O U  DNIEM.
W ARSZAWA. (Pat). Sejm ow a k o m is ja  konały  

fu c y jn a  p rz y s tąp iła  na  clzisiejszem  posiedzę 
n iu  d o  d y sk u s ji o g ó ln ej n a d  w ygłoszonem i -wczo 
ra j  re fe ra ta m i p ro je k tó w  o o rd y n a c ja c h , w ybór 
rz y c h  do .Sejmu i Senatu

P ierw szy  w  dy sk u sje  z a b ra ł głos p rzed staw i 
cie l k lu b u  n a rodow ego  p ose ł W in ia rsk i, k tó ry  
w b a rd z o  olbszernem. p rzem ó w ien iu  p o d d a ł k ry  
tyce  p ro je k t BBW R. M ów ca tw ierdz ił, że  obec 
n e  p ro je k ty  ustaw  w yb o rczy ch  o d d a la ją  p a r la ­
m en t od  sp o łeczeń stw a  p rzez  s tw a rza n ie  lic z ­
nych  p o śred n ich  og n ii w, k tó re  m a ja  być czy n n e  
w u s ta la n iu  sk ład u  p a r la m e n tu . Z ap rząg an ie  s a ­
m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o  do  ak c ji1 w y b o rcze j uw a 
ża  mówica za a k c ję  w y b itn ie  po lity czn ą . D alej 
p ose ł W in ia rs k i  ubo lew a, że p ro jek t BBW R. 
zm ierza  d o  o d e b ran ia  m o n o p o lu  p a r t jo rn p o li­
tycznym ., (które, jego  zd an iem , są m ie rn ik ie m  prą  
dów  n u rtu ją cy c h  w .społeczeństw ie. W  k o n k lu z ji 
p o se ł W pniarsk i w y p o w ied zia ł się p rzec iw k o  p ro  
jeklo-m  zgtos/.c .iy in  p rz ez  k lu b  BBW R.

N astęp n y  m ów ca pose ł I ta ta j  w ypow iedzia ł 
się iw im ien iu  k lu b u  s tro n n ic tw a  ludow ego rów 
n ież p rzec iw ko  p ro je k to m  BBWIR. i o św iadczy ł 
ż e .k lu b  jego  będ zie  g losow ał, aby za p o d staw ę 
d y sk u s ji szczegółow ej p rz y ją ć  p ro jek t zg łoszon j 
p rzez  PPS., a p o p a rty  p rzez k lu b  s tro n n ic tw a  lu 
dow-ego.

P o se ł R a ta j uw aża, że zm n ie jszen ie  ólosci po 
s łó w  jes t p ro p o rc jo n a ln ie  w iększe n iż  sena to - 
to ró w , w sku tek  czego zw ich n ięta  zo sta ła  p ro p u i  
c ja  m ięd zy  Sejm em  i Senatem , M ówca o stro  kry 
ty k o w a ł sy s tem  zg łaszan ia  k a n d y d a tó w , tw ie r­
dząc, że pow stały  w ten  sposób  .system nie b ę ­
dzie  odpow iedn ik iem  k ra ju .  D zisiejsze  sam o rzą  
d y  gm in n e  d pow ia tow e sa, zd an iem  R a ta ja , rze 
k o m o  o d d a lo n e  od lu d nośc i i n ie  m o g ą  zastąp ić  
obyw atelom  w y k o n y w an ia  ich u p ra w n ień . Mów 
ca w ysu w a  k o n cep c ję  ab y  ob y w ate le  m og li wy 
su w ać  do Sejm u lego kogo chcą. D alej m ów ca 
p ro p o n u je  w-pffYwadzcne p rzep isu  że p ro tes ty  
w yborczo  m usza być za ła tw io n e  do p ew nego  ter 
m in u  albo  'p o ' - 1 k tó re g o  p ro te s t  n ie  zo sta ł do 
pew.nego czasu  za ła tw io n y  będzie  m u sia ł złożyć 
m an d a t.

Jeśli chodzi o Senat, to  k lu b  ludow y sto i na  
s tan o w isk u , żeby  p raw o  g ło so w an ia  d o  Senatu  
m ieli w szyscy oby w ate le  p o w y żej la t 30 i do 
da  tikowy głos o trzy m a li ci, k tó rz y  m ogą s?ę 
w ykazać  zas łu g am i jak np . p ra ca  d la n iep o d le ­
głości, o b ro n ą  g ran ic  p a ń s tw a  a lbo  rzeczyw istą  
zas łu g ą  na po lu  n au k i, sz tu k i i k u ltu ry

P o se ł C zap iń sk i (PPS.i z arzu ca , ż e  o rd y n ac ja  
w yborcza  p ro je k to w a n a  p rzez  kłuli BBWIR jest 
rz kom o n iezgodna  z k o n s ty tu c ją . ^rzyszlY  Sejm  
w m yśl td j o rd y n a c ji będ z ie  się "sk ładn i z ludzi 
re p re z en tu jąc y ch  k la s j’ p o sia d a jąc e , n a to m ias t 
w a rs tw y  ro b o tn ic ze  są p rzez  p rzep isy  p ro jek tó w  
BBW R. upośledzone .

Na tern o b rad y  od ro czo n o  do p o p o łu d n ia .

"O POŁUDNIU.
(Po przerw  ie o b iad o w ej w d a lsze j d y sk u sji 

p rzem ów .M  poseł Tem pka. (ch rze śc ijań sk a  dam o 
k ra c ja ) . W yw odził on, że p ro ję k t JiPTWiR. n ie jesl 
sk o o rd y n o w an y  z n o w ą .k o n s ty tu c ja . O g ra n icz e ­
n ie  liczby postów  jes t zby t w ielk ie . M ówca opo 
w in d a  s ię  za w p ro w ad zen iem  p o p ra w k i, że p r a ­
w o  czynne  w yborcze d o  S en a tu  p o w in n o  p rz y ­
s ług iw ać  tym , k tó rzy  ulkończą szkołę pow szech 
n ą  lub ró w no leg łą , n a to m ias t k ry ł  er ja  zasług , 
ćzy  też z a u fa n ia  na leży  p rzen ieść  do  p ra w a  b ier 
nego. K lub c h rze śc ija ń sk ie j d e m o k ra c ji g łosow ać 
b ęd zie  za  p ro je k te m  PPS., gdyby ou je d n a k  u- 
p ad ł. o m ów ca z ap o w iad a  z g ło szen i^  popa  wek 
do p o rje k tu  BBW R.

Poseł R y m ar p o n aw ia  m y śl zap ro szen ia  na  Ko 
m is ję  rzeczoznaw ców  o raz  zap o w ia d a  d o d a tk o  
we zgłoszenie  (wniosków o d ts ta r-z e m e  m ol er,ja 
łów , k tó ro b y  "c y fro w o 'z o b raz o w a ły  pod wzglę 
d em  n a ro d o w y m , w yzn an io w y m  a tak że  po litycz  
nym  te  w szystk ie  grupy,, k tó re  m aja  się  złożyć

- C i l p ł t i a  w a r s z a w s k a
W ARSZAW A. (Pat.) D ew izy; Belg ja 89.95—  

80.18— 89.72. B e rt a  213.40—2 14 .40-212 .40 . H o- 
land.ja 308.00—359.50—357.70. I.o u d y n  26.20— 
26.33—26.07. Kabel 5 .3 1 -5 .3 4 —6.28. P a ry ż  34 98 
43.92— 13.68.

D o lar 5.28 i pół. D o lar zł. 9.23. R ubel 4.74. 
C zerw ońce 1,75. B ud o w lan a  42,00. D o la ró w k a  
53.00 F u n t szfeirling 26.20,

—  LICZBA BEZROBOTNYCH W  DNIU 8 b. 
m. n a  te ren ie  Polski w ynosiła  w edle d an y ch  
b iu ra  p o śred n ic tw a  p racy  400813. co stanow i spa 
dek b ezro b o c ia  w ciągu ty godn ia  o 8.069 osć>b.

tałobne pesiedzanie 
Rady m a .  Zw. Strzel.

W ARSZAW A (Pat) W  d n iu  12 bm . odbyło  
się w K rakow ie  ża ło b n e  zeb ran ie  rad y  naczelne j 
Z w iązku Strzeleckiego, k tó re j członkow ie  z p re ­
zesom  zanządu  g łów nego Zwę S trzeleck ieg o  adw 
Pase,Italskim  i k o m en d an tem  głównymi Zwę S trze  
ieckiego pik F ried riech e in  złożyli h o łd  liieśm ier 
te ln e j pam ięci O jca O jczyzny. W odza N arodu  
M arszałka  .Józefa P iłsudsk iego

Z ebran ie  zw ołano do lo k a lu  zarządu  okr. 
Zw. Strzeleckiego na  O lean d rach  a s ta m tą d  u- 
czestn icy  udali się do k ry p ty  na W aw el w celu 
z łożen ia  ho łd u  oraz  n a  Sow iniec gdzie wzięli u- 
dz ia ł w sy p a n iu  kopcu.

—oOo—

Lipa popierania 
Turystyki

W ARSZa WLA. (Pat. D ziś w  m in is te rs tw ie  ko 
m u.i' k ac ji odbyło  się p ie rw sze  k o n s ty tu u ją c e  
zg ro m ad zen ie  L igi P o p ie ra n ia  T u ry sty k i. Po 
om ó w ien iu  p ro g ram u  p ra c  i n a jb liż szy ch  zam ie 
azeń o raz  p re lim in a rza  budżetow ego  d o k o n an o  
w yborów .

Do ra d y  g łó w n e j w y b ran o  m arsz . R aczkiew i 
ę.za gen. K asp rzyck iego , b. p re m je ra  Jędrzejew ii 
cza, w ic em in is tra  K oca. p re z e sa  L O PP . B erbeć 
kiego, p rezy d en ta  W arszaw y  S ta rzy ń sk ie g o , pre 
zesa  PKO. G ru b e ra  b. m in  M atuszew skiego , dy r. 
lasó w  pań stw . L o re ta , o raz  red ak to ró w  posła Dą 
b ro w sk ieg o , S tipiazyńskiego ii B u tk iew icza, P re  
zesem  z o s ta ł Jęd rae jew tcz .

C elem  Lig? jest p o p ie ra n ie  tu ry s ty k i, stw a 
rz an ie  w a ru n k ó w  sp rz y ja jąc y c h  ro zw o jo w i tu ry  
s ty k i w Polsce o ra z  zap o c zą tk o w an ie  i po p iera  
n ie w sze lk ich  p o czy n ań  tu ry s ty czn y ch .

..Ukininiko-Palarejas"" zam ieścił s ta ty ­
stykę gospodarstw , sp rzedanych  z prze­
targów przez Bank Bolny.

W okresie od r. 1924 do 1 stycznia 
1935 r. o d b \to  się 471 przetargów  (pier­
wszych i pow tórnych), 110 gospodarzy 
uregulow ało sw e rach u n k i 20 p rz e ta r­
gów w strzym ano. Bank ogółem  zlikw ido 
wał 162 gospodarstw a, z czego 81 p rze­
jął na w łasność, zaś pozostałe 81 sprze­
dano z przetargów

Ak ADOLFA KU CZCI Ś.P. MARSZAŁKA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W KOWNIE.

W  niedzielę 15 b. m. w Kownie w sa 
ii T ilm ansa m a się odbyć akadem ja  ża­
łobna ku  czci ś. ip. M arszałka Józefa P :ł- 
sudskiego.

WYCIECZKA Z WILNA.
W  poniedziałek  przybyła z W "Ina .w y­

cieczka skautów  litew sk ich. Spotykali 
icli n a  gran icy  skauci z K owma. Łącznie 
przypłynęły Wdlją 73 k a jak i.

PRZYMUS JĘZYKOWY W SPORCIE.
Kowieński ,.Dzień Polski"' tzamieszcza 

n astępu jącą  w iadom ość:.
W  ulb. n iedzielę  podczas zaw odów  jiiłkar 

s.kifch „ S p a r ta 1 -— LGSF (w g ru p ie  ju n jo ró w ) 
sędzia  u su n ą ł z  b o isk a  jed n eg o  z  g raczy  „ S o a r 
ty ‘ za  o d ezw an ie  s ię  w języ k u  p o lsk im  do  k-oie 
gi k lubow ego.

N astępnego  d n ia  p rzed  zaw odam i d ru ży n  k l. 
A ,,S p a r ta '1 —  JSO sęd z ia  zak o m u n ik o w ał g ra  
cz.rai „Sparty" ', iż n a  bo isk u  w olno ro zm aw iać  
jed y n ie  p o  litew sku .

Z arz ąd z en ia  sędziów  w idoczn ie  p o z o s ta ją  w 
zw iązku  z cy to w an ą  sw ego czasu  w naszem  piś 
inrie n o ta tk a  „L iet. A idasa11 o w iprow adzaniu  
przez izbę S p ortow ą .przym usu  językow ego  n a  
b o isk ach . O pow yższem  je d n a k  k lub  polski n ie  
z.oskit w ogóle p o w iad o m io n y .

N ćezah żn ie  od z a rząd zeń  pp. sędziów  n a  bo  
iskach , g racze  d ru ż y n  !*Spartv“ podczas obu 
m eczów  p o ro z u m iew ali się z sobą  w y łączn ie  w 
języ k u  p o lsk im . N araz ić  (tylko w jed n y m  wy 
p adku , o k tó ry m  w sp o m n ie liśm y  na w stęp ie , po 
c iągn ięto  lo za sobą  k o n se k w e n c je "1

Dalsze uwagii dziennika polskiego, 
.jak wynika z zam ieszczenia na  niezwy- 
kłem  m iejscu ogłoszenia, zostały  skon­
fiskow ane. C enzor litew ski nie lubi .bia 
tych plaim“ .

LO T  N E W  YORK —  KOW NO.
L itew sk i lo tn ik  Y a itk u s u k o ń czy ł p rzygo low a 

n ia  d o  atu  N ew  Y ork —  K ow no i je s t  oezek iw a 
«y v  Koz n e j m iędzv  14 a  16 bm iKom iłel oby 
watcl.ski p o d  p rzew o d n ic tw em  b u rm is trz a  M er 
hy.sa w ystosow ał do lu d n o śc i odezw ę, w zy w ają  
cą  d o  m asow ego  u d z ia łu  w  p o w itan iu  lo tn ik a  i 
d o  o fia ro w y w an ia  d la  n iego  u p o m in k ó w . L o t fl 
■lansowany je s t  p rzez  L itw in ó w  A m erykańsk ich , 
k tó rzy  z eb ra li n a  te o  cel 30.000 d o la ró w .

DRUSKIENIKI
Z D R O J O W IS K O  m D  N IE M M E ^ .
PRZY STACJI KOLEJOWEJ DRUSKIENIKI 

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE S O L A N K O W E  
B OROW>NOWE  
KWASO WĘGLOWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERflPJfl, ELEKTROTERflPJfl, ZABIEGI GiNEKO- 
LOGICZNE, IMHflLftTORJUM. —  K IP IELE  KASKADOWE-
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I D Z IE C I-------

C EN Y  Z N IŻ O N E . — Ułffi d la  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch .
S E Z O N Y  K U R A C Y JN E : 15 m a ja — 1 lip c a . 1 l ip c a — 15 s ie rp .t 15 s ie rp .— 1 paźdz .

W  p a rk u  zdro jow ym  gra  symfoniczna brklestra.
W Y C IE C Z K I s ta tk iem  po  N iem nie , sam o ch o d o w e  i k o n n e  do p o b lisk ich  jez io r 

i lasó w . —  W sze lk ich  in form acyj u d z ie la  b e z p ła tn ie  K o m isja  Z d ro jo w a . Q j

?.
" i
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Nasi „miiczący“ 
przyjaciele

Człowiek nazyw a siebie panem  siw o 
rżenia. U jarzm ił p rzyrodę, w ytw orzył 
arcyw-ygodny tryb życia i ko rzysta  z te ­
go w szystkiego, co mu dała  w iedza plus 
dośw iadczenie. A jednak —  w poszuk i­
w aniu praw dziw ego p rzy jaciela  cofinął 
się do p rym ityw u i w yibrał psa, k tó ry  go 
rozum ie tak dobrze, że reagu je  na n a j­
d robniejsze odchylenia hum oru  i stosuje 
się do wszelkich żadań. S trażnik iem  tej 
p rzyjaźni, a zarazem  rzekom ym  dow o­
dem  niższości psa —  jest jego m ilczenie.

Tak bliski człow iekow i, tak  szybko 
po jm ujący jego słow a —  nie okazuje an i 
zdolności, ani ochoty  do im itow ania m o­
wy ludzkiej.

Jego „pan" niely lko używ a słów n a  
w yrażenie uczuć, ale po trafi sw ój słos 
zm usić do m iłych dla ucha sztuczek, do 
śpiewu, nucen ia , gwizdania.

A pies nic! R ozporządza kilkom a ga­
tunkam i szczęknięć na oznaczenie złości, 
leku, wesela; skam le 7 bólu, pop isku je  z

uciechy. To dzv :ękow e tło •etuszu je od 
powiednio rucham i gibkiego ciała i ogo­
na, strzyżeniem  uszu oraz bogatą k o lek ­
cją w ym ow nych m in. W te n  sposób wy­
raża coś, czego n a tu ra ln ie  człow iek po ­
trafi się dom yślić.

I tu  zaczyna się sp raw a  do.sć dziwna. 
Byle głupia papuga bardzo sp ry tn ie  n a ­
śladuje ludzkie słowa, a psa k tó ry  rozu­
mie w szystko, n ie m ożna, n iem a sposo­
bu zm usić do „pogaw ędki'4.

Możmaby pow iedzieć naw et, że wy­
m aga on od człow ieka pew nej ekonom ii 
słów Stosuje się najchę tn ie j do  krótk ich 
rozkazów , a tak ie  ew olucje głosowe, jak  
śpiew, uw-aża za n iezrozum iałe i zad ra/ 
n ią jące  w\ bryk i. Na jczęście j w yje wte 
d\ żałośnie, podczas kiedy niew ątpliw ie 
m niej in teligentny k an a rek  -wtóruje tre  
<i«n na sw ój sposób. Biedny oies dosta­
je w skórę, a kanarek  kaw ałek  cukru.

Ale nic się nie dzieje bez przyczyny, 
więc i rezerw a naszych  przyjació ł m usi 
m ieć uzasadnione powody.

Zdolność w ydaw ania głosu i tonów  
zależy od szeregu fizjologicznych w arun  
ków , a przedewszystkieun od ustro ju  i 
budow y krtan i. Zacme ze zw ierząt ssą ­
cych nie może nauczyć się pow tarzan ia

wyrazów  z łatw ością, no tow aną u pta 
ków —  o wiele niżej sto jących m im o wy 
p osa /en ia  w  .skrzydła. M odulow anie i 
cieniow anie głosu jest w ścisłym  zw iąz­
ku ze sposobem  w ydychania pow ietrza 
z płuc. W ażną rolę odegryw a w tern prze 
dew szystkiem  postaw a zw ierzęcia pod­
czas chodu. Te, k tó re  uwolniły 6Woją 
„przednią po łow ę11 od dźw igania cięża­
ru ciała, szybko nabyw ają zdolność uży­
w ania p łuc biegle i um iejętnie.

P rzy  chodzie czw oronożnym  k la tka  
piersiow a pozostaje pod bezpośrednim  
wpływ tm  poruszeń  nóg, przez co trac i 
m ożność pow olnego w ypychania pow ie 
brza i w ykonyw ania ruchów , kon iecz­
nych p rzy  sam oreżyserji tonów. Każdy 
pies, chcąc szczeknąć przeciągle, unosi 
tyilne łapy, a głowę zadziera jaknajw y- 
żej. D opiero w tej pozycji p an u je  nad  
stru n am i głosowemu. P tak i, śpiew ając, 
siedzą na gałęziach lub ziemi, a >ch w y­
siłek  ruchow y ogranicza się w tedy ty lko  
do podnoszenia gaidfa .

Może trochę przykre  dla tonących  w  
lau rach  k o lo ra tu row ych  so n ra irs te k  — 
ale trzeba się z tern pogodzić, że sw ój t. 
zw ta len t zaw dzięczają w pierw szym  
rzędzie te j okoliczności, iż spośród  wszy

stk ieh  ssących  jednem u tylko człow ieko­
wi udało się osiągnąć trw ałą postaw ę 
dw unożną. Jeżeli doda się do tego ideal­
ne w arunki k la tk i p iersiow ej i w y ją tk o ­
w ą moc płuc —  będziem y m ieli m niej 
więcej wszystko, co po trzeba do k a r ie ry  
fenom enalnego śpiew aka.

S tanow isko p an a  stw orzen ia"  zaw ­
dzięcza człow iek rozum ow i i m ożliw oś­
ci korzystan ia  z cudzych dośw iadczeń. 
Ażeby jednak  móc porozum iew ać się z 
innym i, w ytw orzył sobie m owę, zdolność 
w ym iany m yśli i pism o, um ieję tność  
przekazyw ania ' spostrzeżeń.

P ro to typem  m ow y jest p rosty  n ie­
arty k u ło w an y  krzyk, objaw życia. Jak  
jednak  potrzebny i doniosły  m oże oyć 
w sk u lk ach  —  dow odzą tego jesienna na  
woły wanrn p rzelo tnych  ptaków . Naj 
p ierw  jeden siada i n ieustann ie p o w ta ­
rza tern sam  dźw ięk, k tó rym  chce zw ró­
cić uwagę, że bu się zna jdu je  P o ten r 
p rzy la tu ją  m ne i ich chó ralne  głosy do­
ku m en tu ją  już fak t przebyw aniu  w ielu  
ptaków7 w tern m iejscu. Ludzie nazyw a­
ją  to p tasim  seimem.

K ar je ra  krasom  owcza człow ieka m ia 
ł i  tak i sam  początek  — szereg okrzyków  
na oznaczenie różnych  uczuć. W  gram a -

KU L ISY
ostatniego przesilenia

rządowego we Francji
(Od naszego korespondenta)

oto tajemnica tego mydła
Z uśmisch^m zadowolenia 
przyjmuje gospodyni słowa 
pochwały dla czysiości jej 
bielizny. Wie dobrze, że jest 
to zasługa czyslego, rdzen­
nego mydła, które usuwo 
wszelki brud, o przytem za­
pobiega zżółknię­
ciu bielizny.

spew nością eona puniej 50 głosów- w ięk­
szości przy glosow aniu nad pełnom oc­
nictw am i. Słuszność tego powiedzenia po 
tw ierdziły zresztą oficjalne rek ty fikacje  
głosów- jakich — w myśl przyjętego w 
Izbie francusk iej zw yczaju —  m ogą d o ­
kom  wać poszczególni deputow ani przed 
ukazaniem  isię dokładnych rezultatów  
głosowaniu w „.lournall OITiciel". Po 
przeprow adzeniu  tych rek ty fikacy j oka 
zało się. że rząd m iałby  w Izbie 12 gło­
sów większości.

Z osta tn ich  kryzysów  ‘gabinetow ych 
usiłow ały ■ sko rzystać  prz.edew szyslikiem 
dw a ugrupow ania. Z jednej s trony  — 
socjaliści SFIO. pragnęli doprowadzić 
do utworzenia się rządu, jeśli nie socjali 
stycznego, to przynajmniej zdecydowa­
nie socjalizującego, i liczyli na to, że n a ­
stąp i rozłam  w partji radykalnej. W  ra 
zie w ystąp ien ia 50 lub 00 „m iodotur- 
k ó w '1 z tego ugrupow ania socjaliści mo 
gliby się bowiem  pokusić o tw orzenie 
nowego rządu opartego na koncepcji u- 
działu w szystkich  pa rl \  j m arksistów  
skich i m arksizu jących  oraz secesji ra 
dykalnej. Ostra opozycja wobec Herrio- 
ta, jak a  w czasie ostatniego przesilenia 
zaznaczyła się w łonie p a r tji radykalne j 
św-iadczy o tein że te  rachuby socja li­
stów m e były całkow icie pozbaw ione 
podstaw-.

Z drugiej strony  lew e sk rzyd ło  p artji 
radykalne j, czyli t. zw. „inłodoturcy‘‘ spo 
dziewali się, że na skutek  trudności p o ­
litycznych i finansow ych —  socjaliści 
SFIO. zdecydują się może na przyjęcie 
odpow iedzialności za w ładzę i na wstą­

pienie do rządu „kartelu lew icy“ k tó re ­
go pom im o licznych usiłow ań nie udało  
się w czasie obecnej kadencji Izby utw o 
rzyć. Te fak ty  p rzed łużały  Drzesilenie. W  
celu doprow adzenia i uzgodnienia s tan o  
wi.sk odbyw ały się rów nocześnie z pró  
bam i t firm ow ania gabinetu obrady  kon 
te ru u  ji delegatów ugrupow ań lew ico­
wych. K onferencje te  nie d a ły  rezu lta tu , 
gdyż socjaliści nie zmień.Ji swego stano  
w i.ska wobec koncepcji karte lu , a rady- 
kali -nio m ogli się zgodzić na zbyt wygó­
row ane żądania socjalistów-. D latego 
młodzi radykali zrozumieli wreszcie, że 
koiieepcia rządu kartelu jest narazić nie 
realna i zdecydow ali się n ie  u tru d n iać  
misji p rem jera  Lavala. gdy ż w razie prze 
dłużenia się kryzysu m ogłoby to  d opro ­
wadzić do pow ażniejszych zaburzeń i do 
upadku  franka. W ten spusób p rem jer 
Lava i ko rzysta jąc  z życzliwej neutra lnoś 
ci części radykałów  zdołał wreszcie utwro 
rzyć rząd, który  dzięki _ zrezygnowTaniu 
z najistotniejszej części pełnomocnictw,, 
a mianow-icic pełnom ocnictw dotyczą­
cych polityki deflacji budżetu, zdołał 
wreszcie p rzebrnąć przez trudne odm ę­
ty głosow ania w parlam encie. W  Izbie 
panow-ało zresztą pow szechne zm ęcze­
nie spow odu sy tuacji p arlam en tarno -po  
litycznej i dlatego obecny gabinet może 
lii /y ć  na dłuższy spokój od strony  ciał 
ustaw odaw czych. Umożliwi mu to  zw-ró 
cen ie-baczniejszej uwagi n a  dziedzinę 
polityki zagranicznej, gdzie w czasie o- 
s ta tn ich  kilku tygodni zaszły duże, dla 
F ran c ji n iezbyt korzystne zm iany.

J. łSczękowski.

Paryż, w czerwcu.

O statnie przesilenie rządow e we 
F ran c ji odbyw ało s ię  w szczególnie 
tru d n y ch  w arunkach . A tak spekulacji 
m iędzynarodow ej na fran k a  i to w arzy ­
sząca tem u walka dew atuacjonistów  zc 
zw olennikam i u trzym ania  pary te tu  zlo 
ta — nadaw ała ternu przesileniu szcze­
gólnie ostrę akcenty , które u w y d a tn ia ­
ły i staw iały  w- szczególnem  św-iefle kry 
zys polityczny, jaki od czasu wyborów 
w r. Ui32 przechodzi francusk i parła 
im-nt. Jest to tom bardziej charaktery7- 
styczne, że rów nocześnie mnożą się nie 
konsekwencje, które podkreślają para 
doksalność sytuacji parlamentarnej i 
b rak  logiki u poszczególnych ug rupo­
w ań w Izbie.

W  kolach politycznych nie mia-no /.tu 
dzen co do tego. by gabinet F land ina 
m ógł osiągnąć większość w  Izbie przy 
głosow aniu nad spraw ą pełnom ocnictw 7. 
U czono  się jednak także i z tern, że rząd 
m oże w ostatn im  m om encie dzięki inter 
w tneji H erriola uzyskać niezbędną wiek 
szość. Jednom yślny  praw ie front p a r la ­
m entarzystów  przeciw- p e łn o m o cn ic t­
wom —  był jednak dużą niespodzianką.

N atom iast praw dziw em  ,.deus ox m a­
china" był upadek  rządu Bouissona. W 
kolach  jioli tycznych jucmiętam, że w cią 
gu ostatn ich  lat Bouisson kilikakroć o d ­
m ow nie 'odpow iedzia ł na propozycję twn 
rżen ia rządu, słusznie uw ażając, iż s tan o ­
wisko ju-zewodnic/ącego Izby jest o w ie­
le pew niejsze, niż kilkum iesięczna na i- 
w-yżej działalność szefa gabinetu. Jeśli 
więc dep. Boisson zdecydow ał się po 
dzm w iecioletnieni p iastow aniu  stanow is

ka przew odniczącego Izby na tak ryzy- 
kow ny k rok  —  m ów iono w kuluarach:— 
to m usi m ieć prześw iadczenie, iż m oże 
odegrać doniosłą rolę polityczną w tak 
trudnym  m om encie: \Yibrew wszelkim  
przew idyw aniom  rząd  Boissona upad ł 
jednak  264 gł. przeciw  262. Gdyby ty lko 
jeden deputow any zam iast głosow ać prze 
ciw rządow i oddał sw-ój głos za rządem  
— sy tu ac ja  u ległaby .zupełnej zm ia­
nie. W  ku lu arach  Jztoy panow ało tak 
m o riu  przekonanie iż rząd Bouissona u 
zyska pełnom ocnictw a, że w- trakcie  ob­
liczenia głosów |>rorokowano. iż rząd bę 
dzie m ia ł pk. 120 głosów większości. 
Później cyfra ta zaczęła nagle sp a­
dać. M ówiono o 40, późnie j o 12 głosach 
a w reszcie okazało  się. iż rząd znalazł 
się w m niejszości.

. N astąpiły  potem  gorączkow e dwa dni, 
w czasie który ch min. Layal i m in. Pie- 
tri, a potem  ponow nie m in. Laval .sta­
rali się u tw orzyć rząd. Sytuacja bvła nie 
zwykłe trudna, bo n ik t nie kw apił się z 
przyjęciem  tej misji. Po obaleniu gabine 
tu B ouissona m e w idziano bowiem  moż 
ności utw orzenia -kombinacji parł anion 
tarnej, k tó ra  m iałaby szanse trw ałości, a 
raczej m ów iąc ściślej, p rze trw an ia  kilku 
dniow ej ogniow ej próby. Izba zresztą nie 
chciała obalić gabinetu Bouissona. W ła­
ściwie nastąpiło to raczej przy padkowo. 
W ielu depiilowany-eli głosujących ]>rze- 
ciw rządow i, głosowałoby- za rządem  al 
ho też pow strzym ałoby  się od głosow a­
nia, gdyby zgóry było w-iadomo. ż je ­
den głos może zadecydow ać o losach rzą 
du. Słusznie też pow iedział min. P ielri. 
że nov y rząd  pow inien tw orzyć dep. 
Bouisson, gdyż. jego rząd uzyska wtedy7

L aval iw.śrnd -dzienn ikarzy  po utrzym ań- u m isji tw orzen ia  gab in e tu .
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DLA JAFONJICHINY
D oktryna, a m e ry k ań sk a  Meiuutego, p rz en ie ­

s io n a  p rzez  Jap o ń ezy k ń w  na g ru n t  a z ja ty c k i 
b rz m ia ła : A zja d la  A zjatów . D o k try n a  zre-sztą 
in a ją e a  w szelkie  eeeh j siu.sziinśei. zw łaszcza  w 
d z is ie jszy ch  czasach  ro zb u d zo n y ch  —  m n ie jsza  
•o to sz tu czn ie  czy też n a tu ra ln ie  —  h ase ł n a ro ­
d o w ościow ych  i rodow ych. W  p ra k ty c e  J a p o ń ­
czycy  zwęzfM je d r  lk  m oeno  z ak re s  d o k try n y , 
z  „Azji d'ia Azjatów* ro b i się: „C h iny  d la  Jap n -
n j '"•

O sta tn ie  p o su n ięc ia  jap o ń sk ie  św iad czą  o 
tem  n a jd o b itn ie j. C zynn ik i jap o ń sk ie  w ysunęły 
pod  ad resem  rz ą d u  ch iń sk ieg o  sze reg  p o s tu la ­
tów . k tó re  ja k  sły ch ać  —  sp e łn ia  rz ad  nan- 
k iń sk i z d z iw n ą  p n lu ln o śe ią . G dybyż p rz y  Hm  
ch o d ziło  o p o stu la ty  m ato  w ażne, h łah o slk o w e. 
k tó ry ch  sp e łn ie n ie  je s t gestem  kurtuazji-, n ie  
p rzy n o szący m  n a jm n ie jszeg o  u szcze rb k u  in te re ­
som  m are r ja ln y m  czy m o ra ln y m  d an eg o  p a ń s t­
w a! W d a n y m  w y p ad k u  cnodzi je d n a k  o  rzeczy  
b a rd z o  isto tn e  b a rd zo  doniosłe. C hodzi o wy- 
e o ta n ie  w ojsk  c h iń sk ic h  z p ó łn o cn y ch  okręgów  

państw a, żółtego sm o k a  -. C hodzi d a le j o ro z ­
w iązan ie  sze reg u  n a ro d o w y ch  o rg a n iz ae y j ch iń  
sk tch , n iew ygodnych  d la  Ja|M tnji. Słow em , cho 
dz i o żąd a n ia , k tó ry ch  se tn a  część  w naszych , 
eut o p e isk ieh  s to su n k a c h  by łab y  p o ten c ja ln ie  
zdo ln a  dn  -wy w ołan ia  b a rd zo  o s treg o  k o n flik tu , 
a  m oże n aw et w ojny.

PO TU LN OŚĆ NANKINU
T ym czasem  iN ankin, ja k b y  n igdy  nie, p o tu l­

n ie  sp e łn ia  ż ąd a n ia  sąsiada,, k tó ry  zaledw ie  p a rę  
la t  tem u o d eb ra ł p rzem ocą  b o g a tą  M an d zu rję ; 
z b ro jn ą  rę k ą  tłu m ił o d ru c h y  c h iń sk ie j o b rony  
pod  S zan g h ajem . Bez sło w a  p ro te s tu  udz ie la  d y ­
m is ji g en era ło w i, d ow odzącem u pó łn o cn em i o d ­
d z ia łam i rz ąd u  n an k iń sk ie g o . Z gadza się  na  
w y co fan ie  w o jsk  c h iń sk ich  z w łasnego  te ry to r ­
iu m . Z aleca  n aw et osobnym  ro zp o rz ą d ze n ie m  
lu d n o śc i, by  an i w słow ie  an i w p i ;mie n ie  p rz e ­
jaw iła. b ro ń  Boże jak ie g o ś  n iezad o w o len ia  k tó  
re b y  m ogło ro z d ra ż n ić  lw a jap o ń sk ieg o . Jeżeli 
sp ra w d z a  s ie  p o w ta rza n e  co raz  częśc ie j pngioski. 
lo  ry c h ło  p ó łn o cn e  p o łac ie  d z is ie jszych , m ocno 
ju ż  o k ro jo n y c h  p rzez  s t r a tę  M an d żu rji Chfci 
w cielone zo s tan ą  do cesa rs tw a  M n.ndźukuo pod 
b e rto  p a n u ją ce g o  tum  z lask i Ja p o n ji  cesarza  
P u y i R ząd n a n k in s k i  zap ew n e  rów  ile  p o tu ln ie  
to  z aap ro b u je .

SŁABOŚĆ W O B EC  S ił  V
O ile w iadom ości o p o tu ln ie  p rzy jm o w an y ch  

p rzez  N an k in  now ych  a n e k s  jo n  istycznych  posu 
n ięc iaeh  iapo iisk teh  są  śc isłe  i  p ra w d z iw e  i o 
ile  poza tak ty k ą  n a n k iń sk ą  n ie  k ry ją  sie  jak ie ś  
b liżej n am  n iez n an e  zam ysły w sch o d n ie j, a z ja ­
ty ck ie j d y p lo m ac ji, w tak im  raz ie  m am y tu  do 
c zy n ien ia  z  o b jaw em  p o tw o rn e j w p ro s t s łabośc i, 
u le g a ją c e j bez sz e m ra n ia  sile, Sła.bość to  tem 
dziw n ie jsza , że p rzec ież  p odczas w a lk  pod Szan 
g h a jem  żo łn ie rze  ch iń scy  w y k a za li is to tn e  b o ­
h a te rs tw o . p raw d ziw ą  p o g a rd ę  śm ie rc i i czysto 
w sch o d n i fan a ty zm . D użo  k rw i i tru d u  k o sz to ­
w ało  J a p o n ię  zg ry z ien ie  o rz ec h a  sz a n g lia jsk ie  
go. Czyżby rząd  n a n k in sk i ju ż  a b so lu tn ie  s t r a ­
c ił w ia rę  *  Iw jow ą w a rto ść  sw y ch  żo łn ie rzy ?

CHORA WĄTROBĄ
zatruwa organizm

Z ab u rz en ia  w fu n k c jo n  ow an iu w ą tro b y  i 
w y d z ie lan iu  żółci p o w o d u ją  sw ego ro d z a ju  z a ­
tru c ie  -organizm u, a na  tem  tle szereg  n a jro z ­
m aitsz y ch  ch orób .

Z ioła M agistra  W olsk iego  „B illo sa4- zaw ie- 
.a ją c c  zn an e  ro ś lin y  egzo tyczne  C om b re tu m  i 
Boldo, p o b u d za ją  w ą tro b ę  do w łaśc iw ej p racy  
o ra z  p raw id ło w eg o  w ydz ie lan ia  żółci i p o w o d u ją  
n a tu ra ln e  w y p ró żn ien ia . S to su ją  się  p rz y  cier­
p ien ia ch  w ą tro b y  i w oreczka żó łciow ego (k a ­
m icy  żółciow ej).

Zioła ze znak , ochr. „B illo sa"  do n ab y cia  
w a p te k ac h  i d ro g e rja ch  (sk ład ach  ap teczn y ch ).

W y tw ó rn ia  M ag ister E . W O LSK I. 
W arsz a w a  Z io ta  14 in. 1.

ty ce znalazły one przy tu łek  jak o  wykrzy­
knik i. C harakterystyczne, że im m niej 
■wykształcony język tuto im m niej k u ltu ­
ra ln a  jedno-stka —  tem  b u jn ie j one w y­
stępują..

P ierw otny  m ałpolud  w walce z dra- 
pieżnem i zw ierzętam i nie nrógł sku tecz­
nie posługiw ać się uzębieniem . O kazało 
się za słabe Należało, volens nolens, uno 
sić tułów  i pom agać sobie rękom a. W łaś- 
nip ten m om ent odegrał rzekom o decy­
d u jące  znaczenie yy rozyyoju głosu, a co 
zatem  idzie i mowy.

Język poszczególnych Ludzi sk ładał 
się najp ierw  z uszeregow anych rzeczow ­
ników . k tó ry ch  porządek  w skazyw ał 
yy zajem ną ich za leżność., ićtj m ałą  skalę 
i pod k ierunk iem  starszych  dziecko prze 
by wa podobny proces tw orzenia mowy, 
indy w idualność, sw oją ograniczając do 
chętnego na.śladoyyania głosu zw ierząt.

T rudno  uyyzgiędnić całokształt przy 
czyn i ew olucji fo rm ow ania się moyy y . 
Chodzi mi zresztą tylko o to, żeby w yka­
zać zależność głosu od budowy.

Nawet u cztow ieka k tó ry  panu je  do 
skonale nad sensem  słóyy, zdarzają  się 
anom ałje/yyyp ływ ające z wad położenia

ODW ROTNA STRONA M ED a LU.

M ężna u b o lew ać  nad  n ied o łężn ą  .słabością 
ch iń sk ieg o  k e lo sa . M ożna się o b r rz a ć  na  bez. 
w zględną ag resyw ność  żó łtych  w y sp ia rzy . N ie­
p o d o b n a  je d n a k  p o m in ąć  m ilczen iem  u d a  ro ln e j 
s tro n y  m edalu . P o  p ierw sze , l iis to r ja  m in io n y ch  
w ieków  i ty siąc lec i d o s ta rcz a  n a m  n iez liczo ­
n ych  p rzy k ład ó w , że s łab szy  a  b o gatszy  są s ia d  
s ta w a ł się  z, reg u ły  jeże li j iie  łupem , to w Każdym  
ra z ie  p rzed m io tem  a g re s ji są s ia d a  b a ru z ie j d r a ­
p ieżnego  W y sta rczy  w spom nieć s ta ro ż y tn ą  P e r ­
s ję , M aeeJo n ję , S p a rię , R zym . czy śred n io w iecz  
n ych  A rabów  pod k a lifem  O m arem , M ongołów  
pod D żyngischanem  czy T a m e rla n e m  T u rk ó w  
pod M u rad em  ezy So lim anem . nowoży tnych  
H iszpanów  p o d  P iz a rre m  ezy C ortezem . P ru s a ­
ków  pod  F ry d e ry k iem  W ie lk im , R o sja n  pod 
K a ta rz y n ą  II, F rancuzów  pod N apoleonem  I. 
D laczegóż u cy w ilizo w an a  ■ p e łn a  cnó t p a ń s tw o ­
w ych Ja p o n ja  m a być w y ją tk iem  w te j  d z ie jo ­
w ej regu le  w ałk i o  b y t?

P o  p rzek sz ta łcen iu  szkól p o w szechnych  i śre  
ńni3ch og ó ln o k sz ta łcący ch  p rz y sz ła  k o le j i na  
szk o ln ic tw o  zaw odow e. O tó ż  z p rzy sz ły m  ro k iem  
sz-ko-linym będziem y  p o siad a li now y typ  szkó ł 
zaw odow ych  czyli -l. zw. g im n az ja  m ech an iczn e , 
e lek try czn e , krawie-dkie, b ie liźn in rśk ie  i k u p iec ­
kie.

W  celu z ap o zn an ia  rodz iców  z w aru n k am i 
p rz y ję c ia  p o d a jem y  n iże j w ażn ie jsze  p rz ep isy  
„ In s tru k c ji  p rzy jm o w an ia  'k an d y d ató w  do ki. I“ .

O p rzy jęc ie  w po cze t uczniów  danego  g im ­
n a z ju m  zaw odow ego m ogą się uhieg-ąe k a n d y d a ­
ci, k tó rzy  posiadają* o d p ow iedn i w iek  i zdrowtłe 
fizyczne, 'o raz  w ykażą  n a leży te  p rzy g o to w an ie  
n ju k o w e  i o d p ow iedn i sto p ień  ogólnego rozw o 
ju  um ysłow ego . K an d y d ac i do  g im n az jó w  nie 
ch an ican y ch  zć- 'w zg lęd u  na  w aru n k i p racy  w 
w arsz tac ie , w idn i posiad ać  p o za tem  odpow iedn i 
ro zw ój fizyczny.

W iek  kandyda-low  d o  k lasy  I-ej w ynosi: 
do  g im n az ju m  m echan icznego  i e le k try c z ­

nego: conajm niłaj 14 -lat (kończonych  w danym  
ro k u  k a le n d arz o w y m ), jed n a k że  n ie  p rz e k ro c z o ­
ne la t 17, d la k a n d y d a tó w  (tek) do g im n az ju m  
k ra w ie c k ic h  b ie liźn iu rsk irh  i k u p ieck ich : co
n a jm n ie j 13 ilat (kończonych  w dainym ro k u  ka-

krtan i, języtka czy gardła . K okieteryjne 
,,r‘‘ ma naprzyk tad  sw oje źródło właśnie 
w n ienorm alnej długości języka. Każdy 
naród, doskonaląc z biegiem  czasii swą 
mowę dostosow ał do niej idealnie uk ład  
fizjologiczmy k r ta n i i w ytw orzył zgłoski, 
k tórych cua7oziem icć nieraz nie m oże 
pow tórzyć.

F rancusk ie  ,,r“ , h iszpańskie ,,c“ (si) 
— w szystko to  ,,'special'tes -de la m aison“ 
różnych nacyj. Znany jest pow szechnie 
fak t uciążliw ego nauczan ia  jeżyków ob­
cych w szkołach. ..W ym aw ianie nosem 11, 
lub cedzenie dźwięków- przez zęby jak  
że często s ta je  się u trap ien iem  dla ucz­
niów Ile przy  tem „w zajem nego psucia 
krwi?, dwój, często n iesłusznych  — bo 
na upartego’ n ie  m ożna przecież zm ienić 
specyficznych cech k o n sty tu c ji cielesnej.

, Nasi ,,m ilczącv“ przyjaciele —  psy 
nie dysponują głosem  artykułow anym .

Mitmo to  „ro zm aw ia ją1*, porozum ie­
wają się mie tylko m iędzy sobą.

Mowa psa — oczy p o tra f ią  często w 
jednem okam gnieniu  w yrazić  stokroć 
w ięcej niż K ilkugodzinne obracan ie  ję ­
zykiem  człow ieka

Anatol Mikułko.

O lbrzym ie, bezw ładne, g a la re to w a te  Chiny, 
w s trz ąsan e  w o jn am i dom ow em l, zd z iers tw em  i 
sam ow olą  poszczegó lnych  g u b e rn a to ró w — s a tr a ­
pów , k lęsk am i żyw io łow em i w ro d zaju  powodzi-, 
g łodu , pom orów , w a lk am i z  bolszew izm em , o g ar 
n ia ją c y m  w ie lk ie  p rz e s trz e n ie  —  w p ro s t d o p ra  
■izają s ię  ja k ie jś  s iln e j, w ład cze j ręk i, k to rab y  
tch n ę ła  w ko losa  now ego d u c h a  tad u . i-otidar- 
ilości, rz ad n cśe i, cyw ilizac ji. P o  tem  w szyst- 
k iem  d o p ie ro  m og łaby  p rz y jść  k o le j n a  fok 
ty czn ą  n iezaw isłość  o d  czy n n ik ó w  o b e j  eh . P rzed  
s tu  k ilk u d z ies ięc iu  la ty  R zesza N iem iecka  pod 
c iężk ą  s to p ą  N ap o leo n a  o b u d z iła  się do życia 
n a ro d o w eg o  1 szy b k o  S trząsn ę ła  z -siebie obce 
ja rz m o . M oże e iężk a  s to p a  jap o ń sk a  o d e g ra  a n a ­
log iczną  ro lę  w życiu  400-m lljonow ego zbioru- 
wisk-i ch ińsk iego .

W ychodząc  z dw ó ch  pow yższych  pu n k tó w  
w idzen ia , n a leży  trze źw o  z a p a try  * ać się na  
p ro b lem  e k sp an sji jap o ń sk ie j La D alek im  W seho  
dzie. Być m oże  bow iem , że  w osta tecznym  rezu l 
tac ie  e k sp a n s ja  ta  w y jd z ie  C hinom  n a  zdrow ie.

NEW .

len d arzo w y m ) jed n a k że  n ie  p rz ek ro c zo n e  la l 17.
P rz e g o to w an ie  nauk o w e k an d y d a ta  (tki) 

w inno  w zasad z ie  -odpow iadać w ym agan iom  s ta ­
w ianym  w zak resie  II szczebla  p ro g ram o w eg o  
szko ły  pow szech n e j -w ro k u  szk. 1933-36 w  za - 
kres-ite co n a jm n ie j 6 o d dzia łów  7-m io, 6-cio k ia  
so w ej p u b liczn ej szkoły  p o w szech n e j

Pnzygotowaii-ie to o raz  s top ień  ogólnego r o ­
zw oju  um ysłow ego  -Sprawdzone będą p rzez  eg­
zam in  w stępny

Z apisy  do g im n az ju m  i egzam iny  w stępne  
d o k o n y w an e  są w ciągu n a jb liż szy ch  d n i po  za ­
k o ń czen iu  rolko szk o ln eg o  T e rm in  u s ta la  K r 
ra ito rjum  O k ręg u  Szkolnego

P rzy  zgłoszeniu  k a n d y d a ta  d o  g im n az ju m  
n a leży  w nieść p o d an ie  z d o łączen iem : 

a) m etry k i u ro d zen ia  k a n d y d a ta  
lij„ św iad ec tw a  ukoiirzeni-ia c o n a jm n ie j fi od 

d z ia łów  7 lub 6-c io k laso w ej p u b liczn ej szkoły  
pow szech n e j a lbo  szkoły  p ry w a tn e j z u p ra w ­
n ien iam i p u b liczn y ch  sz k ó ł pow szech n y ch : m oże 
b y ć  rów nież  z łożone in n e  św iad ectw o  u zn an e  
p rzez  w ładze szk o lne  za rów now ażne,

c) w  w y p a d k ac h  w ątpłilw ych —  n a  ż ą ­
d a n ie  d y re k to ra  —  św iad ectw a  lek arsk ieg o  o 
s ta n ie  zd ro w ia  (w g im n az ju m  m eeh an iczn em  
ró w n ież  o ro zw o ju  fizycznym ,

E gzam in  je s t u stn y  i p iśm ien n y  
Egza-min p iśm ie n n y  o dbyw a się z języka  poi 

sk*Qgo, z a ry t i Ile tył-, i i geo-motrj-i o raz  —  w gim- 
nazjfieh  m ech n n iczn y rli, e lek try czn y ch , k raw iec  
k ic h , b ie liźn ia rsk ic h  —  ry sunków .

E gzam in  u s tn y  odbyw a się  z języ k a  p o lsk ie ­
go, a ry tm e ty k i iz g eo m e trją  i geo g rafii, p rzyczem  
p rzy  e g zam in ie  z języ k a  p o lsk ieg o  na leży  spraw ­
d zać  przygotow ani-* k a n d y d a ta  z hć-storji. przy 
egzam in ie  z g eo g rafji -— z p rzy ro d y

Od egzam inu  ustn eg o  z języ k a  p o lsk ieg o  i 
a ry tim  łyk i z g e o m e trją  m og: być zw oln ien i k a n ­
d y d aci, k tó ry c h  prace* p iśm ien n e  z o s tiłv  oce­
n ione  ja k o  d o ln e  -i k tó rzy  w s k a z u ją  rów nież  
w śwnadectwóe szkoły  p o w szech n e j d o b re  oceny 

U w ypadku , gdy  liczba zak w ątifik o w an y c li 
k an d y d ató w  p rzew y ższa  .liczbę w o lnych  m ie jsc  
(w poszczególnych  k lasac h  (oddziała-ch) gim 
n az jó w  zaw odow ych  iflość uczn iów  nie pow inna  
-p rzekraczać 4-5) p ie rw szeń stw o  p rz y  w y borze  n a ­
leży oddać -lepiej p rzy g o to w an y m  i b a rd z ie j  u- 
zd o lu ionym  z tem zas trzeżen iem , że p rz y  c a łk o ­
w ite j rów ności n a leży  daw ać p ierw szeńshw o dzie 
ciom  rodziców- n iezam ożnych .

P ra w o  oierw  szeństw a ibez w zględu  na k o lej- 
n-ość u s ta lo n ą  w m yśl u s tęp u  1, p rzy słu g u je  dzie 
elo-m ślubnym , u p ra w n io n y m  ii p rzy sp o so b io n y m  
'1. iw a le ró w  o rd e ru  ,.V irtuF  M ililtar:>\  k tó re  z d a ­
ły egzam in  ze wszystki-ch przedm iotów  z w y­
n ik iem  pom y śln y m

K an dydat, k tó ry  zd ał egzam in  d o  danego  
g im n az ju m  zaw odow ego, a  n ie  zo s ta ł do niego 
p rz y ję ty  w sk u te k  -braku d o sta teczn e j ilości w o l­
n y m  m ie jsc , o trzy m u je  zaśw iadczen ie , s tw ie r­
d z a jąc e  w yn ik  egzam.inu. Z aśw iad czen ie  ta k ie  
u p ra w n ia  k a n d y d a ta  do u b ieg an ia  się  o  p rzy -

Nowości wydawnicze
—  P o lsk a  i  Ś w ia t W spó łczesny . B ib ljo tek a  

dla M łodzieży. G eb eth n er i W olff. 1935. W arsz a  
w a. Fe! -ks B u d icck j. L o t w  S tra ło s fe rę . A u to r 
zaczyna opowiada-nlie od o p isu  -prób lo tn ic iw a 
rob io n y ch  za czasów L u d w ik a  XVI w P aryżu  
w 173! r p kT k ie ru n k iem  pp . M o-nlgolfier-ów, 
pot-zum przt-J)iega d z ie je  lo tn ic tw a  od b a lonów , 
k ied y  lo n a  n ied o sk o n a ły ch  a p a ra ta c h  d o k o n a n o  
tak ich  wyczynów- ja k  np. p rze lo t p rzez  sędziw ą 
p ilo tk ę  p. B lan eh ard  w 1811 r. z R zvm u do  N ea­
polu. W  136? r dw óch  A nglików  w ylecia ło  na  
12 k,tai. w  górę. Za naszy ch  czasów  z a ją ł  się 
.s tra to sfe rą  p ro f. P ic c a ra  a  lo tn icza  załoga so­
w iecka osiągnęła  19 k im . w ysokości. W y czy n y  
te  są p rz y stęp n ie  i b a rw n ie  opow ied zian e , przy 
k u w a ją  uw agę.

— F e lik s  B u rd eek i. >w ia ty  p la n e ta rn e . W  ro z ­
m ow ie z synow cem  o b jaśn ia  go s try j M aciej
0 p ięk n o śc iac h  i ta je m n ica c h  św ia tó w  p la n e ­
ta rn y c h , o g ląd an y ch  zap o m o cą  iu n e ly  i go- 
łem  okiem . P rz y s tę p n ie  p o d an e  w iadom ości, za j­
m ą  czy te ln ik ó w  n iew ątp liw ie .

—  M ieczysław  K rzcp k u w sk l R ozb itkow ie  
C zelusk ina  W iększość  w y p ra w  anktycznyeh  
p rz ed sta w ia  m a te r ja ł  do n a p isan ia  se n sa cy jn e j 
powi.le.ści, t rz y m a ją c  się ty lk o  ściśle  p ra w d y , 
bez d o d a tk ó w  literaciki-ch W y p raw a  C zelusk ina  
zo sta ła  tak  u m ie ję tn ie  ro z re k lam o w a n a . ty le 
p rzedstaw ia, b a iw n y c h  ep izodów , że u p rz y s tę p ­
n ien ie  w iadom ości o  n ie j sła ło  się podstaw a do 
k ilk u  książek . B ardzo z a jm u ją cy  opis p rzygód  
czeluskinow ców ;, a le  nóe d o sy ć  zaw ie ra  w indo 
m ości o  k o rzy śc iach  jak ie  te o d k ry c ia  i p race  
m a ją  na celu , tę s tro n ę  w y p raw y  zby to  z ak ró tk o  
pobieżn ie.

—  J a n  W ifktor Na P a ry sk im  B ru k u . Autor 
zn an e j pow ieści emigra.nc.kiej „W ierzb y  nad  
S ek w an ą -- o p isu je  p rzygody  p o lsk ich  chłopców  
n a  p a ry sk im  b ru k u  i ,w  len  sposób  z ap o z n a je  
czy teln ik ó w  z P aryżom . K siążeczka zaw iera  zby t 
w iele w y rażeń  g w arow ych , n ie w szystk ie  są wy 
jaśn io n e  w  p rz y p isk ac h : fo rsa , g r a b j . b u lić
1 t. p. nie uczą -popraw nej po lszczyzny, a  ca ła  
liisto r ja i. uikradziionemi ipienOędz.nvi tak na iw n a, 
że m łodzież  w nią nie uw ierzy . Za m ało  P a ry ż a  
i F ran cu zó w , za w iele p o lsk ie j nędzy  cel k siążk i 
n ie  o siąg n ię ty

—  E w a śz e ib u rg  Z aręb in a . T a jem n ica  Cz« 
renroszu . B ard zo  m iła  i  m alow rticza  liis to rja  
b iednego  D ew diuka  i zn a jd y  z pow odzi, zręczn ie  
w pleciona  do  e tn o g ra fji H ucu lszezyzny . P rz y ­
d a ło b y  się  śc iś le jsz e  o k reślen ie  te re n u , dzieci 
w d a lsze j P o lsce  wie zd ad zą  sobie sp raw y  gdzie 
się a k c ja  odbyw a. Dużo g w aro w i eh w y rażeń  
o b jaśn io n y ch  w  p rz y p isk ac h  n ie  o b c ią ża  -tekstu, 
k tó ry  jest p o godny  i sz lachetny .

—  K o rnel M ak uszyńsk i. U śm iech L w ow a 
Tym  razem  zn an y  a u to r  h u m o resek  ł  o p o w iad ań  
d la  m łodzieży  p o w s trz y m a ł się od b a ro k o w y ch  
sw ych w y k rę tasó w  sty low ych  i da ł śliczny, p rz e ­
p o jo n y  rzew n em  uczuciem  o b ra z  k o ch an eg o  
L w ow a, pełnego  u śm iech ó w  i -bohaterstw a, d rg a - 
lącego w- pow.-etrzu In try g a  zbyt n a iw n a , a je  
w esoła, w ięc się m o że  tom  tłum aczyć.

J a n  G rabow sk i. S k a rb  n a  S u m a trze . Z a im u i jce  
i żyrwe opow iad an ie  p o d ró ż n ik a  -grom adzi dzieci, 
k tó re  s łu c h a ją  o  d z iw ach  m órz jro łudn iow yeh  
i w a ru n k a c h  życia n a  S u m atrze . W y czerp u jąco  
p o d an e  w iadom ości -o lu d ziach , p rz y ro d z ie  i fa u ­
nie, o d w o rach  rad żó w  i w a ru n k a c h  p ro c y  ku 
lisów  na p lan ta c ja c h  "tytoniu i t. p.

D a lszy  ciąg  w y d aw n ic tw a  d la m łodzież '- do ­
trzy m u je  o b ie tn icy  d a n ia  p rz y s tęp n e j lek tu ry  n a ­
szym  dzieciom . D ru k  i p a p ie r  d o b ry , i lu s tra c je  
celow e i b a rd zo  zw ięk sza ją  z a in te re so w a n ie  ksią  
żeczkam i. W y d a je  się jed n a k , że wobec tego, iż 
w y d aw n ictw o  je s t p o p u la rn e  i p rzezn aczo n e  dJa 
szerszych  w arstw  n a leża ło b y  p o d a ć  w p ie rw  o p i­
sy ca łe j Rzeczpospol-iej, je j w szy stk ich  d z ie ln ic  
i p ro w u ic ji , n iż  o isać  n a  tem aty  egzotyczne. 
W ięc ra z i nip., że -mamy k s iążeczk ę  o  S u m atrze  
-i P a ry ż u , a ruie m am y o W iln ie , W ileńszczyźn ie , 
P o le s iu , w og ó le-k resy  w schodn ie  są -w zap o m n ie  
n iu  w- tem  w ydaw nictw ie , ch o ciaż  tom ik*o  W il­
n ie b y ł zap o w ied zian y  od  -roku. A teraz  b a rd z ie j  
n iż k iedy  o miieście M arszałka  w a rlo b v  m łodzież  
in fo rm o w ać . H. R.

K O R E P E T Y C Y j T L i k m  i
w zakrasla ot i—VIII klasy Imnazjum, 
za w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
(a p ec ja lao ić !  polaki m a te m a u jk t i fizyka)
u b z i e l a  były nauczyciel gimnazjum.
W a rn ik i sk rom ne P o s tę p y  w aiauce i w y n i­

ki p o d  g w aran c ją . Ł a tk a w e  zg łoszen ia)
Wilno, ul. Królewska l/t , m. ia.

jęc ie  do k lasy  1 in n eg o  g im n az ju m  zaw odow ego 
lub o g ó lnoksz ta łcącego ;.

W  poczet uczniów  k las 1-szych g im n az jó w  
zaw odow ych  m ogą być p rzy jęc i 'bez egzanrU ów  
w slęp u y ch  uczn iow ie  k las jzod legający rh  lik w i­
d a c ji szkó ł (w zględnie w ydziałów ) m ec h an ic z ­
nych elektryc-znych k ra w iec k ic h , b ie liźn ia rsk ic h
i handlow  yi li, k tó rzy  n ie z o s ta li  p ro m o w a n i d o  
k lasy  II, jeżeli o d p o w iad ają  w aru n k o m , w ym aga 
nyim od k a n d y d a tó w  do  tego g im n a 7 im, VV p o ­
czet uczn iów  g im n az jó w  -kupieckich m o g ą  być 
przy jęc i bez egzam inu w stę jm ego k an d y d ac i, k tó  
r.zy p rzed staw ią  śyviadertw o pom yślnego  złożenia 
egzam inu  d o  k lasy  T Riimnazjum o g ó ln o k sz ta łcą ­
cego łu b  do k la sy  I tiinnych g im n az jó w  zaw o d o ­
w y ch .

W  poczet u p uuóyć  g-iannazjów m ec h an ic z ­
nych. eilekryeznyc.h 'k raw ieck ich  i h ie liźn ia r- 
.skich m ogą być p fz y ję c i w yżej w y m ien ien i k a n ­
d y d aci ipod w a ru n k iem  złożen ia  u zu p e łn ia jąc eg o  
e g za m in u  z rysunków , o ile z  z ak re su  tego p rzed  
m io tu  nie złożyli już p o p rzed n io  eg zam inu  z 
w yn ik iem  po m y śln y m .

° rzy j ś cie m łodzieży  w y m ien io n e j w po- 
przłediii-ch u s tę p ac h  nin-iejszegoi p a ra g ra fu  m oże 
n astęp o w ać  n a jp ó ź n ie j w  o k re s ie  2 m iesięcy  po 
rozpoczęc iu  ro k u  szkolnego.

T ak sę  za eg zam in  w stęp n y  i w pisow e ui-s 
szcza ją  wszyscy uczn io w ie  w  w ysokośc i’ :

T ak sa  za egzamfi-n w stępny  —  zł >
T ak sa  yystępna (w pisow e; —  zł. 10 —

T o było  po  .pierw sze. A te ra z  p o  drugije:

Rozbitek niemiecki na brzegu polsnim

P o d czas  Z ielonych  Świąl pod R ozew iem  yvyrzu eony zo sta ł n a  b rzeg  p o lsk i, n a sk u tek  d e fek tu  
m o to ru  ii' d z iu ry  w  k ad łub ie  m ały  sta teczek  m o to ro w y  p. R ein h o ld a  Sehneiidereita  z Inster- 

b u cg u w P r u s a r h  W .schodnich. M otoróyyka nosi nazyyę „Scczigeunc-r“ . Ż eglarz p ły n ą ł do  Riegeu 
p rzystam l żag low ej od leg łe j o 80 k im . oc  p o rm  R y b a c k ie g o  iLiibau. Roz.bdtkien.i zaop iek o w ały  

się w ładze  po lsk ie . Ż eglarz z rezy g n o w a ł z d a lsze j p o d ró ży

Państwowe gimnazi<: zawodowe
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Z Komitetu Obywatelskiego
uczczenia pamięci Marszalka Piłsudskiegow Wilnie

Apel do komitetów lokalnych

PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY
z a  s t a r y  o d b i o r n i k  
przy kupnie u nas luksu­
sowej superheterodyn y

m  I L! PS 522A
,Ozwsr.“ Ł. W&jman — Wilno, Wileńska 21 
D. wajman — WMno, Trocka 17 
M. Żejmo — Wilno, Mickiewicza 24

W ZDŁUŻ I W SZERZ PO LSK I

Prczydjuiii Komili-tii Obywatelskie 
go uw ii-cznń-iiia pamięci Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego w W ilnie zw iociło  sic; 
do przewodniczących komitetów Powili 
tow yih  w W o.icwóilztwic W ileńskiem z 
następującym apelem:

..kom itet Obywatelski W ileński stoi 
na Manov<iskti, iż w W ilnie, jako i\ du­
chowej stolicy Ziem Pótnoeno-W schód 
nich. powinien stanąć pomnik Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego. Pomnik icu mu­
si być wzniesiony zgodnym wysiłkiem  
wszystkich bez wyjątku obywateli łych 
Ziem i winien być godny W ielkiej Parnię 
ci W odza i naszej ku Niemu miłości.

Sprawa Kosztów
Prezydjum  Kom itetu O byw atelskie­

go uw iecznienia pam ięci M arszalka J o ­
zefa Piłsudskiego w W ilnie, wychodząc 
z założenia, /o  I undusze zgrom adzone 
przez K om itet z ofiarności publiczni, j na 
cclc budow y pom nika M arszałka, m usza 
w całcści pojśi na ten cel i ż(- ani jeden 
grosz z iych J'undi,szów nie .powinien 
bvć yyydaaiy na iko.szly adm inistracyjne. 
— /w róciło  się do wszysl kich członków 
K om itetu z propozycji; zadeklarow ania 
dobrow olnych o fiar w wysokosi i po f> zł. 
m iesięcznie od członka poczynając od 
dnia 1 czerw ca 1935 r.. na w ydatki a d ­
m inistracy jne na okri s funkcjonow ania 
f om itetu  i jego b iura.

W celu uniknięcia m ogących pow ­
stać n ieporozum ień Prezydjum  K om ite­
tu Olbywattefeskiego podkreśla . że .w y d al 
ki adm in istracy jne K nm itelu obejm u­
ją w pierw szej linji szereg wydatków ko 
niecznych. nie zw iązanych jednak z gto

Prezydjum  K om itetu O byw atelskie­
go Uwiecznienia Pam ięci M arszałka Fó- 
/.t-fii P iłsudskiego w W ilnie zw raca -sit; 
do w szystkich ln s ty lu c \j i osób. k tó re 
sam orzutn ie  zajęły się zbieraniem  ofiar 
na pom nik M arszalka względnie sk ład a-

W  dniu  12 cze rw ca  ,r. ]>. w  sali k o n fe re n c y j­
ni'! ljy rek c  i Kolei w W itnio odbyło  się zeb ran ie  
przedslayyicieli dy rck cy jn y eh  yytadz ko lejow ych  
o raz  w szystk ich  kolt joyyy-,cli or-ganizar.yj spo ­
łecznych  i zaw odow ych  zw ołam  z inicjały  wv 
l fy re k lo ra  Kolei inż. K. I alkoyyskiego d la orno 
w iania a k c ji  w śród p raco w n ik ó w  k o lejow ych  
zm ie rza jijce j do Irw ałego uczczen ia  p a m ię ć - 
zm arłeg o  W odza smrodu P ierw szego  M arszałka  
P o lsk i ś. p. Józefa  P iłsudsk iego .

Po z a p o z n an iu  się z a k c ja  ogóhuH pańsłw ow a. 
w lym  .k ierunku p o d ję tą  z in ic jatyw y P an a  P re ­
zy den ta  R zoczypospolrte j. z eb ra n ie  u z n a ło  za 
kon ieczne  p o łączen ie  w ysiłków  rzesz, k o le ja r-  
sk ieh  okręgu  w ileńsk iego  z ak c ją  W ileńsk iego  
K om ite tu  O byw atelsk iego  rw ieczm ic.nia Pam ięc i

Z tycli założeń wychodząc, Prezyd- 
juni Komitetu Obywatelskiego Wileń 
saiego zwraca się do wszystkich Komi­
tetów Lokalnych (Powiatowych) uczczę 
nia pamięci Mar.szatka Józefa Piłsudski! 
go z apelem:

1) podporządkowania akcji Koniit< 
tów Lokalnych Komitetowi W ileńsko - 
mu i stałej z Komitetem Wileńskim  
współpraey

2) dołożenia starań jfj wysiłki i ofia 
ry społeczeństwa nie uległy rozproszeniu 
i nie zostały zużyte na drobniejsze cele 
fokalne. lecz bj były całkowicie skiero­
wane na akcję budowy pomnika w W i I - 
nie-‘.

administracyjnych
wmym celem K om itetu jak njp.: za ma ter 
•jalv i p race dekoracyjno, zw iązane z u- 
roc;/ „Sitościa przetniesien.a seffea M arszal 
ka, robóiy w zw .ą/kn  z odnow ieniem  doi 
m-go kościoła św. Teresy i t. p. Należ,noś 
ci z lego p lutu są już dość pow ażni. Na 
tom iast w ydatki na finrkc jonowanie bili 
liii Kom itetu sa i będą m inim alni gdyż 
cały personel b iu ra, poczynając od k ie­
row nika a kończąc na woźnym, o fiaro ­
wał swą pracę dla kom ite tu  ziipclm e ho 
n m w ro . zaś w ydatki rzeczowe np.: m a-' 
le rja ł. piśm ienne, również, tylko w drób 
nej części.obciążą budżet adm uiislracy j 
ny Koimilcłu, bowiem  szi reg iirslytueyj 
i firm  ofiarow ał bezin teresow nie Korni 
ti-towi swa pom oc w tym  zakresie.

P rzy tej sposobności IVe./,\ d jum  Ko­
m itetu w yraża wdzięczność D rukam i 
1'ańsrwowcj w Wilnu* za ofiaro wanie 
litą potrzeb Biura 400 ark. papieru  fir 
m o w e t io .

ją  ofiary  na  ten ceL by  o zaimicjowanei
przez nie akcji i złożonych ofiarach za- 
w iadam iali Sekcje F inansow a K om ite­
tu Obywatelskiego. 'W ifno. ul. Domrni- 
I. fińska 2. telef 28.

M arszałka, p rz y sp a rz a ją c  len iu  K om itc low i yy 
jiierw szym  rzędzie pom ocy  m irierjnJnej. W lyni 
celu zeb ran ie  u ch w aliło  u tw o rzen ie  K olejow ego 
Kotinilelu O kręgow ego I wiccz.niciiia Pam ięci 
M arszałka , k ló ry  za p o średnO ciw m  potw orzn- 
nych we w .szyslkifb o śro d k a ch  k o le jo w y ch  łto 
m ile tów  Itejoiiow ycli i 1 (tkalnych p rzep ro w ad z i 
w śród p raco w n ik ó w  ko lejow ych  całego okręgu  
w ileńsk iego  zb ió rk i p ien iężne.

ta k o  ska lę  sam oopod  itk o w an ia  się usta lono  
l"/ii od uposażeń  ftzy za ro b k ó w  m iesięcznych 

iw .zyslk ich  pnuaiwuCków ko lejo w y ch  w p rzec ią  
gil 12 m iesięcy , czyli 12°/'o u p o sażen ia  roez.nego.

j P j / }  p u sz -c /a la e  wipłvwv z te j  a k c j i  b ę d ą  s i ę ­
gały s u m y  z g ó rą  150.000 z ło ty ch .

—  POLSKA WYPHAWA WYSOKO­
GÓRSKA NA KAUKAZ. W wyniku ro/.- 
móyy p rzeprow adzonych przez delegata 
Kuta W ysokogórskiego Potekiogo T ow a­
rzystwa T atrzańskiego, dr T. V Pniew
kiego, k tóry  yv ubiegłym tygodniu ba 

wit w Moskwie, p race przygotow aw cze 
do polskiej w ypraw y wysokogórskiej na 
Kaukaz zostały zakończone. Członkowie 
w ypraw y w yruszą z W ars/aw y drogą 
przez Moskwę i Ordż.onikidze w końcu 
bieżącego m iesiąca i pow roca na począt­
ku w rześnia przez fyfjrs. IłaUini (ałtę i 
Odesę. P o in t w górach trwfić będzie oko 
ło (i tygodni, przyczem  teren -działalnoś 
ci w ypraw y będzie obejmem ał cen tralną 
częśi głównego pasm a Kaukazu, leżąca 
między szczytam i Adai-(ilioch i h ibru- 
sem. Ta część pasm a wznosi sit średnio 
na 4000— 5000 m tr. nad poziom  m or/a , 
osiągając w E lbrusie swój punki k-ulnii 
na-cyjny (5048 m ,), będący jednocześnie 
najw yżej wzniesionym  punktem  E uro­
py. Znajduje się tu szereg szczytów, na 
k tórych nie stanęła jeszcze stopa ludzka 
— w lej części sa też /.'grupowane n a j­

większe lodowce.
W ypraw a polsku składać się będzie 

7. dwóch grap : alpinistycznej. w k tórej 
wezmą udział czołowi alpiniści polscy. 
m az naukow ej — y\ k tó re j rep rezen to ­
wane będą poszczególne dziedziny p rzy ­
rodnicze o charak terze  geograficznym : 
botan ika, zoologja i geonioi fologju. Obie 
te gm py  będą pracow ały  zupełnie n ieza­
leżnie i będą zw iązane jedynie organizm* 
cy jnie.

—  BANK POLSKI SPll.SZY  NA PO ­
MOC GLLDLNOW J ODANsKiEJMl
Jak  się dow iaduje agencja „ Isk ra"  z mia 
lodajnego  źródła, rząd i.B ank PoLsk. o 
kazały w o s ta tn ich  dniach  W olnem u 
Miastu G dańsku pom oc dla u trzym a­
niu ku rsu  giuldena.

To sam orzu tne podtrzym anie przez 
Polskę waluty gdańskiej jest w yrazem  
zyczłiyyego zain teresow ania rządu i Ban 
ku Polskiego sto su n k am i panującem i w 
porcie Gdańskim .

Zaznaczyć należy, że Senat W olnego 
Miasta i Bamk Gdamski n ie  zyyracały się 
do rządu lun Banku Polsk iego :z prośbą 
o uzyskanie tego rodzaju  pom ocy.

GRAD W IELK O ŚC I GĘSICH J4 1  W  MA 
LO eO I.SCK . O negduj yy ^u d z in ach  pop o łu d n lo - 
yyyiłi p rz e iz la  nad  po w ia tem  p rzem y sk im . yvoj 
lyyoyy.skijegu, w ie lk a  hu rzu  g rad o w a, k tó ra  pi) 
ezyn ila  w ie lk ie  szk o d y  w p to n ach  ro ln y ch  W 
czasii b u rzy  pa,dał g rad  w ielkości gęsich ja j  
P ae tiy , p o k ry le  s ło m ą, d a ch ó w k ą  i g o n tam i z o ­
sta ły  p o w ażn ie  u szkodzone. W ysokości szkód  
n a ra z ić  n ie  u s ta lo n o .

— PO W R Ó T DO KONIA W W ARSZAW IE. 
C /.ynnyrh  dorożek samochodowych w Warsza-

yyie w d n iu  1 czeryvca r. b. b y ło  1.8L) (w roku , 
zeszłym  yy ły.m sam ym  d n iu  czynnych  było 
2.078).

D orożek konnych  za re je  sl ru w a n o yy W ydziale  
Frzem ysłoyyym  Z arząd u  m ias la  yy d n iu  1 czerw ­
ca r  b. 1.310 (yy r uh. —  l./ł>6); w ozow  kon- 
nycli —  l..'>6.'i (2.075,; karawaiajyy k o n n y ch  10 
(88); wózkóyy rę-eznych 1.101 (,l.iS64l; rowej'óyv— 
11.089 (8.515).

Poyvo’żqcycIi d o ro żk am i konnco ii zu re jes lro - 
w ało się yy d n iu  1 b. n*. 2.800 (2 .ł60 |; poyyożą- 
cycii yyozamii. konnom i —  2 . >(V8 (2 .HT0 ; row c- 
ł* y sló v  9.201 (8 100l i |t ra g a rz y  —  1.294 ( l.tlf l)  
i yyrc.szcic p o słańców  — 150 (1741.

MAGAZYNIER M E  JE S T  PRA COW NI 
K U M  UM YSŁOW YM. Sąd Najyyyż.izy o rzek ł 
że n a d z ó r  nad  m agazynem  nie n a d a je  Osobie 
w y k o n y w n jące j le czynności, e lia ra k te ru  p ra  
coyvmika umysłoyyego, ch o ciażb y  osoba ta  nie 
p raco w a ła  łizy.cznie p rzy  w noszen iu  i w y d aw a­
n iu  rzeczy, a  czyn ił to p rzydzie lony  je j do pu 
m ocy robutoitk.

—  SZEREG PRO EESO KOW  W YDZIAŁU 
PRAW A U N IW ER SY TETU  MARSZAŁKA JO ZE  
E a  PIŁSU D SK IŁG O  u  W ARSZAW IE p rzech o  
dzi n a  e m e ry lu rę  M ón. p rzec liodzą  yy dan  sp o ­
czynku  pp. p ro lo so r Ignacy  K oschenbahr-Ł ys- 
k im sk ij  p rof, K oslaneoki i pisyf. Ł. K rzyw icki. 
\M zyyiązkn z tem  ra d a  yvyd/iału  prayynego L ni- 
yyersylelu p o stan o  wiiła yyyslapjć z yynioskieni
0 nuT uiayfau ie  yyszyslk ich  lycli u c z o n y ,  n p r o f e  
s o r a m i  l iono royyem i.  Z a z n a c z a m y ,  że  p r o l e s o r o  
wie K o s la n c c k i  i Łyskoyy-ski p i a s l u j ą  z a jm o -  
yyane S ian o w i  s'ka od  p o c z ą l a u  o lyyarc ia  lilii 
w e rsy  lin u.

Sytuacja handlu 
w roku 1934

W edług sprayyozda.nia S to w arzy szen ia  Kupców  
Polsk ich , yyarunk. p racy  kupca nv ra k u  1984 nie 
p o p raw iły  się. W in n y ch  dziedz-inacli życia go s­
podarczego  yyskaźnilki i cyfry  sta ty s ty czn e  cha 
la k te ry z u ją  s tab ilizac ję , a n aw et n iew ie lk a  po- 
prayyę sy tu ac ji: n a to m ia s t yy a p a ra c ie  yyynuainy 
oliritz te j .-.ytuai j i  jest yy dalszym  c iągu  n ie je d ­
nolity .

R o zm iary  oluolóyy h a n d lu  yyeyynętrznego o-, 
g ó ln ie  i,!K" p rz ek ra cz a ją  n o rm  o k resu  poprzed  
niego z. leni. że przeyvażajq jed n a k  o d ch y len ia  
w dół yv po ró w n an iu  do ana lo g iczn y ch  okresów  
ro k u  1988. O bjaw y s ta b iliz a cy jn e  yy zak resie  
obrałóyy zaz n ac za ją  się w b ran ży  artykułóyy tecli 
n icznych  m etaloyyej, e lek try czn ej, lechnicz- 
n o -rh o m iczn e j, p ap ie rn iczo -p iśm ien n icze j. Spa 
dek  ohrolóyy, doc iiodzący  p rz ec ię tn ie  do k ilk u  
p ro cen l \y sto su n k u  do  ra k u  1938, notoyya.no w 
pleryyszyna rzędzie  w b ra n ż! yy.inno-ikolonjalnej.
1 o n fek cy jn e j, ob u w ian ej, artykułóyy fo to g ra lic z ­
nych ; yy b ra n ży  sam ochodoyyej zm n ie jszen ie  ob 
rotóyy, k tó re  wy ni o My ca 50"/o yy s to su n k u  do  
o k resu  poprzw ln iego , spoyyodoyy ane  by ło  glóyy 
nie yyysokiem.il k o sz tam i eksp loatoyyan ia  yyozóyy 
w k ra ju  orńz w prow adzen iem  p ro h tb ic y jn e j t a ­
ry fy  celnej.

Sk.ua konsum c.jl, lrędaca jednym  z m ijistof 
n ie js7.y ih  irtierniikóyy tę ln a  życia gospodarczego  
róyynież n ie  yyytkazuje londency j p o m yślnych  d la  
ohrotóyy handloyyych. O gólny yyskaźnilk sp o ży ­
cia, Iń o rąc  za podstayyę ro k  1928 =  liK), w yn iósł 
yy r. 1934 84.4, yyohec 83.6 yy r. 1933. W s k a ź iA  
spożycia uniejsKiego yyzrósl z 90.1 do 91.9 w r. 
1934 n a to m ias t rwskaźnik spożycia  w ie jsk ieg o  
sp a d ł z 49.4 yy r. 1933 do 43 w r .'l9 3 4 .
m m m m m m m m a ss m a m m m m m m m m m m

Do instytucyj f osób zbierających ofiary na pomnik Marszałka

Złoi datek na pom nik M arszałka Polski 
Józefa P iłsudskiego w  W iln ie  

K onto czekowe P. K . O. Nr. 146.111

Kolejarze wileńscy 
na iiomniK Marszalka w Wilnie

Uroczystością 5-lecia punuwoola krOia Karola ii .'iimuAskiego

Ł u b  R um un ja  ohcliodzihi u roczyśd ie  ,>-la rocz nicę p o w ro tu  na W  k ró la  K aro la  II-«o. O b rh o d in ia ł ^ h a r a k .e r  przed, yys.ystk iem  ś w ę la  mlo uzieży. yy k ló ie m  «zięt> u d z ia ł yy>a».lki« o rga 
nizuTjo sp o rto w e  i m łodzież  szko lna  Na w ie lk im  s ta d  jonie Jjiikare-szlu wobec k ró la  i n a s tęp c y  tro n u  odbyta się dotiMada młodz*ieźy i pop isy  spor owe i a  z<[ & C i' 1 1 t i ar a m i 

dziew cząt w s tro fach  re g jo n iln y c ti  (zd jęcie  Nr X) i g ru p a  ch łopców  z tro m b itam i — in s tru m e n ta m i m uzycznem i z d rzew a  (zdjęcie ^ r .
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Z zagadnień wiejskich

D yskusja  na  lem aty  w ie jsk ie  p ro w a ­
dzona  na lam ach  n aszego  p ism a odbiła

1 *V g lośne iu  echem  w szerok ich  m asach  
lu dnośc i W iejskiej, w śród  k tó re j w yw oła ła  
w ielk ie  z a in te re so w an ie . r Po d a jem y  p o ­
n iżej n iezm ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n y  głos 
m a ło ro ln eg o  w ło śc ian in a  b ia ło ru sk ieg o  ze 
wsi C zorn 'ew icze  w juiw . now ogródzkim .

Jttstem chłopem  hi.iłoru >-kim. Mam 
1 dziesięciny ziemi. Rodzina 5 dusz. Bie­
dy pełna chata . Grosza zarobić nigdzie 
nie m ożna — bo sk arb  nie p ro w ad /i na 
wsi żadnych robót publicznych. A jak 
niem a gdzie zarobić lo i podatki wy­
dają się ludziom  wielkie.

Pisać i czytać nauczyłem  się w w oj­
sku. Lubię książki i gazety. A jak były 
lepsze czasy kupiłem  sobie gram atykę, 
pisownię, słow nik o rtograficzny  i w yra­
zów obcych i ciągle czvtam  te książki. 
Dobrze, że jest u nas nauczyciel. Od nie 
go dosta ję  , K urjery k tó ie  bardzo  s łu ­
sznie w ojują o to, żeby na wsi było le­
piej. żeby na wsi lech inkę zaprow adzić 
Bo jak pom yślę, że ludzie la ta ją  na cepe 
bnach, a my jeździm y na d rew nianych  
• ■Gach. to mnie serce 1 ><> 11 i >Ać nit cln e 
.się.

..lvutrjer“ jest dobra gazeta — ale za 
droga dla wie.śinialków Tylko raz na ty ­
dzień mógłbym go kupić za sw oje pienia 
dze. Najlepiej spraw y wioskowe opisuje 
p iSt. Szanter. Ja  już daw no w ybierałem  
sic napisać do Redakcji i podziękow ać 
58 lo. ale nic było 25 groszy na znaczek

Pan .SI. Szanter praw dę pisze, że na 
w.si obok porządny cli ludzi jest dużo 
z ły c h , dia k tórych  jeszcze b i/lin a  po trze­
ba. N ic nie czytają tytko wódkę p iją i 
b ija sic na w ieczorynkach. Niodawmo 
p-rzecizy lałt ni, że różne ludzie napadają

na p. Si. Szantę ra, że on pisze niepraw dę. 
To niespraw iedliw ie. P. Szanter pisze 
praw dę. Ja też nie dałbym  swojego sy­
n a  do b ia ło rusk ie j szkoły, bo lo niem a ża 
dnego pożytku, a tylko kłopot. W  Nowo 

rg iódku  było gim nazjum  białoruskie, to 
teiaz ag itato rów  bolszew ickich cala 
Chmara po wioskach i m ówią nam  że my 
Riałorusy i ze ifzeha buntow ać sie p r z t - 

miw rządowi. Ja takiem u sm arkaczow i 
kom uniście dałem  nauczkę i won w ypę­
dziłem  —  a inni s łu ch a ją  i w ierzą tym 
fałszom. Xa wrsi jest dużo takich, co swo 
ich dzieci k a tu ją  i męczą. Byłoby b a r ­
dzo dobrze /"by rząd porobił lahie nbo 
zy szkolne, k tó re chce p. Szanter zapro­
wadzić, Leonid Chocianowski.

,Cait> Mc* — io  cfttfcb ponł»s;eal»i - 
*C*nnt rozum* u c zu c ie  \
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Stowarzyszenia urzędników 
skarbowych w Nowogródku
Z arząd  Kola OiKręigowego Stowarzy­

szenia urzędników  skarbow ych R P. w 
\<owogródku. na posiedzeniu odbytem  
dnia 27 m aja 1). r. uchw aiil jednogłośnie 
w ypowicdzicc p renum eratę  pLm tt ,.Gaze 
ta YYaiszayysksi,** nazwa k tórej została 
zm ieniona na ..W arszaw ski dziennik na 
rodowy*' /.i n ietaktow ne 1 w ystąpienie 
podczas uroczystości pogizębow ych ś. p. 
Pierws-zego Mac zakka Polski Józifa  Pił 
sudskiego.

Równoczesną- Zarząd Okręgu S U. 
S wzywa wszyistkie Koła M iejscowe Zic 
fiu N ow ogródzkiej do zaprzestan ia p re ­
num erow ania om aw ianego dziennika. 

N owogródek, dnia II  czerwca 1935 r.
(— ) k . Gliński prezes 

(— )J. Urajewska — sekretarz

b U i & c m y  O kirędow tf
Zjaz d

Delegatów Iw. Strzel, w Grodnie
D nia 16 czerw ca  odbędzie się w G rodnie d o ­

roczny  O kręgow y Z jazd  D elegatów  Z w iązku  
Strzeleck iego . W ład ze  O kręgow e Z. S. p o stan o  
w iły tegorocznem u W aln em u  Z jazdow i Delega 
tów  n ad ać  sp ec ja ln ie  u ro czy ste  znaczen ie  i d la ­
tego zdecydow ały  ro z sz e rz y ć , ram y  Z jazdu , ze­
z w a la ją c  uczestn iczyć  w nrm w c h a ra k te rz e  w i­
dzów  w szystk im  rzelcom  k tó rzy  zechcą wziąć 
w nim  udzia ł.

HaMaunHBjli—— ■—BMllMiB—i  j di iłą- ittłBMMgiiMMMMWŁ

Znowu irzy trupy od granatu
Ja k k o lw iek  15 la t  .ju i u p ły w a  o d  czasu  o s ta ł 

n ich  w alk  w o jennych , to  jed n ak  w ciąż  jeszcze 
z n a jd u ją  w ieśn iacy  n a  sw ych  po lach  g ra n a ty , 
k tó re  n e rą  lekk o m y śln y cn  ludzi.

Iluż to  lu d zi p rz y p łac iło  życ-ieru, w zględnie 
ka lectw em  chce p o b aw ien ia"  się g ra n a tem  i wy 
d o b y c ia  p ro c h u . Z am ias t tego by n a ty c h m ia s t do  
n ieść p o i.c ii o z n a lez ien iu  g ra n a tu , tak i chow a 
go pod po le  k ap o ty  i b iegn ie  za róg  stodo ły  aby 

zasp o k o ić  sw ą c iekaw ość, w zględu Se u k ry ć  gdzieś

urn zwidzą, filią zastęp. B.S.A. Sick;

Węgierscy piłkarze w Warszawie
W najbliższą niedzielę odbędzie się w 

W arszaw ie na siad  jonie W ojska Polskie 
go sensacyjny mecz p iłkarsk i pom iędzy 
reprezen tacją  Ligi P iłkarsk ie j ■ a re p re ­
zen tacją  Budapesztu. Obie reprezentacje  
są nieofic jalm-mi reprezen tacjam i pan 
stw ow cini.

W ęgrzy przy je /d ża ją  w n astęp u ją­
cym składzie: Vagy, V»go,. Mik los i (To-

ijbts), IIavas. Saros, Somlay (Pulolusj, 
Rdkk, Szłancsłk. Sołty Łyka, Sereny 
(Markus).

.Sktad Ligi Polskiej podaliŚtn> przed 
kilku dniam i. Móżliwie że w tym sk ła­
dzie zajdą pew ne zm iany. Przedewszy- 
stkiem  Chodzi o , larl M artyny, ale udział 
jego jetst zaiezny od zgody Polskiego 
Zivią ku Piłki Nożnej.

Suóęto sportu polskiego w Łotwie
W  din iach 23 i 24 czerw ca r. b. r  D y n eb u rg u  

po lsk ie  o rg a n iz ac je  sp o rto w e  n a  Lolwiie obcho 
dzić będą  u ro czy śc ie  II Św ięto S p o rtu  P o lsk ieg o  
P ro g ram  św ięta  o b e jm u je : lekką  a tle ty k ę , p itkę  
nożną  i gry sp o rlo w c . W ro zg ry w k ach  m is trzo w ­
sk ich  w eźm ie u d z ia ł p rz y p u szc z a ln ie  lóO zawód 
nikow i zaw odn iczek , sk u p io n y ch  w sek c jach

sp o rto w y ch  Z w iązku  P o lsk ie j M łodzieży Kato 
lick ie j o raz  w P o lsk im  K lubie S portow ym  „Pi 
d u la “ .

D o cen ia jąc  zn aczen ie  Św ięta S p o rtu  Polskie- 
go d la ja m te js z e j  P o lo n ji Św iatow y Z w iązek Po 
laków  z Z agran icy  u fu n d u je  p rz ec h o d n ią  n a g ro ­
dę zespolowrą.

Konkurs elegancji w Paryżu

t r e t  j i - <

POLSGY PIŁKARZE W LIPSKU.
D ruga re p re z en tac ja  po lsk ie j ligi p iłk a rsk ie j 

w ałcz; vv n a jłd iższą  n iedz ielę  w Liipsku z re p re ­
zen tac ją  Saksouiji. Mocz len  m a e h a r a t i l c  re 
w anżow y. Przćri ro k iem  L ipsk p rzeg ra ł łmwdem 
w W arszaw ie  z. re p ro /e n ła e ją  Ligi 0:3.

Sktad S ak so n ji został usta lony  w n astęp u jący  
sposób: Kress. K reiseh, itrem b .tc l). Kieh.l Rei- 
chorl Rłise, B reidenbaoh . M unkell. Schiin 
SchttnidL L indenbaeh .

B arw  P o lsk i b r o n ią : Fonitowie.z, Z w ierz, Ka- 
imsiak K otlarczykow ie  I i II, San Her, R-iesner. 
M atjas, SzoiTke, P azu rek , Król.

ARGENTYŃSCY i w ł o s c y  p ił k a r z e  
W POLSCE.

A rgentyńsk i k lub ..H o san n o  Neve.ll B oys“ 
zw rócił się do Zarz.ądu ligi z. p ro p o z y c ją  roze 
g ran ią  iCilku s jio lkań  w Polsce.

Liga olrzy-m ata rowiwerż p ro p o zy cję  p rz y ja z ­
du d o b re j d rużyny  w łoskiej „ N o v a ra ‘ , na ieżacej 
do czo łow ych  zespołów  d ru g ie j Ligi.

P ro je k to w an e  je s t ró w n ież  sp ro w ad zen ie  do 
Polski m islr/.a  W tocli ,,.!uven tus“ .

KOBIECY OBOZ OLIMPIJSKI.
W n a jb liższą  n ied z ie le  dn. 16 b. m., ro zp o cz­

n ie  się  n a  B ielan ach  w C en tra ln y m  In sty tu c ie  
W y chow an ia  F izycznego  kob iecy  obóz prz.edo-lim 
p ijsk i. K-ierow niczką obozu będzie  p. .Ylilobędz- 
k.t. T ren e rem  jest p. Cezik. Obóz. p o trw a do II 
ilpen.

NOWOŚCI 1 ECHMCZNK 
W LEKKOATLETYCE.

D otychczas n/y want- w lek k o a tle ty ce  p lo tk i 
m iały  tę w adę, że d o tk n ię te  n-itdylko p rz e w ra ­
cały się, ale i sp raw ia ły  h a łas, p lą ta ły  s ię  mię 
dzy nogam i zawodmików a n ie je d n o k ro tn ie  pa 
daty  n a  to r innego  b iegacza.

N aieżało  więc |w>iny.ślee o p ło tku  k tó ry  r e ­
du k o w ałb y  do m inii ium  m ożliw ość p rzy jsadko  
wego przesz;kadzan‘ia łem u , czy iuinamui biega 
c /ow i, wzgl. osiągnięe.in dob reg o  w yniku , prze/, 
w yw rócenie  ptoliku.

O becnie s lw o i/o n o  w taśn ie  w .N iem czech n o ­
wy p tn tek . k tó ry  sk tnda  się z <łwu poprzeczn io  
po łożonych  części, .służących ja k o  podstaw a o- 
p a r ty rh  o jej k o ńce  p ro s to p ad ły ch  części. O bie 
części p o slo p ad le  p o w d ii/an e^ą  jed n ą  lub w ięk ­
szą ilosejn iiopr/eez.ek. I : góry m ożna p lo tek  n a ­
staw ić na dow olną w ysokość, odpow iedn ią  do 
d y sta n su ; p o p rzeczk a  m usi ibye jed n a k  na k a ż ­
d o razo w ej wysokości, unieruonom iionu.

W P a ry ż u  odby ł się do ro czn y  k o n k u rs  e leg an c ji dla pań i ich sam ochodów . P ie rw sze  trzy  na 
g ro d y  p rzy p ad ły  w udzia le  w ozom  m a rk i T alb o t. Na lew o m łoda artystka , p a ry sk a , k tó ra  zdobyła 
t ir a n d  P rix  dT ilegancei1 <f n ag ro d ę  h o n o ro w ą , w m odnej „juipi cu lo tte  n a  p raw o  —  m odelka  

zn an e j firm y  L a w in  w k reac ji le tn ie j te j firm y,

Z łóż dafek na pom nik  
M arszałka P iłsudskiego  

Konto czekowe. PK O . Nr. 146.111

NA’NOWSZE MODELE

MASZYN oo PISANIA

b iu r o w e - p r z e n o ś n e— cich e
WYŁ. PRZEDSTAWICIEL

RUCH

w s to d o le  u,na w szelk i w y p ad ek " . W iszelklc prze 
rlrc-gi i n a p o m n ie n ia  n ie  odnoszą  w idocznie  po 
żąd an eg o  sk u tk u .

D nia I I  bni. o g-mlz. 16 wx w.si K orezew o gin. 
cy ry ń sk ie j, pow . now ogrodzK tego, P aćko  Michał 
w /a z  ze sw o im  27-letuśm  b ra te m  i 27-lelniin  
K o n stan ty m  Lew ym , zn b ra! się  na  sw o je in  potl 
w ó rk u  do ii.z in e ran iu  znalez io n eg o  na po lu  gra 
u a la  a rty le ry jsk ie g o . \ \ '  pew nym  m om encie  uu 
stąpiła , ek sp lo z ja  i w szyscy trze j w ieśn iacy  po  
n ieśli śm ierć  n a  m iejscu .

Warszawa, OssoHAskicn 4

List atwarty
fkt Koi.utetu Naczelnego Uczczenia Pamięci 
Viars’zalkn  P iłsu d sk ieg o  i  wszj stk ieh  Komitetów 

L ok aln y ch .
Wi>-iki. Nerce ldć p rzesta ło , rażo n e  prz^z 

nLrultnego, podstę-pnego 'w roga, k tó re m u  na 
ifm»ę raik. bity tego v, roga ludzkości ro sn ą  z a ­
s tra sz a ją c o  i w śród  w id u  p rzyczyn  zgonu  rak  
obecn ie  ma d ru g ie  ju ż  w ysuw a s ię  m ie jsc e , rl v 
sifl.ee ludzi ro czn ie  pada  jego o fia rą  Dzjiś zab ra ł 
na.m N ajw yższego na p rz e s trz eń  naszej h is to rji 
C złow ieka. 1 nie m ogliśm y Jego  p rzed  tym  slra  
sznym  w rogiem  obron ie . AVróg ten n ie drzem ie 
Z aczaił się, Kio wóc ua kogo czy h a ?  Kto wie 
kogo z d rog ich  i po lrzeb n y cii nam  ju tro  z sze ­
regów  naszyoh  w ydrze. Czy m ożem y i tym  r a ­
zem p rze jść  do p o rz ąd k u  dz ien n eg o  nad  w iel­
b ieni zw ycięstw em  p o tw o rn eg o  sm oka, 'k tó r e  
m un tak ą  g łęboką ran ę  zad a ło ?  -Gzy i po tvm 
c iężk im  ciosie będziem y p rzy g ląd ali się b ezs il­
n ie i b e z ra d n ie  dalszym  jego triu m fo m .

T ak  być n ic  pow inno , lak  ‘̂ ie stać  n ie  może! 
M usim y ogłosić b ezw zg lędną  w ojnę po lw orow i 
M usim y w znieść wiotki gm ach dla walki z nim . 
n a .ro d o n ą  (tw ierdzę n aukow ą, (uzb ro joną  w na j 
now sze zdobycze lechn-iki i dośw iadczen ia  
Nieeii zastępy  n aszych  lek arzy  i uczonych  w' 
n isz ą  p rzec iw k o  p e rfid n e j hydrze.

W ielk i gm ach, godny  pam ięci Tego, k tórego  
slrao iliśm y  w ielkości s tra ty  o d p o w iad ający . Na 
w zór tych . k ló re  sto ją  w P aryżu  (lnsty lu t R ad jo 
logiczny p rzy  In sty tu c je  F izy k a ln y m  im  Curie- 
Skłodow skuejj,' \v  W iednPn i w S ło k h o lm ie  Nie 
w spom inam  Już o S tan ach  Z jednoczonych  A. P., 
gdzie spo łeczeństw o  ro k  roczn ie  na  ten  cc] 
m iljouy  d o laró w  o fia ro w u je .

Bedzlif to  w liczbie inny cli, jedna z na jud  
pow led .iic jszycli fo rm  uczczenia pam ięci W ie l­
kiego P rzy jać ifln  N arodu i N auki. L udow nv to 
bedzię pom nik . Od tru m n y , z łożonej na W a 
w etu zaw-sze p ły n ąć  będą p ro m ien ie  życia i cud 
/baw ieniia tysięcy od śm ierci 11 it*clivhnej wciąż 
rodzić  się będzie.

A jak  m ila sercu, j ik b a rd zo  ból b ezm ierny  
ko jąca  Jego  R odziny, n a jb liższy ch , b liźn ich  i ca 
tego spo łeczeństw a będzie  św iadom ość, że la 
w ielka S tacja ra tu n k o w a  d la  g in ący ch  j is t  
la ta rn ią  od d u cha  Jego i naszej m iłości do 
Niego zapaloną..

Czaruj
A plikan t adw okack i. 

 :§l------

„Jak Marszałka witano 
w niebie"

W  Tam ach o rg an izo w an y ch  przez  W ojskow y 
lu ó y lu l  N aukow o-O sw iatow y M S. W ojsk , au- 
dycy j rad jo w y ch  nadana , będzie  w d n iu  17 
cze rw ca , o godz 19.40 a u d y c ja  ż o łn ie rsk a  p ió ra  
żlygm unia -śow aikowskiego p. 1. „ Ja k  M arszał­
ka rw itano w n idb te", w w y k o n an iu  a rty s tów  
K rak()w skieb.

—oOo- ■

Obroty handlowe Polski 
x  Palestyną

S ta ty s ty k a  h a n d lu  zag ran iczn eg o  Polsk i w y ­
k a z u je  w p ierw szym  k w a rta le  r. 1 . w [torów na 
niu do jłierw szego ncwarlału ro k u  ubiegł, w zrost 
>brolów to w aro w y ch  z (P a les ty n ą , k tó re  w zrosły 
z  1.890 lys. zł. do 2.>46 tys. zł. w ek sp o rc ie  
i z 470 tys. zł. do  2491 tys. zł. w im porcie w ten 
sposób  saldo  ob ro tó w  dla Po lsk i d o d a tn ie  zm nie j 
szyto się z 1.420 ty s. zł. w ro k u  ubiegłym  dn 
35 ły s . zł. w r. o. O ile  w o sta tn im  k w arta le  
r. b. w zrośn ie  e k sp o rt ow oców  cy tru so w y ch  do 
Polsk i, sp o d z iew ać  się n a leży , że za cały  rok 
w ym iana p o l.ik o -palestyńska  w yrazi się w .sto­
su n k u  t do 3 na  k o rzy ść  Po lsk i.

Koło poszukiwaczy '  
szczęScta...

W  okresie., k iedy  k a id v  p rzezo rn y  człow iek 
/.nu-puli u je się znw-rzn.sii w los lo te ry jn y  I klasy 

pew.ne ka teg o rjo  ludzi do o s ta tk a  nJezdecydo 
w anyi-h. Nie ust.(ją  oni \y p o szu k iw an iu  zarów no 
k o lek tu ry  jak  i ja k ic h ś  w yśn ionych  (num erów 
losu k tó ry  naipewno w ygra ...,

To jest b łąd  zasadn iczy  Niema lak ieh .. po- 
v. niiak(A\" li1 n ic  ua  to n ic po rad zi. Cóż więc 
cz.yjiić, żeby by ło  d o brze  i w łaściw ie?  P o p ro stn  
n abyć  (los w k o  lelki u rze  zn an e j, so lid n e j, klóru 
m a za sobą  d o b rą  p rzesz łość  i w k tó re j sta le  
pad a  wdele wygrainych. N ależy w ejść w dobrą  
życzliw ą pogodną a tm o sfe rę  tak ie j k o lek tu ry  
i tam  dale  po low ać na szczęście lo te ry jn e . l)n  
tak ich  k o lek tu r na leży  przedewuszystkiem  tak do 
lirze w szystk im  zn an a  kolekltura A. W o lau sk a . 
N ależy tam  n abyć  J a s  lo te ry jn y , w ejść  w to w iat 
kile ko ło  p o szu k iw aczy  szczęścia i sp o k o jn ie  o- 
czek iw ać sw ej ko lei
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Kurjer Oświatowy i Szkolny
Dud redakcja Jana Oracza
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NA KOŃCU ROKU
Dobiega do końca rok szkolny; do ­

b iega również do końca rok, gdy doda 
tek do „K urjera  W ileńskiego p t. „Dom 
i szKoła” p rzekszta łc ił sit; w dodatek, p, 
t. „K urjer O światow y i Szkolny-'. —  W 
zw iązku iz tern nasuw a się szereg m y­
śli o tern, co było i o tern, co m a być.

P lanem  siwym objął K urjer O. i S. 
zagadn ien ia zw iązane ze szkodnictwem, 
sp raw am i naiuczycielskiem i i z dziedzi­
ną p racy  społecznej. Łamy „K u rjera  Wi 
łebskiego" były  d la  nas gościnne gdyż 
spo tkaliśm y się  na jednej p la tfo rm ie  ide 
ow ej —  w odniesieniu do -wszystkich po 
w yższych zagadnień. F ak t, że tysiąc nau 
czyci&K p ren u m eru je  „ K u r j e r a j e s t  re ­
alnym  tego dowodem .

Dla szko ln ic tw a chw ila obecna jest 
szczególnie w ażną; jest to okres próbnej 
realizacii now ych program ów , będących 
w ynikiem  dośw iadczenia, zbieranego 
w erątru szeregu Jat istn ienia i p racy  n a ­
szej szkoły, a zarazem  obserw acji po ­
trzeb  społecznych 1 ubow iązków  Obywa­
telsk ich  W oparciu  o te m om enty , m a­
jąc w yraźnie sk rystalizow ane zadanie 
.szkoły, tw órcy  now ych p rogram ów  usta 
liii. jak ą  w inna być podbudow a w ycho­
w ania państw  owego i społecznego. — 
Dzis do program u szkoły pow szechnej 
naw iązuje p rogram  organizacją  młodo 
cianych, organizacyj m łodzieży starszej, 
a w przyszłości, tw orzący  się łańcuch, 
obejm ie i dorosł\Tch w  szerokich  m asach  
.społecznych. U początku  tego  łańcucha 
nauczyciel i gromady' m łodzieży szkol­
nej. —  Rzeczą zrozum iałą, że stopień re 
alizacji zam ierzeń tw órców  program ów  
zaież\ wj'łącz.nie od nauczyciela. Z am ie­
rzen ia  te w ym agają od niego m otylku 
znajom ości pracy  zaw odow ej, ale rów ­
nież ideowego do niej stosunku. Pod 
względem  form alnym  w yniki m ogą być 
zadow ołające, jednak  cel nie bedzie osią 
gnięty, jeśli nauczyciel w p racę sw ą nie 
włoży serca. —  W iadom ą zas rzeczą, że 
za serce płaci się jedynie sercem , sląd  
uzasadn ione żądania pod adresem  władz 
s /k o ln jc h , by  sercem  płaciły nauczycie 
łowi za jakość jego p racy  zaw odow i', co 
wyklucza krzyw dzące norm ow anie jego 
sto sunków  służbow ych.

Dlatego w tym  okresie  więcej niż kie 
dykolw iekindziej wiązały się sp raw y  
szkolnictw a ze sp raw am i nauczycielskie 
mi. Znalazło to w j7raz w 'stosunkach  ja ­
kie w ytw orzyły  się między7 w ładzam i 
szkołnem k a Zw iązkiem  N auczycielstw a 
Polskiego. Sposób n o rm ow an ia  przez 
Rząd nauczycielsk ich  stosunków  służbo- 
w ycli wyw ołał 'W m asach  nauczyciel 
sk ich  głębokie rozgoryczenie, m asy te 
zryw ały  się do  protestu . Zaczynały n a ­
w et padać słow a: — tak p racow ać bę­
dziemy, jak  p łacą . O statecznie górę wzię 
la  w iara, —  że zw ycięstwo m usi być 
po naszej s tron ie  i wzięło górę bezin­
teresow ne um iłow anie naszej p racy

0  K urjer 0 . i S. nderzyda rów nież ta 
sp raw a, gdy na łam y p rasy  w ileńskiej 
weszły- ..nowele nauczycielskie". —  N o­
wele te były w ten  sposób kom entow ane, 
że K urjer Ó. -i .h. m usiał zabrać w te j 
sp raw ie  głos, by opinję rzesz nauczycie'* 
skicli sk ierow ać na to ry  słuszne, wTyjaś 
n ia jąc  in tencje  akcji zw iązanej ze spra 
wą nowel. Dziś pow iedzieć sobie m usi­
m y że K u rje r O. i S. cel swój osiągnął, 
zatem  spełn ił swói ideow y obow iązek .

Pozornie w  zw iązku z pow yższą sp ra  
wą zdaw ać się m ogło, że w ytw orzyła się 
walka m iędzy K urjerem  O. i S. a Z w iąz­
kiem  Nauczycielstwa Polskiego w il- 
nie. S tan fak tyczny  był zasadniczo inny. 
K ilka osób, redagu jących  K urjer (1, i S. 
to g rupa ideow7ych członków  Z. N. P. 
Stąd zrozum iałą  była oferta redakcji 
K urjera  0 . i S. pod adresem  Z. N P. 
b v  Polska Agencja Oświatowa, organ 
p raso w i Z. N. P-, objął redakcję  K urjera 
0 . i S. —  Spraw a ta  znajdzie sw ą rea li­
zację ,

W  ostatn im  roku m iało rów nież m iej 
sce starc ie  oświaty7 pozaszkolnej, p row a 
dzonej przez w ładze szkolne z p racą  sp<\

łeczno-ośw ialow ą Z. N. P —- Zdaw ało 
się. że i na teren ie O kręgu Szkolnego W  i 
leńskiego spraw a ta  moiże p rzybrać  ostre 
form y, gdyż szło o to, k to  dysponuje pru 
cą społeczną nauczycielstw a. — Jednak  
ośw iata pozaszkolna na teren ie okręgu 
W ileńskiego m a specjalną tradycję, — 
w yrosła ona n a  ścisłem  w spółdziałaniu 
władz szkolnych i Z>N. P. i są wszelkie 
dane, że cechę tę zachow a i nadal.

Są jednak  dane, że i n a  odcinku szkol 
nyui w spółdziałanie to, oparte  n a  wza- 
jeminem zrozum ieniu, zaistnieje w rea l­
nej form ie, przynosząc zdecydow aną 
obustronną korzyść.

W zajem ne zrozum ienie będzie opar 
le n a  prześw iadczeniu ,

że w ładze szkolne i nauczycielstw o 
realizu ją  ten sam  cel ideowy,

że stosunek obow iązujący w ycho­
wawcę jest m iarodajny dla regulow ania 
stosunków  władz szkolnych do nauczy­
cielstwu.

Tem  prześw iadczeniem  zam ykam y 
nasz przedw akacy jny  num er K urje ra  O. 
i S.

W  zakresie zagadnienia pracy spo­
łeczno-o.> w iał owej idea, k tó re j w raz 
z Redakcją K urjera W ileńskiego służy­
my. wyszła ze szczupłych ram  K urjera  
O S., p rzen ikając  całe czasopism o, któ  
re  staje się na  teren ie naszego regjonu 
try b u n ą  m yśli dem okratycznej, wiążącej 
się z em ancypacją m as społecznych n a ­
szego ludu i z ideą w spółpracy .wszyst­
kich zainieszku jących te Ziemie, —  i tro  
ską ó dobro  Państw a.

Redakcja „Kurjera O. i S.‘‘.

Monografje obwodów szkolnych
Szkolne p ro g ram y  k ład ą  silny  nac isk  na o- 

p a rc ie  n a u k i ś w y ch o w an ia  o śro d o w isk a  p rz y ­
ro d n icze  i soc ja ln e . Ś ro dow isko  k sz ta łtu je  p sy ­
ch ikę  dz ieck a , d o sta rcza  s t ru k tu r  p sy ch iczn y ch , 
z ap ład n ia  m ózgi. N auczycie l, k tó ry  chce n au k ę  
i iwyi h o w an ie  u czyn ić  p rocesem  .św iadom ym , k tó  
ry  ch ce  znaleźć czy n n ik i, w oływ a jace n a  k sz ta ł­
to w an ie  się osobow ości jego  (w ychow anka, m usi 
zn ać  sw e śro d o w isk o  w e w szy stk ich  jego  p rze ­
jaw ac h  i na  le j z n a jo m o ści o p ie rać  sw o je  p o stę ­
p o w an ie  w y ch ow aw cze

O p ac ie  n a u k i i w y ch o w an ia  o środow isko  
w  p ra k ty c e  n a p o ty k a  n ie ra z  n a  w ie lk ie  t ru d ­
ności. W iad o m o ści, k tó re  są  n a m  d o sta rcz an e  
przez  życie c o d z ien n e  w  sroduw isk-u, m a ja  c h a ­
ra k te r  zew n ę trzn y , p rzy p ad k o w y . N a po d staw ie  
sp ły co n y ch  o b se rw aey j zew n ę trzn y ch  k sz ta łtu ją  
się n a sc e  n as taw ie n ia  uczuciow e i nasza  w iedza 

icodzienna o śro d o w isk u .
W iem y nip., że w ieśn iak  jest b a rd z o  b iedny , 

c ie rp i -nędzę, że (przyw iązuje iw ielką w a rto ść  do 
ziemii, że te  a te m ogiły  p o chodzą  z w o jn y  św ia ­
to w i], w ierny sze reg  in n y ch  p o d o b n y ch  rzeczy. 
S p ró b u jm y  je d n a k  w y k o rzy stać  te w iadom ości 
w  p ra k ty c e  szk o ln ej. U derzy  m as jed n o : b ru k  
d a n y ch  rzeczow ych , g łębszych, b liższych  n ty ch  
lub  in n y ch  fak tach , z d a rzen iach , z jaw isk ach . W y 
chow aw ca z k o n ieczn o śc i zaczyna  o p ero w ać  m a ­
te ria łe m  uogólnionym ., a d la  dzieci w e rb a ln y m . 
B ardzo często  z d a rz a  się i tak , że w y chow aw ca, 
czu jąc  lukę jatka s ię jz  tego  po w o d u  m ięd zy  m m  
a d z ieck iem  w y tw a rz a , zaczyna  o-pe row ać  m a- 
te r  ją łem  zm yślonym , u ro jo n y m . N ie po trzeb a  
ch yba  w ykazyw ać  że (takie p o staw ien ie  sp raw y  
p aczv  cały  sens zag a d n ie n ia  o p a rc ia  n au k i o 
śro d o w isk o .

W ied zy  o śro d o w isk u  —  tej g łębsze j, rz e ­
te ln e j w iedzy —  ty tk o  n a  ^o d s taw ie  o b se rw aey j 
zew n ę trzn y ch  zdobyć u ie  m ożem y.

B ieżący  s ta n  śro d o w isk a  pow-stał p rzez  na 
ra s tu n ie  w arto śc i gosp o d arczy ch , k u ltu ra ln y c h , 
h is to ry cz n y ch  w  la ta ch  ub ieg łych , n ie ra z  b a rd zo  
od ległych. C hw ila b ieżąca  w sk az u je  n am  ty tko 
pew ien  szczyt tych w artością -poza k tó ry m , w głę 
hi p rzesz ło śc i, k ry je  się n iez n an a  treść . In n  cmi 
słow y: b ieżący  s tan  śro d o w isk a  g o spodarczy , 
k u ltu ra ln y  i t. d. jest sk u tk iem  p ew nych  p rz y ­
czyn. S kutek  ten znów  po n iew ie lk im  okresie  
czasu  sta n ie  sic p rzy czy n ą . D ochodzim y do 
w n io sk u  w iad o m o ści o b ieżącym  s ta n ie  ś ro d o ­
w iska  są  'tylko zn ikom a c zą s tk a  w iedzy  o śro  
dow isku . i że o p ie ran ie  na-ukli i w y ch o w an ia  
o tę zn ikom ą i lo tn ą  cząstkę  jest p ew nego  ro : 
d za iu  p racą  Syzyfa.

W y ro sła  p rzed  szkołą i p rz y b ra ła  re a ln y  
k sz ta łt k o n ieczność  pogłęb ien ia  w iedzy o ś ro ­
do w isk u  p rzez  n auczycie li z jed n e j s t ro n '7, o raz  
d o sta rczen ie  te j w iedzy głębszej, rze te ln ie jsze j 
dla dziieoi i przez dzieci ze s tro n y  d ru g ie j. Wie 
dom ym  zn ak iem , „księgam i wliedzy" poszczi 
gótlnych środow isk , w inne  s tać  się, o p ra co w y ­
w an e  p rzez  n au czy cie li i w ychow anków  szkół, 
m o n o g ra fje  obw odów  szko lnych .

Momo-grnifjc obw odów  szko lnych  m a ją  dw a 
zasadn icze  zadanlią: 1) D ostarczyć  m ate rja łu
n:iukow 'o-w ychow aw czego d la  n au czy cie l i 2] 
być ź ró d łem  w iedzy  o śro d o w isk u  d la u c z n i ó w .  
T o p o d w ó jn e  oblicze  m o n o g ra f ii, pow inno, z.oedy- 
dow ąć o ich u k ład z ie , jak  co do  treśc i, tak  i co 
do fo rm y

M on o g ra fje  obw odów  w inny  Ibyć rozbudosyy- 
wane w szerz  i wgłąb. W iadom ości! w7 n ich  zaw iu 
te tvczą się n a jro z m a itsz . objaw ów 7 ś-rodoi\v,cki., 
Obok tak ic h  dzia łów , ja k  ro ln ic tw o . handel, 
p rzem y sł —  z n a jd ą  się w  n ich  d z ia ły :iś w ia t  
roślinny . św ia t zw ierzęcy, w iad o m o śc i z geolo 
■jć te ren u . O bok d z ia łó w : ro d z in a , s to sn n k ' p o ­
lityczne, o rg an izac je  spo łeczne, w in n e  znaleźć 
6'ię taicie p u n k ty , ja k :  ,sądowniotw’o. d z ia ła lność  
sa m o rzą d u  gm innego  n a  d anym  teren ie , opieka 
P ań stw a  n a d  d an y m  teren em , d z ia ł sam o p o m o ­
cow y i t. d.

M on o g ra fje  obw odów  m u szą  m ieć c h a ra k te i 
d y n am iczn y . Gdy m o n o g ra f je  n aukow ców  do­
p ro w a d z a ją  do p ew n e j m ety  i n a  tem  się nry 
w ają  i sa p u b lik o w an e , m o n o g ra fje  obw odów  
ro k  ro czn ie  w inne być u z u p e łn ian e , ro z b u d o w y -' 
w ane.

O bok p o g łęb ian ia  zn ajom ości tak tó w  z p rz e ­
szłości, —  w in n y  w  n ich  b y ć  n o to w an e  w a ż n ie j­

sze fa k ty  w sp ó łcześn ie  a k tu a ln e . W  tym  w y p ad k u  
m o n o g rafje  b ęd ą  tak że  sp e łn ia ły  ro lę  k ro n ik i 
d anego  obw odu.

(W p racy  szk o ln e j d ecy d u jący m  m o m en tem  
jest o p e ro w an ie  rzeczyw istym , rea ln y m , k o n k re t­
nym  m a te rja łe m . T o osadza  n au czan ie  i pracę 
W ychow aw czą na p ew n y m  i trw a ły m  g ru n c ie  
W tekście  sam y ch  m o n o g ra fij n a leży  położyć 
w ielki n a c isk  i zw rócić Specja lną  uw agę n a  ta ­
bele s ta ty s ty czn e  n d a n e  cy frow e, d o s ta rcz a ją ce  
tak iego  k o n k re tn e g o , rzeczyw istego  m a te r ja łu  
Im szczegółow sze są  d a n e  cyfrow-e w  tak ic h  
tab e lach , tem  p rz y d a tn ie jsz e  (śą o n e  d o  pracy  
szk o ln e j n a u k o w o - w ychow aw czej. Szczegóło­
wość tab e li zapob iega  p o p e łn ia n iu  błędów , 
p rzedw czesnym  u o g ó ln ien io m , sprawiia, że  tab e le  
te z a  k i lk a  tlat s ta n ą  się b ezsp o rn y m  m ate rja łe m  
p rzy  b a d a n iu  i. w y c iąg an iu  w n io sk ó w  o  rozw oju  
d an eg o  śipdow .iska.

P on iew aż , jak  zaznaczy liśm y  ju ż  wyżej! m o ­
n o g ra fje  ro k  ro ezn ie  b ę d ą  uzupełniihne i ro z b u ­
dow yw ane, p o ró w n y w an ie  tabe li z ł a t  ub iegłych 
.7. is tn ie jący m  stan em  rzeczy, o raz  w y c iągan ie  na 
te j p o d staw ie  w n iosków , -pozwoli ja k  n a ju b je k - 
ty w n ie j ok reślić  p u n k t c iężkości p o szczegó lnych  
zag ad n ień , is tn ie jąc y ch  w  d an em  śro d o w isk u .

J e ś l i  m o n o g ra f je  o bw odów  sz k o ln y ch  m ają  
dać  p e łn y  ob raz  życia  poszczególnych  środow isk  
— a tak i ceł im sta w iam y  —  to  p rzy  ich  opra­
c o w y w an iu  m usi w sp ó łd z ia łać  sze reg  czy n n ik ó w . 
W lyjdzie to  n a  k o rz y ść  ja k  sam ej szko le  i je j 
-w ychow ankom , tak  i tym  in s ty tu c jo m  czy oso- 
Dom, k tó n  b ęd ą  wispółdzilałałv p rz y  o p ra co w y ­
w a n iu  inonograf.ji. M a terja łó w  do łnom ografii 
m a ją  d o sta rczy ć  przedewszysfckiem  środow iska  
Ś ro dow isko  d a je  „(punkty zaczepne" , tw o rzy  pew­
n ą  kanw ę,, po d su w a  z ag a d n ien ia , k tó re  na leży  
ro zw iązać  i zam ieścić  w m o n o g ra fjac h . Środowi! 
sko  w sk az u je  k ie ru n e k  b a d a ń  ,i p o trzeb y , k tó re  
m u szą  być  w  m o n o g ra f jac h  uw zględnione.

A rchiw a tf a k ta  sa m o rzą d ó w  gm innych  d o ­
s ta rc z a ją  d an y ch  m a te rja łó w  d o ty czący ch  żyoid 
i dz ia ła ln o śc i sam o rząd ó w  na d an y m  te re n ie  
Z asad n iczo  p o w in n o  b y ć  talk, że sam o rząd y  m u- 
sz.ą d o sta rczy ć  a u to ro m  m o n o g ra fij w szelk ich  
d an y ch  m ożliw ych , jak ic h  ty lk o  ci o s ta tn i za­
żąd a ją . Z d ru g ie j zaś s tro n y  —  sa m o rzą d y  m ogą 
sobie zas trzec  ta je m n icę  nóemjawmianła ich  firm  
p rz y  p rz ed k ład a n iu  do  w iad o m o ści dzieciom , 
a w ię c  i rodz icom  p rzez  dzieci, p ew n y ch  sp raw  
W  każdym  bąd ź  ra z ie  te sp raw y  k tó re  są  o m a ­
w iane  na p o sied zen iach  R ad G m innych , m ogą 
być bez żad n y ch  sk ru p u łó w  u ja w n ia n e  i d o s ta i  - 
e zan e  nau czy cie ls tw u . M a te rja ły  d o s ta rcz an e  
p rzez  sam o rząd y  w in n y  sp e łn iać  r o l ę  czy n n ik a  
k o n tro lu jąceg o  de fak ty  i dane, k tó r e  zostały  
zdoby te  b e zp o śred n io  w te ren ie , w środow isku .

To. co się d z ia ło  w7 -środow iski7 p rzed  k i lk u ­
dz iesięc iu  ta ty . t r u d n o  na  m ie jscu  b ezp o śred n io  
w ydobyć. K o n k re tn e  rzeczy  iii z jaw isk a  u  ludu  
po kił-ku ju ż  n aw et la ta c h  p rzech o d zą  do le ­
gendy. W  b a r d z o 'w ie lu  w y p a d k ac h  a rch iw a  i 
a k ta  sam o rząd ó w  d o sta rcz ą  fak ty czn y ch  danych , 
do ty czący ch  zjawifsk i fa k tó w  k tó re  m iały  m ie j 
sce n ie raz  w  od leg łych  tataicli.

U zu p ełn ien iem  wispółpracy szk o ły  z sam o ­
rząd em  gm in n y m  w  zak re s ie  o p raco w y w an ia  
m o n o g ra fij szk o ln y ch  -— będ ą  m a te rja ły . k tó re  
da się w ydobyć  z a k tó w  i a rch  \vów sa m o rz ą ­
dów  p o w ia to w y ch  W iele  je s t sp raw , k tó re  sa ­
m o rzą d y  gm inne  o d sy ła ją  do  p rz ec h o w a n ia  dn 
S ta ro stw . Wliełe ta k ż e  m a te rja łó w , d o tyczących  
poszcz<sgólnvch -środow isk, sam o rząd y  gm inne 
n ie będą  m o g h  w ydać -bez zezw olenia S tarostw a.

Zasób,nom  źród łem  m a te rja łó w  m o n o g ra ficz ­
ny ch  s ą  a k ta  i a rch iw a  -rozm aitych in s ly tu cy j 
p ry w a ln y c lh  . is tn ie jący ch  w  te ren ie  b ą d ź  też  
ro z w ija ją c y ch  ty lko  sw ą d z ia ła ln o ść  /  c en tra lą  
w m ie jsco w o śc iach  dalszych . X tego ź ró d ła  na le  
ży k o rzystać jZ  cały  tak tem  i u m ie ję tn o śc ią , gdyż 
in s ty tu c je  ta k ie  d o stan cza ją  rzeczyw istego , re a l­
nego m a te r ja łu  b a rd z o  n iech ętn ie  ze w zględu  
na k o n sek w en c je , k tó re  m ogą  w yp ły n ąć  z u ja w ­
nien iem  fa k tó w  i do k u m en tó w .

P o  d w o rach  z iem iań sk ich  i p o  p leb a n jac h

Wpływ współdziałania 
z rodzicami na wyniki 

pracy szkolne!
Na K ształtow anie się psychik i dziecka 

w pływ a wiele różnych  czynników .
Są jed n ak  trzy najw ażniejsze, bardzo 

zresztą złożone czynniki, k tó re  n a js iln ie j 
k sz ta łtu ją  w rodzone p rzesłank i i zasoby 
duchow e i fizyczne przyszłego człow ie­
ka. Tyuni czynnikam i są  , otoczenie, dom  
i szkoła. Jeżeli sobie uśw iadom im y po 
tęgę wpływu, zasób m ożliwości i cza* 
oddziaływ ania n a  dziecko, to nie zdzi­
wimy7 się dlaczego istawiamy na począł 
ku otoczenie, a potem  dopiero dom  i 
szkołę.

W raz z n arastan iem  > ustalan iem  się 
cech psychicznych, sam u dziecko 6taje 
się czw artym  czynnikiem  w ychow ują­
cym.

Czynniki pow yższe nie zawsze działa 
ja  jednakow o. Różnicę działan ia  zaobser 
w ujem y, b ad a jąc  reakcję  dziecka 
W pływ  arzew , rzeczy, 'kra fobrazu, a n a ­
wet św iata zw ierzęcego m ożnaby  ok re­
ślić jak o  b ierny. Zupełnie inacze j oddzia 
ływ uje dom , który7 czasam i naw et św iado 
m ie używ a otoczenia jako  czynnika wy 
chow awczego, lub też ch ro n i dziecko  
przed ujem nem i w pływ am i otoczenia, 
k tó re chw ilam i p rzesta ją  być biernem i, 
a dzia ła ją  podobnie jak  dom  —  czynnie. 
Cechą czymnego odd/ziałi w an ia w ycho­
wawczego jest celow ość i um iejętność 
organizow ania wpływów7.

. N ajw ięcej czystych cech czynnego 
w ychow yw ania posiada obecnie szkoła 
W pływ jej jed n ak  m a dc pokonania czę 
sto w ręcz przeciw nie lub nierów nolegle 
działa jące wpływy otoczenia i dom u 
Szkoła w praw dzie m a za sobą trzy  a tu ­
ty: św iadom e, zorganizow ane i celow e 
w ychow yw anie Dom i o toczenie jednak , 
działa jąc przez czas o w iele dłuższy, choć 
m eraz nieśw iadom ie, bezładnie i bezce 
Iowo. częstokroć n iw elu je  zupełn ie w płv  
wy szkoły7 i czyni jej p racę trudem  Sy­
zyfa.

W  daw nych czasach  b ie rn y  opór do 
m u i otoczenia, w obec działalności w ro 
giej nam  szkoły, b y ł błogosław iony gdyż 
był w yw ołany koniecznością u trzy m an ia  
odrębnej (kultury i ducha. Obecnie jed ­
nak w7 in teresie rozw oju i postępu  nasze 
go państw a leży celowe oraz in tensyw ne 
w spółdziałanie otoczenia, dom u i szko­
ły w  p racy  w ychow aw czej.

Nic też dziwnego, że obecn ie .ły le  się. 
kładzie w ysiłku aby naw iązać trw ałe ni 
ci łączności m iędzy dom em  i szkołą. Bez 
w spółpracy tych  dw óch czynników jest 
nie do pom yślen ia rea lizac ja  nowych 
program ów  szkolnych, p rzesyconych 
ideą paristw ow o-społecznego wy chowa- 
mia. W ytw orzenie tej łączności współ- 
nego w ysiłku  nie jest jednak  rzeczą ła t­
wą. Z jednej s trony  sta je  bowiem  n a u ­
czyciel przem ęczony p racą  zaw odow ą, 
przygnieciony troską m a te rja łn ą  Z d ru ­
giej s tro n y  znów  w idzim y rodziców7, rów 
nież bardzo  często zaję tych  głow nie wal 
ką o byt i nieraz w  najtępszyin razie  usto 
sun/kowanych obojętn ie do szkoły .

Nie m ów ię zupełnie o pozy ty w n im  
stosunku, gdyż szkoła spo tyka się rów  
nież z n im  choc.az rzadko.

Pom im o tych trudności w spó łp raca 
szkoły z dom em  istn ie je  i ro jw iia  się.

(D okończenie  art. na st. 3-ej).
Tad. Nowicki 
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też d rz em ie  w iole m a te ria łó w  m o n o g raficzn y ch  
M a te rja ł ten  n a leży  ty lk o  -wydobyć, -opracow ać 
i w v k o rzv stać  pTzy tw o rz e n iu  m o n o g ra fji.

A rchiw a p aństw ow e, m ieszczące się po  w iek- 
szch m ia s ta ch , d o s ta rcz ą  t a k 1 ów. w iadom ości 
z żvo.ia ś ro d o w isk a  w- d a lek ie j p rzeszłość  M a­
te r ja ły  z a rch iw ó w  p ań stw o w y ch  d la  nauczycie l, 
swa w ydobyć  jest t ru d n o  (Potrzeba tu  p rz y g o ­
to w an ia  (technicznego z je d n e j strony , o raz  czasu  
i w a ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  ze s tro n y  d ru g ie], 

Ż ródtem  m a te rja łó w  do m o n o g ra fji, w n ie k tó ­
rych  w ypadkac-h, b ęd ą  rozm ieszczone  po  w ięk 
szych m ia s ta c h  zb io ry  m u zea ln e  D o ty czy  to  
oczyw iście ty lk o  ty ch  w ypadków , w k tó ry c h  zb io  
ry  m u ze a ln e  są  z ao p a trz o n e  w  e k sp o n a ty , p o c ń o  
dzace z d an eg o  o bw odu  szko lnego , ś ro d o w isk a  

Brou7sla.w O w czynidk.
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Wpływ współdziałania 
z rodzicami na wyniki 

pracy szkolnej
(D okończen ie  ari. ze str. 7-ej).

Z najdu je  się w w ielu ze szkół ledw ie w 
zaczątku  i p rzyb ie ra  najczęściej form y 
zebrań  rodzicielskich, w yw iadów ek, od­
w iedzin w dotmu, a naw et czasam i w i­
dzim y żywsze zain teresow anie się rodzi­
ców przyszłością dziecka i słyszym y proś 
bę  o radę oraz inform acje, do jak ie j szko 
ły  dziecko najlep ie j posłać lub jakiego 
rzem iosła uczyć. W szędzie tu  jednak  w: 
dziany najczęściej czynną postaw ę n a u ­
czyciela, a często jeszcze b ie rn ą  rodzi­
ców.

Jednak  obserw ujem y coraz częściej 
pew ien d odatn i objaw . Oto i rodzice wy' 
k azu ją  in icjatyw ę i o fia ro w u ją  swój czas 
szkole. K om itety rodzicielskie szczegól­
n iej w większych m iastach  znalazły  no­
we fornm w spółpracy  szkoły z dom em  
O rgan izu ją pew ne -Objawy społecznego 
życia uczniów : w ycieczki, herbatk i, m a t­
k i często podejm ują ca ły  tru d  dożyw ia­
n ia . k tó re  jednocześnie d a je  sposobrość 
do w ychow yw ania; rodzice zorganizo 
w ani w k o m ite ty  pozytyw nie usto su n ­
k o w u ją  'się do  gospodarczych potrzeb 
szkoły, w spólnie z dziećm i p rzeżyw ają 
ak tu a ln e  zdarzenia życia, w spó łp racu ją  
z o rgan izacjam i m łodzieży, troszczą się 
o  dalsze kształcenie zdolnych jednostek, 
p rzy stęp u jąc  na członków  T. O. M-u i 
S. p. Nic dziwnego, że w tak ich (jakże 
nielicznych) szkołach dzieci inaczej są 
n astaw ione do życia w szkole i p racy  w 
niej.

W  innych  jednak  szko łach  zam iar 
podobnej w spółpracy z rodzicam i k o ń ­
czy się na w ysiłkach, a wyników  nie d a ­
je, -gdyż rodzice nie są  jeszcze przygoto­
wani społecznie do podjęcia w espół ze 
szkołą \w cliow ania sw ych dzieci. Do 
■wszystkich zagadnień  z żvcia szkoły 
podchodzą jedynie :z p u n k tu  widzenia 
własnego dziecka, gdy nauczyciel w ska 
żuje im m yśl i cel ogólniejszy społecznie.

Dzisiaj, gdy najd robn ie jsze kw estie 
społeczne u rasta  ją  do zagadnień wielkie i 
wagi. —  spraw a w ychow ania m łodego 
pokolenia w cieple i b lask ach  słońca 
wolności zająć m usi jedno  z pierw szych 
miejsc. Jed n o stro n n y  zaś wysiłćk czy 
dom u czy szkoły do tego nie doprow adzi. 
S tąd też. robiąc b ilans roczny, rozw ażan 
nad sp raw ą z jakim  w ynikiem , n ie  na 
św iadectw ie •. pisem nem , ale rzeczywi 
stem  w zasobach duchow ych i fizycz 
nych, dzieci p rzepracow ały  kończący 
się  rok , — w  p ian ie n a  ro k  następny  po 
wiedzim- sobie zdecydow anie: w spó ł­
dzia łan ie  ze szkołą uw ielokro tm  je j w y­
niki p racv. zatem  leży w in teresie  ..do- 
m u“. Tad. N owicki.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

0 rozplanowaniu terenowem
akcji inwestycyjnej

B ezpośrednio przed Ziclonem i Świę­
tam i zapadła n a  posiedzeniu Kom itetu 
Ekonom icznego M inistrów  pod  przew ód 
nctw em  p rem je ra  Sław ka uchw ala, ży­
wo obchodząca cały k ra j. D okonano m ia 
now icie rozdzia łu  k w oty  przeszło 152 
m iljonów  złotych t. j. ty le , ile w go tów ­
ce dała  subskrypcja  Pożyczki Inw esty ­
cyjnej.

Zaznaczm y na w stępie, że cała ta 
kw o ta  zostaje przeznaczona na pracę, 
k tó re  nie są przew idziane w oudżecie 
państw ow ym . Oddzielnie zatem  będą wy 
konyw ane roboty, na  k tó re  jest pokrycie • 
budżetow e —  a oddzielnie inw estycje, 
oparte  na funduszach , uzyskanych z su b ­
sk rypc ji Pożyczki.

Tern sam em  zosta je  spełniona zapo­
wiedź rząd u , że to, co społeczeństw o da 
na akcję  inw estycyjną, całkow icie bę­
dzie zużytkow ane na roboty  publiczne, 
zaś niezależnie od tego będą w ykonyw a 
ne prace, na k tó re jest pokrycie budże­
towe.

Gotówka, k tó ra  wpływa z ubskryp- 
cji Pożyczki Inw estycyjnej, została roz­
dzielona w len sposób, że 50 m iljn . zt. 
przeznaczył K om itet E konom iczny Mi­
nistrów  na roboty drogow e, 25 miljin. zł. 
na robo ty  w odne, 24 i pół m iljn  zł. ria 
za trudn ien ie  bezrobotnych  w o-brębie sa 
m orządów  i na cele budow nicze, 13 m il­
jonów  zł. na inw estycje, zw iązane z prze 
budow ą u s tro ju  rolnego (m eljoracje, ko­
m asacje  i t. d.), n iem al 32 m iljn . zł. na 
cele m orsk ie  (urządzenieJj (portowe w 
Gdyni) i roboty  elek try fikacy jne, w resz­
cie 8 m iljn zł. na ro zm aite  cefle —  m ię­
dzy innem i budow ę kościoła O pa trz­
ności.

M amy zatem  >do dyspozycji bardzo  
pokaźne fundusze, k tó re  w zm acniają sil 
nie nasz fro n t w atk i z bezrobociem  i na 
stępstw am i kryzysu  gospodarczego. Bo 
poza 152 m iljonam i, zaofiarow anem i 
przez społeczeństw o w form ie pożyczki, 
rozporządza rząd środkam i z budżetu 
państw ow ego, dalej zasobam i, przezna- 
czonem i n a  potrzebne inw estycje przez 
przedsiębiorstw a państw ow a, wreszcie 
sum y, w ydatkow ane na ró b o ty  publicz­
ne z dochodów  F unduszu  Pracy.

Stajenny w ięc do w alki ,-z bezrobo­
ciem  i czynim y m ak sy m aln y  w ysiłek — 
na jak i się zdobyć m ógł rząd  i społeczeń 
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stwo —  by dać zatrudnien ie, a zarazem  
ożywić w ytw órczość krajow ą.

Teraz, gdy już zasoby pienięiżne są 
znane, ich dopływ  zkpew niony, a ró w ­
nocześnie w globalnych sum ach  p rzesą ­
dzone, na jak ie  działy  irobół zasoby p ie­
niężne pó jdą — pozostaje jeszcze da uw ­
zględnienia nasilenie tych robót stosow ­
nie do w arunków  terenow ych. Nie są bo 
wiem wszystkie dzielnice Polski pod tym  
względem w jednak iem  położeniu. Ma­
my połacie k ra ju  lepiej p od  względem 
publicznych inw estycyj zagospodarow a­
ne, , rozporządza jące ju ż  w cale dobrem i 
drogam i i innem i a r le rjam i kom unika- 
cyjnem i, m ostam i, budynkam i szkotne- 
mi, urzędów  i władz państw ow ych lub 
sam orządow ych. I m am y  części k ra ju , w 
k tó rych  tego w szystkiego brak... Tp pier 
wsza TÓżinica. Jest i d ruga. M ann okoli 
ce o silniejszym  obiegu p ieniądza —  i 
m am y takie, w k tó ry ch  ten  obieg jest 
słabszy, lub zgoła m inim alna

Chodzi w ięc o to, b j nasilenie robót 
inwestycyjnych rozplanować odpow ied­
nio, uzależnić zarówno od stanu kultu­
ralnego danej okolicy, jak też i zasob­
ności ludności miejscowej. Bo jeśli np. 
w powiecigl k tó ry  niem a an i dróg, ani 
raostów , an i budynków  publicznych za- 
strzykn iem y  pew n ą ilość pieniędzy —  to 
nietylfko stw arzam y w artości Tealne i 
podnosim y tę połać k ra ju  na wyższy po 
ziom cyw ilizacyjny —  ale rów nocześnie 
wzimocniaimy zdolność .abyw czą m iejs­
cowej ludności, k tó ra  o trzym aw szy w re­
szcie p racę i zarobek poczyna konsum o­
wać o ro d u k ty  rolne, poczyna kupow ać.

A to przecież jest jednym  z celów ca­
łej akc ji inw estycyjnej. Ma ona dw a za­
dania. Jedno, niejako^ sam o w sobie: za­
trudn ien ie  bezrobotnych. Drugie, w tó r­
ne, ale n iem niej w ażne: wzm ożenie zdo1 
ności nabyw czej społeczeństw a, a tem  
sam em  ożyw ienie p ro d u k c ji k r a j o w e j .

Trzeba w ięc zasięg prac, które zosta­
ją obecnie podjęte, lak rozplanować, 
aby uwzględnić przedewszystkiem okoli 
ce o najwiekszem  zanotrzebo*. anin in­
w estycji. A te okolice w łaśnie wskutek 
swego zaniedbania należą do tj eh, w któ 
rych ludność najmniej miała sposobności 
do zarobkowania, naim niej przyczyniała  
się do obrotów i kapitalizacji wewnętrz 
nej, a temsamem spadała coraz niżej w  
swej roli gospodarczej.

Jest to postulat, który —  tuszmy —  
w całej pełni uwzględnia czynniki, decy­
dujące o rozplanowaniu w terenie akcji 
inw estyeyjncj. M.

A rtykuł ten nadesłany  n am  przez a jen  
cjc „Isikra" należy pow itać, jako  p ie rw ­
szy pochodzący ze sto licy  glos, soP dary  
żujący się w zupełności z zajętem  przez 
nas stanow iskiem . Jak  sobie Czytelnicy 
przypom inają przeprow adziliśm y w te j 
spraw ie całą kam panję  (artykuły  Te- 
stisa), zw alczając błędne założenia przy­
jęte, jako  zasadę p rzy  podziale fu n d u ­
szów na inw estycje pom iędzy poszcze­
gólne w ojew ództw a i dowodtzac niezbi­
cie, że najw iększe sum y m uszą iść w łaś­
nie na tereny najbardzie j pod względem 
inw estycyjnym  zaniedbane. (Red.)

KORZYSTAJCIE Z O K A Z Jil
Powoiujcjc się n a  kom unikat Polskich Zakładów  Philips S. A. 
z dn ia  26 m aja r. b. zaw iadam iam y, “e  otrzymaliśmy 
przydział n a  ś c iś le  o g r a n ic z o n ą  i lo ś ć  odbiom ntow

P U  I L I P S  J U K I  O R
do s p rz e d a ż y  w e d łu g  r a ia ln e g o  s y s te m u  P h ilip s a  
n a  r a t y  p o  z ł o t y c h  2 0  m i e s i ę c z n i ©
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K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E
CH0LEKIN4ZA H. Niemcjewskiego

t w o r z ą  c i ę  s t o p n i o w o  w s k u t e k  
z łego  fu n k c jo n o w an ia  w ą tro b y
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P R Z E G 7 A N R
Powieść współczesna

Do loży N abilów  ledw o dopchał się spocony Sta- 
recki. R unął ciężko na krzesło.

—  Nieprawdopodobne !
—  Co się s ta ło?
—  B a rc z y ń s k i . . .

—  Na noga, co?
—  Znikł.
—  Jak to : zmikt?
—  Niema go. I 'ap rostu  niem a. Znikł, u lo tn ił się, 

roztop ił się. Czy ja wiem. Szukaliśm y go wszędzie. 
Nikt go n ie widział.

Pan Skałkow ski wstaw szy rano , udał się p o s­
p iesznie do loży po rtje ra . Rzucił okiem  na tabliczkę 
z kluczam i. Ze zdziw ieniem  ujrzał pod n um erem  B ir ­
czyńskiego wiczące w ielkie m etalow e kółko.

Zw rócił się do nocnego dozorcy, k tó ry  zabierał 
6ię do w yjścia.

— P an  B arczyński już wyszedł?
—  Nie. Nie w rócił ina noc.
—  Dziw ne —  pom yślał pan  Skałkow ski. 
O statecznie zdarzało  się to wielu gościom ale nos

pana Skałkow ski eg o węszył tu  coś niezw yczajnego. 
P rzyczyn iała  się m oże do tego ch ę tk a  w ygadania się. 
Nie m iał,bow iem  dotychczas sposobności opow iedzieć 
szczegółowo sw ej p rzep raw y  z Niną. Załatw ił całą

rzecz zręcznie i bezboleśnie lecz odczuw ał lieodpartą  
po trzeb ę  zdania dokładnego rap o rtu . Pozalem  nie 
o trzym ał in strukcji, jak m a się zachow ać, gdyby 
dziew czyna zgłosiła się w przyszłości Ostatecznie 
przecież łatw o się dow ie, że B arczyński nie wyjechał.

Gdzie 011 się włóczy —  dum ał. —  Nie było go 
cały dzień i całą noc. W czoraj s taw ał na k o n k u r­
sach...

Rozwinął leżącą gazetę i w ydał okrzyk zdum ie­
nia. W ielkiem i lite ram i na pierw szej ko lum nie w y­
d rukow ane były  sensacy jne ty tu ły:

„TAJEM NICZE ZN IK NIĘCIE GORDONA -
BA RCZYNSKIEGO. ZW YCIĘSTW O EKIPY
PO LSK IEJ. AUSTIN GORDON POD NAZ
W ISKIEM  STEFANA BARCZYŃSKIEGO.
ZBRODNICZY ZAMACH. ZWYCIĘZCA ZNI­

KA NA OCZACH TŁUMU".

Zaczął czytać.
Był to szczegółowy opis przebiegu  konkursów , 

w ypadku z „G itarą" i n iespodziew anego zwycięstwa 
B arczyńskiego. Dalej dziennik  podaw ał rew elacyjne 
in form acje o zwycięzcy B arczyńskim  - Gordonie. 
W ięcej oczywiście było m ow y o Gordonie, znanym  
na ca łym  świecie, gdyż o pobycie B arczyńskiego w 
W arszaw ie n ie  zdołano zbyt wiele 6ię dowiedzieć.

C ały  a r ty k u ł w j pełniał szereg dom ysłów  na te­
m at tajem niczego zniknięcia.

P an  Skałkow ski zastanow ił się głęboko. Co 1o 
wszystko znaczy? Musi zbadać tę h isto rię  na  w łasną

rękę. Z d ją ł słuchaw kę telefonu w ew nętrznego’ i za­
dzw onił:

—  Niech to  do m nu zajdzie Andzia.
Za chw ilę n a  schodach  ukazała się zgrabna syl­

wetka.
—  Czy pan B arczynski n ie wrócił na noc? — 

spytał.
—  Skąd ja  m ogę wiedzieć?
—  Nie w idziała go pan n a  Andzia w czoraj wie­

czorem ?
—  Nie.
P odsunął jej gazetę, pokazu jąc palcem  tytuły . 

W zięła w ielką p łach tę pap ieru  bez w iększego za in te­
resow ania i zaczęła czytać. Czytając poruszała  u s ta ­
mi, lecz z w yrazu jej tw arzy tru d n o  było- cośkolwiek 
w ywn i osk ow a ć .

Czytała drugo, w końcu złożyła igazetę ■ spytała
—  W ięc gdzie on jest?
— Nie wiem. iMoże go zabili.
—  Co?!
Z p rzerażeniem  patrzy ła  na Skałkow ski ego.
— A cóż? P an n a  Andzia czy tać n ie  um ie? Zrobili 

jeden zam ach — nie udał się, to  pew nie potem  p o p ró ­
bow ali czegoś innego, i udał-o się  w łaśnie.

P a trzy ł bystro  na m ieniącą się na tw arzy  dziew ­
czynę i jego in tu ic ja  p lo tkarza  m ów iła m u, że tu 
m ożnaby się czegoś dowiedzieć.

—  Boże, Boże, co ja zrobiłam ... —  szepnęła.
Podskoczył.
—  Co tak iego? P anno Andziu, Jani coś w ie?” 

Proszę mi powiedzieć, proszę...
(D. c, n.).
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O S T A T N I  W A L C  }

P. Maksymilian Rok 
wicestarostą w ZDoiuwIe

K ierow nik re fe ra tu  bezpieczeństw a
Wiileńskiem Starostw ie G rodzkie®  p. 

M aksym iljan  Rok, dekretem  m in spraw  
w ew nętrznych  m ianow any został wice- 
staro&tą w Zborow ie woj. T arnopo lsk ie­
g o

Zarząd Komunalnej 
Kasy Oszczędności

Na osta ta iem  posiedzeniu  Rady Ko 
tn u n ah ie j K asj Oszczędności zostali wy 
b ran i do  zarządu  (dyrekcji) pp. dyr. Błi- 
nicz, Zasztow t, dr. Safarew icz i dyr. 
E'ried. Zastępcą d y rek to ra  za rząd zające­
go zosta ł m ianow any ponow nie p. dyr. 
F ried . S tanow isko d y re k to ra  za rząd za­
jącego natom iast, jak  dotychczas, m e 
zostało obsadzone.

Ucieczka z więzienia 
Stefańskiego

Wczoraj w  n o e \ z jednej z eel w ię­
zienia Stefańskiego na ul. Ponai-skiej 
zbiegło czterech więźniów, Gruszkie­
wicz. Orłowski. Samosionkow i Krzyża 
nowski, skazani na karę wiezienia za kra 
dzicze.

Prokurator prowadzi dochodzenie.
* .*

Zagadkowy wisielec oa drzewie
N ied alek o  p rz y m a n k u  ko lejo w eg o  L eśn a, 

V gra . •ro ck ie j. zn a lez io n o  n a  d rz ew ie  t ru p a  w i­
sie lca . w w ieku  lal 10. N a cie le  żad n y ch  śladów  
g w a łto w n e j śm ierc i n ic s tw ie rd zo n o , ja k  ró w ­
n ież  u ie  zn a lez io n o  p rz y j  tru p ie  żad n y ch  d o k u ­
m en tów  D och o d zen ie  w  to k u

yr

1
\>v> w si M aciosy, gm . kośc ien iew rck ie j K a ro l 

K lim ow icz, zc wsi N iw ki, z ab ił w y s trza łem  z 
r( » i  lv e ru  w sk ro ń  sw o ją n a rzeczo n ą , S e ra fin ę  
iu le szó w n ę , a  n a s tęp n ie  p o p e łn ił .sam obójstw o.

ry p

Trup na weselu
W czasie  b ó ik i n a  w ese lu  w e  w si M orozki, 

■gm leb iedzłew sk lej, zfist.ił zab ity  s ie k ie rą  Józef 
K u kie ł o raz  -ciężko pobici K ukieł M ichał i Ku- 
k ie lo v  a A gata la l 60 K uk ie la  Mich atu  w s ta n ie  
b e zn ad z ie jn y m  o d w iez io n o  dn .szpitala u  W ilej- 
ce. S p raw ców  W incentego , M ikołaja,, B iota i Za- 
c h a r i i  sza K ołaczyków  p rz ek a za n o  iłjo d y sp o  
zy e ji w iadz sądow ych .

\

X __ ____
Datn ppsadę woźnego

z w y n a g ro d ze n iem  m iesięczn em  75 zł. praca 4 
godz. d z ien n ie  od godz 5—9 w-jeez., za pożyczkę 
zł. 100C z ag w a ra n to w an ą , z w ro tn ą  w lis to p ad z ie  
r. b z o p ro cen to w an iem  12 proc. w  sto su n k u  
■rocznym. O ferty  sk ła d ać  pod „K M.“ i bliższe  
szczegó ły  w  Adm. „ K u rje ra  W ileń sk ieg o ".

giełda zbożowo-towarowa 
i iniarsksi w Wilnie

z dnia 12 czarwca 19X5 r.
'C c i r  to w a r śred n ie j h an d lo w ej jak o śc i, p a ­
r y te t  W ilno , z ie m io p ło d y  —  w  ładu n k acli w a ­
g o n o w y ch  m aka  i itręb y  — w  m niej*’ loac. 
w  z ło ty ch  za  1 H ( '0 0  kg;, len  — za  1000 k lf-  
Ż. 7  l o I » tan d a rt 700 g/ł 13.50 14.—

II > 670 .  1 3 . -  13 25
P t -  są  ca  1 .  745 .  18 25 18.75

U ,  720 „ 17.75 18.25
Jęczm ień  I .  655 -  (kaaz.) 15.25 13.50

II » 625 .  .  14.50 15 —
O - . e *  I „ 490 .  14.5 » 15.25

II .  470 .  13,75 14,25
C iy k a  I .. 63C .. 1 « — 19.—

„  II „  60ii 17. 18.—
Ł u b in  n ieb ien k i 8 50 ^  —
Z ie m n ia k i  ja d a ln i 3,25 3.50
Lam c z r ta n y  H orodr.ie i ba*ia I

*k. 303.10 2140 ,- ■ 2180 —
K ą d z ie l H o ro d z  b . I *k 116.50 1650.— ' J690.—— 
T a r g .m e c  g a u  1/11-80/20 ID O .— 1220.—

L en  a tan d ary zo w an y  
■ b tep an y  V» o ło iy n  baaia  1 1700.— 1740. —

.  T ra b y  —  —
M iory ak. 216.50 1480.—  1520.—

Ceny nabiału i jaj w Wilme
Geny na łs tau  i j a j  w ed łu g  n o to w a ń  Z w iązku 

śpółdzieln /i M leczat sk ieh  i Ja jczarsk iich  w  W iln ie  
(ul. Zaim kowa 18) w  d n iu  11-go czerw ca  r  b  

M asło 1 kg. w ził.: W y b o ro w e  1.80 (hut!,
2.10 I de ta l). Stołowe 1.65) (hu rt), 1,00 (detal).

Sury za  1 kg w z ł.: N ow ogrodzki 2.10 (liurl 
2.60 (dettal',. Lech-i-cki 1.80 (h u rt), 2.20 (detal). 
L itew sk i 1.45 (h u rth  1.80 (d e ta l'.

Jaja Nr 1 ,3 60 za 60 szt.. 0.0/ za szl. Nr 2 
3.30 ,za 60 szt., 0.06 izń 1 szt. Nr. 3 2,70 za 60 szt., 
0,0 « z a 1 szt.

D a lii A n to n ieg o  P a d ew sk ieg o  

jn tia i  B azy lego  W ielk .

W aa lió d  u a i t a  ■ 
Zacis&d s ła f ira  -

•o d a . 2 m . 44
- g a d a , } m. 53

SpM tnażaiilr Zakładu Nataarala«M U. S B
•  WUal* z dala 12/Vi — 1933 raku.

C iśn ien ie  757
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  T  22 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  26 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  -f 11 
O pad —
M i i t r  połdn.-/w schodni 
T e n d .: spadek  
U w agi: ch m u rn o .

J f
— P rz e p o w ied n ia  pogody w eiliug P itn a  do 

w ieczo ra  13 cze rw c a  1935 r.:
Z ach m u rzen ie  zm ienne z p rze.io tnem i d esz ­

czam i i sk ło n n o śc ią  do b u rz fzw t& szcza  w dziel 
ulicach w sch o d n ich  

C h ło d n ie j.
U m iark o w an tg jc liw ilam i dość sd n e  i poryw  i 

ste  w ia try  z k ie ru n k ó w  zach o d n ich .

— D ziś d y ż u ru ją  a p te k i:  1) R odow icza — 
O s tro b ra m sk a  4; 2; Ju rk o w sk ieg o  i Korneckiego 
— W ileń sk a  8 : 3) A ugustow skiego  —  M iokiewi 
cza 10; 4) Sapożnilkow a —  róg Za w a ln e j -i* S tefan  
sk ie j

7  KARTY ŻAŁOBNI.J
—  Z arząd  W ileń sk ieg o  T -w a L ek a rsk ieg o

w zyw a członków  T o w a rz y stw a  o p rzy b y cie  14 
cze rw ca  o godz. 9 r a n o  d o  k o śc io ła  św. J a n a  n a  
nabo żeń stw o  ża łobne  z p ow odu  p ięc io le tn ie j roez 
n ie j śm ierc i ś. p . p ro f. D -ra  S tan is ław a  T rzeb in  
skiego, u rząd zo n e  s ta ran iem  R odziny

OSOBISTA
-— P. W o jew o d a  W ile ń sk i p o lec ił K ie ro w n i 

kow i O ddziału  W yznań , R adcy  W7. P io tro w iczo  
wi, p e łn ie n ie  obow iązków ' zas tępcy  N aczeln ika  
W ydziału  Społecznego  w U rzędzie  W o jew ó d zk im  
W ileńsk im .

MIEJSKA
ItUC.H PO PU LA CY JN Y  W W IL N IE . Z a re je s tro ­
w an e  u ro d z in y  1) T ad eu sz  iS iankiew ciz; 2) C.yla 
G lasm an ; 3) A ndrzej Ja n k o w sk i; 4) Zenon-M aT- 
jan  N ajm ow icz; 5) D o m arań ezy k ; 6) J a n  Cynk.

Z aślu b in y : 1) S a jew io zó w n a  S tan is ław a  ;'! W o- 
łejsz.o B ron isław ; 2) Fisz-kes C ipa i K ow ner Ab- 
ram .

Zgony: 1) D ragon  Frandiszelk 3 ,m ie s .; 2) Ko­
n o p ack i W lładysław , robolni-k, 48 la-t; 3, K nigow  
E lja , 63 lal, k ra w iec ;, 4) S zare jk o  K azim ierz , 
em ery t iP. P., 66 la t;  5) B ieliń ska  A n astaz ja , 
34 la l; 6) P a c -P o m a rn a c k a  Ilo len a , 33 la t; 7) 
W o rn ia n  L iba , h an d l. 35 la t: 8 , Izd eb sk a  Jad  
w iga. k raw co w a, 35 la t: 9) św in b a tó w n a  E m ilja , 
26 lal

—  W atk a  z n iek u ltu ra ln y m i ro w e rzy s ta m i
W obec  tego , że n iek tó rzy  -niekulturaln i, row ie 
rzyści jeżd żą  po p a rk a c h  m ie jsk ich  n iszcząc 
traw nilkoji p lan ta c je  —  S ta ro stw o  G rodzkie  w y ­
d ało  za rząd zen ie , aby  p o lic ja  b ezw zg lędn ie  p o ­
c iągała  w in n y ch  do  o d p o w iedzia lnośc i.

—  Zm n ic i sa rn ie  k re d y tó w  n a  o p iek ę  sp o łeczn ą  
Z arząd  m ie jsk i n a  o k re s  le tn i z m n ie jszy ł k redy  
ty  na  zapom ogi d la  b ied n y ch . O becn ie  do  dyspo  
zycjii1 w y d z iału  p rzy zn aczo n o  k re d y t w -wysokoś 
oi 6000 z ło tych  m iesięcznie;.,W  m iesiącach  z im o ­
w y ch  n a  cel len  -p rzeznaczano 10.000 z ło tych  m ie 
sięcznie.

—  P o ży czk i na  p rz y łą cz e n ie  d o  sieci w odo­
c iąg o w o  - k a n a liza cy jn e j. D o Kom-itetu R o zb u ­
dow y n a p ły w a ją  o b ecn ie  p o d a n ia  w łaśc ic ie li d o  
m ów , u b ieg a jący ch  się o pożyczk i n a  -przyłącze' 
n ie  sw ych posesy j do m ie jsk ie j s.ioci k a iu ilizacy j 
ne j ii1 w odociągow ej. Do chw.-l' o b ecnej p rz y zn a  
no ju ż  25 lego ro d z a ju  pożyczek.

iNa n a jb liż szeu i p o sied zen iu  K o m ite tu  R ozbu 
dow y będą ro z p a trzo n e  now e p o d an ia

G O S P O D A R C Z A
D anina, m a ją tk o w a  II g ru p y  k o n ty n g cn  

tow ej. P ła tn ic y  II g ru p y  k o n ty n g en to w e j n a d  
zw y cza jn e j d a n in y  m ają tk o w ej m uszą  u iśc ić  da  
n inę  w te rm in ie  do d n ia  30 b. on. Druga- g ru p a  
o b e jm u je  p ła tn ik ó w  z Icalegorji p rzed sięb io rs tw  
h an d lo w y ch  u ra z  z wulnyt-li zawodów . DaiAnaJ 
nie u iszczo n a  w U-rm inie, -ściągana >rdzie \  
d ro d ze  egzekucji p rzy m u so w ej w raz  z odsetkami' 
za zw łokę.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  N ad zw y cza jin  W aln e  Z eb ra n ie  S tow arzy  

sz e n ia  T ech n ik ó w  P o lsk ic h  w  W iln ie . S to w arzy ­
szen ie  T ech n ik ó w  -Polskich w W iln ie , pod a je  
do w iad o m o ści sw oich  członków , że w  d n iu  14 
cze rw ca  1935 ro k u  o godzin ie) 20-e.j w  -lokalu 
w łasn y m  -przy u licy  W ile ń sk ie j 33 odbędzie  się 
N ad zw y cza jn e  W aln e  zebran-ie

P o rz ą d e k  o b ra d : U dział S to w arzy szen ia  T e ­
ch n ik ó w  P o lsk ic h  w W iln ie  w trw a łe m  uczczę- i 
m u  pam ięci M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

— KJub W łóczęgów . W  p ią te k  14 b. m . w 
lo k a lu  p rzy  u licy  P rze jazd  12, odbędzie  się 191 
zeb ran ie  K lu b u  W łóczęgów  P o c z ą tek  o  godz. 
19 m in . 45. N a  p o rz ą d k u  dz ien n y m  ref. D y rek to  
na In s ty tu tu  N BEW . p. W ł. W ie lh o rsk ieg o  p. t- 
..Zagadnicnne p ra w o s ław ja  w Polsce". Inf-onna 
cy j w spraw  ie zap ro szeń  u d z ie la  p  H erm anow icz  
co d zien n ie  w  godz. 18— 20 tel. 99.

—  Z eb ran ie  o rg a n iz a c y jn e  S tow  S am ono  
m oc S połeczna K o b ie t odbędzie  się d n ia  14 bia- 
o godz. 20, iw sali F e d e ra c ji  Zw. O brońców  O j­
czyzny (ul. O rzeszkow a 11). W sz y stk ie  kob iety , 
k tó re b y  ch c ia ły  zo rg an izo w ać  się na. zasadach  
sam o p o m o cy  aby  w spó lnym  w y siłk iem  w alczy ć

z n ied o s ta tk iem , b ezro b o c iem  i tru d n o śc ia m i ży 
cia codziennego , -stw arzając  w sp ó ln e  w a rsz ta ty  
p racy , u ła tw ia ją c  sobie op iekę  n a d  d z iećm i ń go 
sp o d a rs tw em  dom ow om  i t. p. p ro sz o n e  są o 
p rzybycie .

ROŻNE
—  W ycieczk i szk o ln e  n a  w y staw ę obrazów  ś. 

p. J a n in y  D łu sfeicj, M ickiew icza 22. W y staw a  
tw ać będzJe jeszcze  k itk a  dn i i jes t sp ec ja ln ie  
p o u cza jąca  d la  m łodzieży . P o leca  się d y rek to ro m  
i kierów  uikom  szk ó ł u rząd zen ie  wy-rieczek na 
w ystaw ę.

O tw a rta  od 10 do  7 wiecz.
W stęp  —  25 gr. W yoi'eczki gi-uni. 10 gr., 

szkol pow szechnych  5 g r.
—  K oło  b y łych  sk au tó w . W .czoruj w kasyn ie  

g a m izo n o w em  odbyło  się z eb ran ie  o rg a n iz a c y j­
ne by ły ch  sk au tó w  i skaute.k z la t 1909— 1918. 
na k ió re in  u ch w alo n o  zało ży ć  w W iln ie  koło 
były Oli sk a u tek  f.' sk au tó w . Oclem  koła  jes t w spół 
p raca  l/yłycli d z ia łac zy 'sk au to w y c h  z o becną  o r ­
g an izac ją  h a re rs lw a  polskiego.

—  Z nicz nu. G órze T rzy k rz y sk ic j. W  n a d ch o ­
dzącą 'n ied z ie l^  o godz. 20.45, w godzi-nę zgonu 
M arszałka  P iłsu d sk ieg o , zapłonóe na G órze  T rzy 
k rz y sk ie j stos, w zn ieco n y  p rz e z  Z w iązek Peo 
wiakiVw. Jest to k o le jn e  uczczen ie  p rzez  WTilno 
godziny  śm ierc i W felk iego  W iln ian in a . P odczas 
z ap a len ia  sto su , b ę d ą  od czy tan e  w y ją tk i z p ism  
M arszałka o W ilnie.

WYCIECZKI.
—  P ie lg rzy m k a  do K rakow a. Z w iązek O fi­

cerów  Rezenwy (O rzeszkow ej 11) w  p o ro z u m ie ­
niu z  po lsk ie in  b iurem  p o d ró ży  „O rb is" , o rg a ­
n izu je  p ie lg rzy m k ę  do /K rakow a, celem  o d d an ia  
ho łdu  p ro ch o m  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  ir w zię­
cia u d z ia łu  w  sy p an iu  k o p c a  na  Sowuńcu. Z a­
rz ą d  ZOR p ro si sw ych  cz-łouków o ja k  n a jl ic z ­
n ie jszy  u d zia ł. Szczegółow ych w y jaśn ień  udzie la  
z.arzad.

U czucie  p rzepełu ien iL , n iep raw id ło w ą  fer 
im entację  w je lita ch , uczu c ie  pełnośoi i wzdęcia 
w w ą tro b ie , zas to in ę  żółci, b ó le  w ibokarh  ucisk  
w p ie rs ia c h  i  b ic ie  se rca  u su w a  użycie  n a tu ra l ­
n e j w ody  g o rzk ie j F ra n c is z k a  Jó z e fa , z m n ie j­
sz a ją c  -zbytnie p rz e k rw ie n ie  m ózgu, uc isk  w 
oczach , se rcu  i p łu cach .

Teatr I muzyka
T EA TR  M IE JS K I .POHULANKA,

3 o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  „M o rfiu m " — 
po  cen ach  p ro p a g an d o w y c h  Dziś, w  czw artek  
dn . 13 li. tn. o godz. 8.30 w iecz., św ie tn a  sz tu k a  
w 3 a k ta c h  „M orfium ." —  o w ielce in te resu jąc e j 
treści (p rzeżycia  człow ieka  o p ę tan eg o  p rzez  n a ­
łóg m o rfin izm u ). W  ro li g łów nej E d w a rd  Ży 
teekii. p a r tn e ra ą  jego  jes t T. Suchecka . Ceny 
p rop ag an d o w e.

—  Ju tro , w  p ią tek  dn  1-1 b. -m. o godz. 8.30 w. 
„ M u rfiu rń

M IE JSK I TEA TR L E T N I W  OGRODZIE 
P  O B E R  N A R DYŃSK1M.

—  Dziś, w c z w a rte k  dn. 13 b. m  o  godz. 8.30 
wiecz. w T ea trz e  L e tn im  p re m je ra  trzy ak to w ej 
k om cd ji w sp ó łczesn e j Z dzisław a M arynow skiego  
„R ozw ód” —  w re-żyserji W . Śo ibora  i A utora . 
T em po, w erw a  1 h u m o r  a k Aj i, o d b y w a jące j się 
na  p o k ład z ie  p a ro w ca  (tran sa tlan ty ck ieg o , oto 
lu riw aż iłe ia z e  za le ty  te j now ości po lsk iego  ireper 
tita ru , k tó ra  miewątpiiwie- p r z j j ę t a  będzie  go­
rąca  p rzez  p ub liczność. O bsadę s ta n o w ią  pp. 
H. S k rzy d ło w sk a , M. B ay-R ydzew ski. W . Ścibor, 
J. K ersen  i- T. -Surowa. Ceny zniżone.

—- Ju tro , w p ią te k  dn  14 b . m  o  godz. 8.30 
wiecz. „R ozw ód".

— Z espól R ed u ty  w  W ilriie . W! n a jb liższy ch  
d n iach  p rz y je żd ż a  do  W iln a  Z espó l R edu ty  z 
g ło śn ą  sz tu k ą  C w ojdz ińsk iego  p. t. „ T e n rja  E in ­
s te in a "  —  k tó ra  w  W arsz a w ie  c ieszy ła  się  og 
ro ran em  p o w odzen iem  (g ran a  b y ła  p rzesz ło  200 
r a z y ) .

—  H alk a" —  n a  w olnem  p o w ie trz u  w p a rk u
im . Gen. Żeligow skiego. Ju ż  w k ró tce  o tw a rc ie  
sezonu  letn iego  w  -Muszli K o n certo w ej w p a rk u  
im  Gen. Żeligow skiego o p e rą  „IJailka" —  Mo- 
ui-usziki, w  inscou iżac ji i re ży se rji p ro f. A. L u d ­
wiga.

T EA TR  MUZYCZNY „LU TN IA ".
— W ystępy  M, N.K‘how iczów ny. Dziś uk aże  

się po raz  o s ta tn i c iesząca  się wiie-lkiem p o w o ­
d zen iem  m elo d y jn a  i b a rw n a  o p e re tk a  O. S trau- 
sa  „O sta tn i w a lc" . W  ro lac h  g łów nych  M. No- 
ch o w iczó w n a  i K. D em bow ski, na  czele p ierw szo  
rz ę d n e j o b sad y . Alki 2-gi u ro z m a ic a ją  e fek to w n e  
tań c e  ro sy jsk ie . C eny od 25 gr.

—  „G ospoda  pod  B ia ły m  Ko-nicm". Ju trc  
w znow iona  zo stan ie  sły n n a  o p e re tk a  B e m tz k ie g o  
„G ospoda pod  B iały m  K o n iem " —  w ie lk i sukces 
ub ieg łego  sezonu . W id o w isk o  1°. u ro z m a ic o n e  
licz-ncini tań c am i i ew o lu cjam i, zy sk a ło  ogó lne  
u z n an ie . W j w-ykoiraniu b ierze  u dz ia ł cały  zespó ł 
a rty s ty c zn y  pod  re ż y se r ją  M. T a trzań sk ieg o , n ie  
ZTÓwnanego w ro li F ra n c is z k a  Jó zefa .

—  F o p o tu d m ó w k a  n ied z ie ln a  w „ L u tn i" . — 
N iedzielne  p rz ed sta w ien ie  p o p o łu d n io w e  w ypełni 
ś’wiie!na op. J . S tra u ssa  „ B aro n  C y g ań sk i"  w

, o b sad z ie  pre-m jerow ej.

Złoi datek na pomnik
Marszałka w Hi) i lnie 
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Arcybiskup J&łbrzykOYski 
oa wizytacji pasterskiej

iNa te re n  p o w ia tu  d z iśn ień sk ieg o  p rz y b y ł d o  
m ias teczk a  S za rk o w szczy zn y  JE . A rcybiskup 
M etro p o lita  WIM. ks. iRom uald Ja łb rzy k o w sk i 
Na g ra n ic y  p o w ia tu  JE . A rcy b isk u p a  p o w ita li:  
s ta ro s ta  powiiiatowy W ik to r  Suszyńsk i i k s. 
d z iek an  Zienkiewii-cz

-Pobyt iks. A rcy b isk u p a  n a  te re n ie  p o w ia tu  
d z iśn ień sk ieg o  p o trw a  do  17 b  m  w  k tó ry m  to  
czasie ks. A rcy b isk u p  dok o n a  w iz y ta cy j p a s te r ­
sk ich  w szy s tk .ch  p a ra  li j  rzy m sk o -k a to lic k ic h

TEATR POHULANKAi 13.V I. o f . 8.30 
p o  c en a ch  p ro p a g an d . ttM0RFIUM*

t e a t r  l e t n e  D ń * . i 3 . v i . « K. 8.30
p o  c en a ch  zn iżo n y ch  .ROZWÓD*

RAD JO
W I L N O

CZW A RTEK, d n ia  13 cze rw ca  i935 r  
6.30; R ieśń. 6 313 P o b u d k i d o  g u u a u u ty k F

6,36: G im nastyka  6 50: M uzyka. 7,20: D z ien n ik  
po-ranny. 7,30: Pog. sp o rto w o -tu ry s ty c zn a . 7,35: 
M uzyka. 8,00: Audycja, d la  szkó l. 8 05: A udycja  
d la  p o b o ro w y ch . 8,20: P ro g ra m  d z ien n y . 8Jb) 
G iełda ro ln icza . 11,57: Czas. 12.00: H ejnał. —  
12,03: Koan. m et. 12,05: A udycja  d .a  szmó? —  
12,30: D z ien n ik  p o łu d n io w y . 12,40*: K oncert
zespo łu  P aw ła  R yn asa . 13.00: C h w ilka  d la  k o ­
b ie t. Do godz. 13,30: D ok k o n c e rtu . 13,30 — 
15,15: P rz e rw a . 15,16: —  15,25: R ezerw a. 15.25 
Życie a r ty s ty c z n e j  k u ltu ra ln e  m ia s ta . 15,30: 
K o ncert. 16,00: C zerw iec  n a  n ieb ie  i z iem i —  
pog. p rzy r. d la  dzieci. 16,15: Z tw ó rczo śc i W . A, 
M ozarta. —  k o n c ert. 16,oO: Ren. p ro zy  „Ż yd“ — 
J. K ad en  B androw & kiego. 17 00: K o n cert d la  n a  
szy ch  le tn isk  i u z d ro w isk ' . 18,00 K siążką  : w ie  
d za  —  o k s iążce  A ubry  „Św ię ta  H e len a"  —  m ó 
wić będz-ie S tan is ław a  P o ra j.. 18.10: M in u tr poea  
ji “ P a m ię tam y  ra z"  —  Je d rk iew ic za . 18,15: CaJa 
P o lsk a  śp iew a —  p ieśn i. 18.30' L itew sk i od czy t 
ekonom . 18,40: C hw ilka  sp o łeczn a  18,45: E ch a  
d aw n y ch  czasów  (pły ty). 19,05: P ro g ra m  n a  p ią  
tek. 19,15: K o n cert rek lam o w y . 19,30: R ecital 
org . W1 K alinow skiego . 19.50: Pog. a k t, 20,00: 
J a k  spędzić  św ię to?  20,10: K o n cert s ły n n y ch  
a p o k ry fó w . 20,45: D z ien n ik  w ieczo rn y . 20 56 
O b razk i z d a w n e j i  w sp ó łczesn e j P o lsk i. 21,00: 
K o n cert Sym foniczny. 21,30: S łuch . „ K a ta ry n  
k a “ p-g B P ru sa . 22.00: Wiiad. sp o rto w e  ogólno  
po lsk ie. 22,10: K o n cert M ałej O rk, P . R. ooa  
d y r. G órzyńskiego. 23.00: Kom . m el. 23.05. M> 
s trzo w ie  m u zy k i n iem ieck ie j (płyty).

P IĄ T E K  -dnia 14 czerw ca  1935 ro k u  
6.30: P ie śń , 6.33: P o b u d k a  d o  g im n asty k i; 

6.36: G im n as ty k a ; 6.50: M uzyka; 7.20: D ziennik  
po-ranny; 7.30: P o g a d a n k a  sp o r Io w o -tu ry sty czn a ; 
7.35: M uzyka; 8.00: A udycja  dla szkó ł; 8.05 
A udycja d la  poborow ych :8 .20 : P ro g ra m  d z ien n y : 
8.25: G iełda  ro ln icza ; 8.30: P rz e rw a ; 11.57: C zas: 
12 00: H e jn a ł; 12.03: Koni. m et. '2  05: D z ien n ik  
p o łu d n io w y ; 12.15: K o n cert. 13.30: Z ry n k u  
p ra cy ; 13.35: P rz e rw a ; 15.15: P o g a d a n k a  m u ­
zy czna  p ro f. M ichała  Jó ze fo w icza ; 15.25: Życie 
a rty s ty c zn e  i Iku-lturalne m ia s ta ; 15.30: Gouno-u 
k tó reg o  n ie  zn am y  (p ły t); 16.00: O dczyt „ Je d źm y  
n a  k o lo n je  letn ie". 1615 : P ieśn i w  w yk. E u g en ji 
łlo ffim an o w ej; 16.35: P o g aw ęd k a  d la  c h o ry ch ; 
1Q.50; R ecytac je  p ro z y —-„KociaŁ". 17.00: V III k o n  
cert z cyk lu  „P ięć  w ieków  m u zy k i k a m e ra ln e j" ;  
17 30- N a L itw fe K o w ień sk ie j —  re p o rta ż  w ygł. 
M. B. Le-peciki; 17.40; P ieśni z ca łeg o  św ia ta  
(p ły ty ); 18 00: P ięk n o ść  i b rz y d o ta  po lsk iego  
m iasteczk a: 18.15: Gała P o lsk a  śp iew a; 18.30: 
C iężka w o d a  (odcz.) 18,45: W sp ó łczesn e  oblicze  
m u zy k i k a m e ra ln e j  (p ły ty); 19.05 P ro g ra m  na 
so b o tę ' 19.15: K o n cert rek lam o w y ; 19.30 RecHa! 
fo rtep ian o w y ; 19.50: F rag m . z p o e m a tu  J. Sło 
w ack iego  ,K ró I-D u rh “ w  w sk . S te fan a  Ja ra c z a : 
20.00: S k rz y n k a  m u zy czn a ; 20.10. W ie lk ie  Re- 
quie-m; 20.45: D z ien n ik  wiecz. 20.55; O b razk i z  
życia  d aw n ej i w sp ó łczesn e j P o lsk i 21 .Od 
T ran sm . z F-Uhami. W arsz . 22.00: W iad o m o ści 
sp o rto w e ; 22.10 K oncert M ałej O rk . P .,R . 23 00 
K >m. m e 1 Do godz. 23,30 d. c . -koncertu

Kina i Filrn^
„H R  VBIA M ONTE —  C H R ISTO ".

K ino „H elios".
Zdaw aćb> się  m ogło, że p ięk n y  u tw ó r D u­

m asa  wpro-sl idea ln ie  n a d a je  się do  sfilm o w an ia . 
Lecz jest to w idocznie -wrażenie m ylne. Bo ilek ­
roć film  p o ry w a ł się na  zao d ao to w an ie  tej po 
wieści —  zaw sze p o n o sił s ro m o tn ą  klęskę. Nie- 
dosk-o.iatosó* p rzeró b ek  film ow ych  m o żn a  wy 
tłum aczyć  ty lko  tem , że a k c ja  pow ieści D um a 
sa jest zbyt n ie jed n o lita , zbyt sk o m p lik o w an a  — 
i zby t d ługa. W tłoczen ie  tego całego m a te rja łu  
w ra-my p ó łto rag o d z in n eg o  sean su  -kinowego —  
jest zad an iem  zgóry  sk azan em  na n iepow odze­
nie. R ozm iązać go m o żn a  ty lk o  w tedy jeżeli całą  
sk o m p lik o w an ą  fabu łę  up rośc i się, pozostaw ia  
jąc  ty lko  su c h y  szkielet, p o p ro slu  —  ko n sp ek t 
pow ieści. W  ten  w łaśn ie  sposób  p o stąp ił z p o ­
w ieścią  „H rab ia  M onte-C hristo" scenarzysta  i 
reży se r film u. l lo k o n a P  tego zresztą  dość b«zce 
rem o n ja ln ie .
Copirawda reży se rją , chociaż bez c iekaw szych  m 
w encyj —  jest dość pop raw n a, gdyż reżyser 
szczęśliw ie u n łk n ą ł  d łuzyzn. N iezła jes t rów n ież  
stro n a  techniczna, —  ale film  nie b ierze  w idza. 
T w órcom  obrazu n ie  u d a ło  się w yłapać 7 p o w ie ­
ści ami je j n a s tro ju  an i n a w e t ciekaw szych  m o ­
m entów  akcji. C en tra ln a  figu ra  film u —  R o bert 
D onat jest rnalo odpm t iedni do  ro li silnego  i ta  
jem  u i czego m ścic ie la  — M onte Ch-risto. J e s t  
zbyt m łody  i m a  n ia ło  w yrazistą  tw a rz . In n i wv 
konaw cy  p rzecię tn i. W idz, k tó ry  ch c ia łby  odna  
leźć w  k in ie  te  w rażen ia , k tó re  o d n ió sł czy ta jąc  
z zap arty m  tchem  pow ieść D um asa  —  w y c h o d -i 
z k in a  ro zczaro w an y .

A. SM
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OF I AR Y
Spo£<izjaln>.a u< zniov.-s.kn p"£y Sokole P o w ­

szechnej Nr. 3 n a  p o m n ik  ś. p. M arsza łk a  'P iłsud  
.skiego sk ła d a  zł. 10.

*  :j: $

166 ZŁ. 03 GR (sto sześćdziesią t sześć z ło tych 
3 grosze) złożone przez R adę P< dagogiczną, Komi 
le t R odzicielski i uczniów  Szkoły Pow szechnej 
Nr. 1 Szym ona K o n arsk ieg o , zo sta ły  z eb ra n e  n a  
rzecz b u d o w y  p o m n ik a  M arszałka  P iłsudsk iego  
w W iln ie .

* * *
N ad es łan a  z O szm iany  od p. Jó z e fa  Dzie- 

■więokiego n a  stypendjuim  im . M arsza łk a  P iłsu d ­
sk ieg o  —  5 zł. z p ism em  treśc i n a s tę p u ją c e j: 
„ sk ład a n i 5 zł. n a  tak  w zn iosły  ceu, ja k  stypen- 
djuiiL im . M arsza lk a  i p ro szę  o p o d trz y m a n ie  łań  
cu ch a  o f ia r  pp . s ta ro s tę  g łębock iego  p. W ik to ra  
Szuszyńsk iego , W . L ipca  —  P o s taw y , K osienkie- 
w icza —■ M ołodeczno. W  B o n d aro w icz  —  Krewo 
K. T y lla  —  H o 'sza n y  St B irk o w sk ieg o  —- W iązy  
k a ń ce , R . Sok a  —  S m o rg o n ie  linż. T eseck iego— 
O szm ian a , J  K onccznego  —  O szm iana.

* * a

—  W y d zia ł W y k o n aw czy  Z a rz ąd u  O kręgu  
Z w iązku  N au czy c ie lstw a  P o lsk ieg o  w W iln ie  n a
p o sied zen iu  w dn . 6  cze rw ca  br. z a tw ie rd z ił 
uch w ałę  p rezy d ju m  Z arząd u  O kręgu  z dn . 13 
m aja  b r . w  sp raw ie  a sy g n o w an ia  100 zł. n a  Ko 
p iec  M arsza łk a  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o  w  K rak o  
w ie , p a n a  lto p o stan o w ił p rzezn ai zyć 100 zł, n a

budow ę p o m n ik a  M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ie  
go w W iln ie .

W| zw iązk u  z a k c ja  b u d o w y  p o m n ik a  w  Wli'l 
n ie  W y d z ia ł W y k o n aw czy  Z a rz ąd u  OkTęgu Z. 
N. iP. uchw al®  zw rócić  się z g o rący m  aipeleim 
do  ogółu n au czy cie ls tw a  zw iązkow ego  i liiezw iął. 
kow ego  w  O kręgu  Szkolnym  W ile ń sk im  ażeby  
za p rz y k ła d em  O ddziału  G rodzkiego Z. N. P. w 
W iln ie  o p a d a tk o w a ł się n a  pow yższy cel. Od 
dz ia ł G rodzki Z. N. P . w  W iln ie  o p o d a tk o w a ł się 
ju ż  w w ysokośc i 6 p roc. od p o b o ró w  m iesię­
cznych , p ła tn y c l. w  6 ra ta ch .

* * *
K o m ite t R odzicielsk i Szkoły  P o w szech n e j 

Nr. 29 n a  Anitokolu n a  M auzo leum  ś. p . M arszal 
ka  P iłsu d sk ieg o  —  20 zł.

My uczen ice  szk o ły  p o w sze ch n e j Nr. 27 sk ła  
d am y  60 zł. n a  p o m n ik  M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d  
skiego. P ro s im y , aby  p o m n ik  ten  s ta n ą ł  w W ił 
nie i w y o b ra ż a ł n aszego  K och an eg o  D z iad k a  na  
K asztance.

Koło M łodzieży  PCK. N r. 5 p rzy  Szkole  
P o w sz ec h n e j N r. 27 w  f l  lin ie .

* i  *
W ezw an y  p rzez  p . T. N ow ick iego  sk ład am  10 

zł. n a  F u n d u sz  S ły p e n d ja ln y  im . M arszałka  Jó  
zcfa P iłsu d sk ieg o , u tw o rz o n y  p rzez  T o w arzy stw o  
O pieki n a d  Z dolna a N iezam o żn ą  M łodzieżą 
Szk o ln ą  i celem  p o d trzy m an ia  p ięk n e j in ic ja ły  
wy w zyw am  do d a lszy ch  o f ia r  pp. M ieczysław a 
K u ry łłę  ze S w ięcian  i A leksego Z an k iew ic z a  z 
C ojkiń. Sw ięciany 3 cze rw ca  1935 -r.

I t A. D u chnow icz .

Wśród jiism
—  W  o zd o b n ej s re b rn o -c z a rn e j szacie o p u ­

ścił p ra sę  N r. 10 d w u ty g o d n ik a  „L o t i O. P . L. G. 
P o lsk i“ o rg a n u  o fic ja ln eg o  L O P P .

N um er je s t  ca łk o w ic ie  p o św ięcony  P am ięc i 
W o d za  N aro d u , M arszałka  Polskii Jó z e fa  P iłsu d  
skiego.

Z aw ie ra : P rzeszło  30 fo to g ra f ij z op isem  u ro  
czystości p o g rzebow ych . M ało zn an y  sze rszem u  
ogółowii szk ic  W o jc iec h a  K o ssaka  —  Głowa 
M arsza łk a  z p ro filu , szk ico w an a  w G dańsku  w 
ro k u  b ieżącym . A rty k u ły  —  P re z e sa  Z arz ąd u  
Gł. L O PP. gen. B enbeekiego, V. M in istra  K om u 
n ik a c ji  RobKOwskiego i m jr .  dypi. pił. iRomeyki, 
W sp o m n ien ie  kp t. p il. Je rze g o  B a ja n a  z  w izy ty  
u M arsza łk a  w M oszczenicy, gdzie  by ł z  m ek lu n  
k ieip  o  sw em  zw ycięstw ie  c h jJ le n g e ‘ow em . —  
A rty k u ły  S e k re ta rz a  Gen. L O PP . m jr .  pil. A. 
W o j ty g i pt. „ T estam en t W o d za11 o raz  o udz ia  
le -lotnietw a i L O PP . w u ro c zy sto śc iac h  ta ło b  
nych.

C elem  u d o s tę p n ie n ia  sze ro k im  w arstw o m  po  
sia-dania tego n u m e ru  —  Cena 50 gr. n ie  zosta  
łu podw yższona.

—  TANIA SPRZEDAŻ. —  P rzew lek ły  k ry ­
zys ek o n o m ic zn y  pociąga za  so b ą  n a jd o tk liw sz ą  
tro sk ę  o p rz y sto so w a n ie  szczup łego  b u d że tu  do 
p o trz e b  do m u  w sposób  n iegodzący  w  zd row ie  
i rad o ść  ży c ia  ro d z in y

W ie lk ą  p om ocą  w  tym  z a k re s ie  jest cy k l „2y 
cie P ra k ty c z n e 11, w ydany  p rz e z  Tow . W yd. 
„B luszcz". Cykli ten  zaw ie ra  p o n a d  sto  zeszy tów

p ra c  n a jlep szy ch  a u to ró w  z p. E lżb ie tą  i W anda. 
D o b rzań sk a  n a  czele. '

P o b ieżn e  choćby  p rz e jrze n ie  ty tu łó w  ja k i  
W zo ro w a  P an i D om u, O szczędna G ospodyn i; 
D obra  G ospodyni w y jeżdża  n a  la to ; J a k  k u p u je  
d o b ra  g o sp o d y n i; D yspozycje  śn iad ań , o b iad ó w  

i k o ląc y j; K siążka  k u c h a rsk a  d la  o szczędnych  
gosp o d y ń ; K u ch n ia  d z iecięca , Z im ne p rz ek ą sk i; 
O biady  ma m aszy n ce; iPotraiwy z ja rz y n ;  JaTst 
wo i su ró w k a ; K o n fitu ry  i k o m p o ty ; P o traw y  z  
w iep rzo w in y ; Z im ne n a p o je  i t. d. d a je  n a m  
m ożność sp ra w d z en ia  n iezw y k łe j p ra k ty c zn o śc i 
pow yższych  k siążeczek , n iezb ęd n y ch  d la  k a żd e j 
P a n i D om u.

Tow . W yd. B luszcz", ch cąc  jm o ż u w ić  w szy 
ątkim  P a n io m  n ab y c ie  tak  poży teczn y ch  wyd a w 
u ic tw  o rg a n iz u je  ,z d n iem  5 czerw ca  nb. ta n ią  
sp rzed aż  k s ią ż e k  w y d an y ch  sw o .m  n a k ła d em  ze 
zn iżk ą  od  50 d o  85 p ro c . ceny k a ta lo g o w ej tak , 
żc k a żd y  zeszy t z cylklu „Życie P ra k ty c z n e ” — 
(cena k a ta lo g o w a  1 zł.)*, k o sz to w ać  będzie w  oik 
resie  tan ie j sp rzed aży , ty lk o  10 g roszy , a  yosz 
czególny  zeszy t z cy k lu  „M odne R oboty  K obie 
ce“ z am ias t zł. 1,20 do 1,50 — ty lk o  20 d o  75 gr.

W  in te re s ie  w szystk ich  oszczędnych  P a ń  leży  
sk o rz y sta n ie  z tak  w y ją tk o w y ch  zn iżek  k tó ry ch  
rozciąg łość  ocen i dioptiero p rz eg ląd a jąc  szczeg ó ­
łow y k a ta lo g  wydawailictw o b ję tay eh  tan ią  sp rze ­
dażą, w y sy łan y  n a  ikażdo żądany- p rzez  Tow 
W yd. B luszcz".

—oOo—

e £ o fv ^ >
rvo|fuerw ko&kiorc., 

|votem & 8\  wfflt o n a
oto frzy e tG p y  każdego, kto chce 
w ygrać na loterji. Kolektura — ło  
fylko ła, gdzie pada wiele w yg ra ­
nych, gdzie szczęście przyciąga 
szczęście, a pieniqdze płync, do pie­
niędzy. To wszystko razem  mieści się

LU SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

W I L N O .  W I E L K A  6.
„am o w ien ia  zam iejsco w e  zała tw iam y o d w ro tn ą  p o cz tą

K«nto P K, O. 145.461
Ciągnienie I-ej klasy 19 czerwca r. b.

C E N A :  Caty los zł. 40.—. !/4 — zł. 10.—
gm ■ uS  I Z powodu kolosalnego powodzenia TYLKO OZlS po cenach zniżonych 

I P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

PETERSBURSKIE NOCE (Sowklno)

Vłasta Burian ̂ 'KaHtan Korkoran2)
DZ'ENNE. B alkon  25 gr., P a r te r  54 gr. W IE C Z O R O W E . B alkon  40 gr.. P a r te r  o d  54 gr.

J ^ B S e S  M o n u m en ta ln y  film  p ro d u k c ji 1935 ro k u  w -g iln ie śm ie r te ln e j

=ęy95J sal HRABIA MONTE Ct3.ilSTO
( C a ło ś ć ) -  D zieje  m iło śc i. in try g i i zem sty . W roli gł. b o h a t. am an t R o b e r t  D e n a t  i p rz e ś lic z ­

n a  E l l s s a  L a n d y .  M iljonow a w y staw a . Szczy t em ocji. S ean se  o godz. 4— 6— 6 — 10.20___

Uwaga! Nad program; 1) PAT.—Przewie­
zienie do Wilna SERCA oraz proch. Matki 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego 2) Mm ioianwa

Ceny zniżone na wszystkie seanse: Balkon 25 gr. Parter od 54 gr.
H  Ct 4 a a  f% | Ozis Nowoczesny sensacyjny film p. t.

CA NIEBEZPIECZNA PIĘKrWSC
W  ro lach  g łó w n y ch ; G. MIchael i Caiłanacn. Św ia t p rz es tę p cz y  w sid łach  z asad z ek  n a jn o w ­
sze j tec h n ik i. N a jb ard z ie j em o c jo n u jący  sp .o t zd a rzeń . Z E M ST A ! Z D R A D A I T E M P O  A K C JI, 

N ad  p ro g ram : Aktualja S e a n se  o godz . 4 —6— 8 — 10,15

Z I E Ł ^ ^ r Y R A D A
W eso ły  X X V  p ro g iem  z u d z ia łem  Jan u sza  S d w la r s k l e g O ,  J. D orian i i W. M oraw skie j oraz  
c a łeg o  z esp o łu . B alkon 25 groszy. C o d z ien n ie  2 sean se : o g. 6.30 i 9 15* w n ied z ie le  i św ię ta  

3 sean se : O g. 4, 6.30 i 9 -ej. Szczegó ły  w a fiszach . W so b o ty  kasa  czy n n a  do 10.15.

OGNISKO! D ziś n a jp o tę żn ie jsz e  

a rcy d z ie ło  film ow e p. t.

J a c k  Buchanand ra m a t w 9 a k ta c h  T n  n L  R n n l i a n o n  b o h a te r  g ło śn eg o  fnm u
w roi. g łó w n y ch  «1C A JdOCDI uoll „ M o n t e  C a r 1 o* oiai 
NAD P R O G R A M : DODATKI DŹWIĘKOWE. P o c i .  sean só w  coda. o *. 6-

„DOBRNĄĆ WIEDNIU"
Anus Seacie
b* w  n i e d z i e l ę  o  4

N * d  W i l j ą
p ięk n ie  p o ło żo n e

L E T N I S K O
3 lub  2 p o k o je  z k u c h -  
nią, dużą  oszk lo n ą  w e­
ran d ą , w og ro d z ie  —- 
do  w y n a jęc ia  o d  zaraz . 
W iad o m o ść  w  ad m in r 
f,K.uijer« W ileńsk iego*’

S y g n a tu ra : Km. 135/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K o m orn ik  Sąd u  G rodzkiego  w  B ra s ław iu  F e ­
lik s N ow akow sk i m a ją cy  k a n c e la r ję  w B rasław iu  
przy  uł. 3-go M aja iNr. 34 n a  p o d s ta w ie  a r t.  602 
K. P . C. .podaje do  p u b liczn ej -w iadom ości, że 
d n ia  11 liipea 1935 r. o godz. 10-ej w  K afuien- 
pu.lu, gm. rn iu isk ie j , ipow. b ra s ław sk ieg o  odbę­
dzie się ls z a  lic y tac ja  ru ch o m o ści, n a leżący ch  
do  W iesław a św ia to p ełk -M irsk ieg o , sk ła d a ją ­
cych  się 7. k o n ia  m aści g n k td ej la t 5, ko n ia  m a ­
ści g n iad e j Jat 9, k o n ia  m aści k a sz ta n  ła t 8 
i j2-ch c z a rn y ch  og ierów , o szacow anych  n a  
łąc zn ą  sum ę zł. 1.225.

R u ch o m o śc i1 m o żn a  o g lądać  w d n iu  licy tac ji 
w m ie jsc u  i czasie  w yżej oznaczonym

D nia  7 cze rw ca  1935 r.
K o m o rn ik  F e lik s  N ow akow ski.

Polecamy dla młodzieży
na w ak ac je :

Wiatrówki od 26— zł. 
Siraszaki „ 4.50 „

S p rzed aż  bez  p o zw o len ia

FLOWERY i NOŻE HARCERSKIE
— D uży w y b ó r, —msta s-ta"

Oddział w Wilnie— Wileńska 10

Odjazd z Wilna Odjazd z Trok
W ilno L an ó Troki T ro k i L an d . W ilno

8.— 8.45 9.10 6.20 6.45 7.30
10 — 1C.45 l i  10 :s .— 8.25 9.10
12 — 12.15 13.10 10.— 10:25 11.10
13.30 14.15 14.40 12.— 13,25 13.10
15.15 16.— 16.25 13.45 14.10 14.55
17.30 18.15 18.*0 16.— 16.25 17.10
20,25 21.10 21.35 19.— 19.25 20.10

Rozkład Jazdy autobus.
k u rsu jący ch  na lin ji

îlm-LiaiJfiróe- ryki

w d o b ry m  stan ie  (kare ta) m a rk i  „ P a ;g e“ — 
(Z w ierzyniec), D zielna  36—-1. TeJ. 21—-87.

rAófl.CHEM. FARM.,.aV.KOWALSK1"WAF.S2AWA

D O K T Ó I

ZY6MUNT
KUriREWSŁZ
C h o r. w en ery ez ,, aylilin 
■kórne i m o ezo p łe io w t
Z a m k o w a  15 , t ( i . i w «
P n r im .  od  8— 1 i 3—f

K i B m y  p o t a n i a ł y
D. - H . ,T .  O D Y N IE C "

W ilno, W ie lk a  19 
tel. 4-24. Urzędnikom .', 

n a  d ł u g i e  r a t y .
K o rzy sta jc ie  z o kazji

Potrzebny
c h ło p a k  do nau k i fo to­
graf)! od  la t \b do  19’ 

term in  fo tog raficzny  
3 la ta  o w aru n k ach  
dow . się  A rt F o t. L. 

S iem aszk o  W ilno. W iel­
ka 44 tel 6-33 'T

DOKTOR

Ginsb&rg
C h o ro b y  sirórne, w e n e ­
ryczne i m oczop łciow *
W ile ń s k a  S, t e l .  5-67
Przyjm . od 8 —1 i 4—8

JJTCSZlESKJt

Nin LatooRi
P rzy jm uje  od  9 — 7 w 
nl. J ,  J a s i ń s k i e g o  * • »
róg  O fi*rnej (obok  Sądu

D O M E K  m u r o w a n y
dvrum ,eszkaniow y

d o  s p r z e d a n i a  t a n l c -
W iwJomość Ja ( ie llo ń -  

tk a  16—9, czy te ln ia  
od  godz. 11 do  18-ej

LKUSZEKCA

Smiałowska
p rre p ro  i  ad z iła  >i« 

r a  ul. W le iK ą  10— 4
teznze g ab in e t ko*m*Ł. 
usuwa zm arszczk i, bio 
daw ki, kurzajici i w ągią

P L A C
S P R Z E D A M  T A N IO  
p n y  il Wiw n isk ie g o . 

:0 0 — 1000 ,n ’. 
M aija  Szulc 

ul. S m oleńska 8

ŚK U S2E K E A

M. Brzezina
m asaż leczn iczy  

i e lek try zac je  
Z w ierzy n iec , T . Z an a  
■a lew o G edym inow sk^

ul. Grodzka 27

PLAC
5 0 0  m t r .  

n a  Z w i e r z y ń c u  
p r z y  u l .  D z i e l n e j  4 0
D o w ied z ieć  się  3— 6 p p .

UDZIELAM
LEKCYJ

w z a k re iie  g -nn. t ja ,  
n ;m  z po iak ieg o , fizyki 
chem ji i ii i te m a t-k ' 
ż f i u . i -  r .i ,  do  adm is 
.iC urje ta  W ileń ak iecc ’ 

p o d  „Solidnie*

8 . NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. Królewska 7 — ■$
u d z ie la  lek c je  i k o te p t  ■ 
ty c je  vr zak re s ie  8 kia. 
g im nazjum  ze w szyst-
k ich  p rz ed m io tó w  S p e ­
c ja ln o ść : m a tem a ty k a ,, 

fizyka, język  po lak i

wmmmmmmmmmmmmmmmBummmmmmm w w - irmMi&miBam •« -mwe* m m . ^  ssa
ttMDAKCJA I A D M IN irT E A C JA ; W iln .,  B lsk, B acd n rsk ieg o  4, TVJ*fony . Redakcji 79, jłd m in is tr . 5®. R edaktor n aczelny  przyjm uje od g. 2 ~~ 3  ppoi. S e k rrta rj rg d tk c j: p rzy jm aje  od g. 1 — ?. 

Id o r^ l i tra c l*  I t i y n n i  •<) io d * . 9'/, — 3:/, p p łJ . P tk o p isó w  P td sk c )!  n ie  zw r*ca. D y ie k to r w ydaw nictw * przy jm uje  od  godz  1 — 2 p p o ł. G g łoszen l«  t ą  p rz y !a o # * n «  od godz . 9 ly,—  31/ ,  i V — Ś «!«*«'
K om o czekow e P. K. O . N r. 80.750. D rnk»rnia nł. B iskup* B an d ursk iego  4. T elefon 3-40.'

PśtEN ijM ER A TY : m te łię c z n k  i  udncw entew i do dom n la b  p rz esy łk ą  p o cz to w ą  i do d a tk iem  książkow ym  3 zŁ, z odbiorem  w a d m m is ir iq i  2 zł. 50 Er- ^a g iam cą  o ii.  Cfcf^A 2* wM»t»
w łllm tb o w y  p rzed  tekstem  — 75 g.*, w tek srl*  f,0 gr. z* te k s te m — 30 gr., kron ik*  red*kcn kom nnika ty  —  7 0 g r .z *  mm. jed noszp ., og łoszen i*  m ieszk łu io w e  — 30 gr.z* w yraz. Do ty ch  ce* d e l c i*  *l«i 
•  ♦ |.o * ie n i  |c y łr 'w e  i t«be!*rvczae £0% , a i s » e r» c c  n ieaz .e ln y cb  i sw iąw czo y ch  2 5% , zag ran iczne  100% , zam iejscow e 25% . D la p o izu k n tący ch  pracy  50%  zniżki. Z* cam er dow odow y 53 fr  

U kł*a og łoszeń  w tekście  4-ro tu a o w y , za tekstem  gb-m io łam ow y. A dm in istracja  zas trzeg a  so b ie  p raw o zm i iny te rn . In .  d rak o  og łoszę  i  i n ie  p rzy jm oje  zas trzeżeń  miejsca,
III IIIS 1J —tlWH— — m*llllll«|llll IWIII mi W <WS■■■■■—f — SUllSH— — —— I — I I I — — ■  IWHIIIIII iHIII aidlHUWI— 1 —III 4IIWIIII— lldlll *.......

K i i  hKw Jn  ip i  • .  «. lina*. J ln lc i*4, KUdO, dl. Mak, B a a d o r ik le |4  4, le i S-49. F adaktwr *dp«w, W itold klaaklk.


